PRAEC ZYD 
DO "HISTORYIT KONSTYTUCYJNEJ 
KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO. 


IL 
Księstwo warszawskie. 


Księstwo warszawskie. utworzone z części zaboru pruskiego, 
nie było wskrzeszeniem dawnego państwa Polskiego, u statut tegoż 
księstwa nie stanowił bynajmniej dalszego ciągu „Lkonstytucyi* z d. 
3. maja 1791 r. Pamiętnikarze i pisarze polscy, zarzneający Napo- 
leonowi niewypelnienie uroczystej obietnicy odbndowania w dawnej 
wielkości upadlego państwa, opierali swe wywody na dość wątłej 
i nieujętej podstawie 11. Po rozbicia Prus (1806 r.), władca Fran- 
chzów, wstępując na ziemie, niegdyś do Rzeczypospolitej polskiej 
należące, mógł istotnie dać niektórym wybitniejszym osobistościom 
polskim nieokreślone ściślej przyrzeczenie, którego wykonanie zale- 
¿nem być musialo od okoliczności, jakie się przy układach pokojo- 
wych wytworzyły. Nie można też było przypisywać szczególnej wagi 
zwołaniu pospolitego ruszenia za pośrednictwem uniwersalu podpisa- 
nego przez wojewode Radziminskiego 3): odwołanie się bowiem w tym 
wypadku do dawnego prawa polskiego bylo raczej fortelem wojen- 
nym. mającym na celu zorganizowanie wojska w kraju nieprzyja- 
«ielskim i to z materyaln należącego do wroga, aniżeli zamiarem 
odbudowania zburzonego w 1794 r. gmachu puistwowego. 

Dopóki wojna trwała, wspomnienie dawnej Polski nie było dla 
Napoleona niedogodnem. a nawet jako środek zatrważania nieprzy- 


1) Pamietniki Józefa Wybiekiego (wyd. Raczyńskiego), t. III. str. 6. 
*) Pamiętniki Wybickiego, t. UT. str. 65. 
3 
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Jaciół zapowiedzią zniweczenia ich spokoju domowego, okazywało się 
owo wspomnienie na razie skutecznejm. Tymczasowo ustanowiona 
w ziemiach polskich zaboru pruskiego „.Komisya rządowa“ (14. sty- 
cznia 150%) stwierdziła wiadomość, że zamieszezone w dekrecie ce- 
sarskim wyrażenie: la Pologne prusienne, ma być zastąpione odpo- 
wiedniejszem: la Pologne conquise sur le Roi de Prusse. Maret zaś 
z polecenia Napoleona objaśnił, że pierwotne wyrażenie było prostą 
pomyłką druku, i drugie wyrażenie tem jest właściwsze, że dla 
Franeyi nie istuiała nigdy Polska-prnska, albowiem nie uznała nigdy 
podzialn tego kraju '). 

Po zakończonej zwycięstwem Friedlandzkiem wojnie, wśród 
obrad pokojowych, utworzenie drobnego Księstwa warszawskiego na~ 
tratilo na niezwykłe trudności. Nawet ukryte pod warszawskiego 
autoramentu szatą ziemie pruskiego zaboru stanowiły dla Kossyi, za- 
równo jak dla Austryi, widmo dawnego państwa polskiego *). Austrya 
odrzuciła wszelkie propozycye odstąpienia Galicyi w celu zjednocze- 
nia jej w jedno państwo z zaborem pruskim 21. a tymczasem najży- 
wotniejsze interesa Napoleona i Francyi domagaly się zawarcia 
pokoju i wyzyskania wawrzynów w niezwykle krwawych bojach 
zdobytych *). 


1) Protokół czynności Komisyi rządowej z woli Najjaśniejszego 
Cesarza Francuzów y Króla Włoskiego Napoleona Wielkiego wyznaczoney. 
Scssyja I. d. 15. stycznia 150% (Archiwnm po byłej Radzie Stanu 
w Warszawie). 

2) Mazade: Mémoires du Prmce Adam Ozartoryski ct corres- 
pondance avec I Empereur Alexandre L, t. IL str. 90. „La Pologne 
touchant et a la Prusse et a la Turquie deviendra pour la politigne 
entreprenante et habile de Bonaparte une mine à enflammer, un bran- 
don de discorde et d'anarchie, un moyen de ménaces et d'esperance.* 
Slowa powyższe zakomunikowane zostaly w roku 1806 cesarzowi 
Aleksandrowi. — Bignon w „Histoire de France“, str. 620—621, 
twierdzi, że księstwo było „un point d'appui formidable eontre le Russie 
et mème contre IAutriche. L'idée d'aftranchir nn seul hamean de lu 
Pologne suffit pour donner de lingniètude à la cour de Vienne.“ 

3) Ernouf: Maret due de Bassano, str. 287. „Dans la tentative 
faite par Napoleon. dès le mois de novembre 1806, pour obtenir l'assen- 
timent de lAutriche nu rétablissement dnue grande partie de la Po- 
logne, en proposant au cabinet de Vienne I echange de la Gallicie contre 
la Silésie prussienne.“ 

+H) Ernonf: Maret dne de Bassano, str. 242—243. Jeszcze 
w grudnin 1806 roku zanjerzaľ Napoleon stworzyć obszerniejsze pań- 
stwa polskie, ale w liscie do Józefiny usprawiedliwia się poniekąd : 
„Plus on est grand, moins on doit avoir de volonté; lon dépend des 
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a 

Napoleon uprzedzony został przez Prusy w wymyśleniu poli- 
tycznego konceptu. który ziemion polskim pruskiego zaboru prze- 
znaczał względnie samoistne stanowisko. Państwo, które się wysilało 
najbardziej, aby wprowadzić w czyn: le dessein prómedatć d'anéantir 
le génie national Polonaist) i które w przededniu wybachającej 
wojny w 1806 roku zarzuciło w archiwalnym pyle projekt Radzi- 
willa, domagający się utworzenia osobnego korpusu polskiego, oraz 
namawiający monarchę Prus, ażeby przybrał tytuł króla polskiego *). 
a w chwili zawiązywania się rokowań pokojowych w Tylży, stojąc 
nad brzegiem przepaści, nie wakalo sie wystąpić z projektami, które 
Napoleonowi wydały się niemożliwymi do urzeczywistnienia. 

Hardenberg przygotował już w Tanroggen dnia 23. czerwca 
180% r. projekt, który brzmi następująco: 1-0 Bótabltssement d'un 
ltoyaume de Pologne, moyennant la rétrocession des provinces ñtées 
o la Pologne par le dernier partage, excepté le departament de 
Posen ct Dantzig, et Thorn qui resteraient à la Prusse, et pour la 
Russie, ce quil lui faut pour les communications nécéssaires. Trans- 
lution du roù de Sawe en Pologne. 

Prusy podług tego ciekawego pomysłu chcialy wprawdzie od- 
stąpić Francyi całą Westfalię: le bas pays de Beireuth, ale w za- 
mian praenelyv pozyskać ni mniej, ni więcej, tylko: ła Sare ólecto- 


óyónement et des cireonstances... Moi je me déclare le plus esclave 
des hommes: mon maitre n'a pas d'entrailles, et ce maitre, c'est la na- 
ture de ehoses.“ 

1) De l'administration prusienne dans le ci-devant  puovinces 
polonaises. ssai ponr servir am développement des causes, qui ont 
amené lenr séparation de la mótropole. Avis aux nouvelles autorités 
čtabies sur ces provinces 1808 r., str. 6. 

2) Denkwiirdigkciten des Staatskanzlers Fürsten von Hardenberg, 
herausgegeben v. L. v. Ranke, t. V. Actenstücke i t. d., str. 394. 
(Donkschrift des Fürsten Radzivill). „Que le roi de Prusse prenne le 
titre de roj de Pologne, comme Frederic a pris eelui de due de Silósie 
aprés lu eonquète de cette province. Que lLemperenr de Russie ajoute 
aux siens eelui de roi de Lithuanie“. Str. 395. „Ce titre de roi de 
Pologne effacera tout antre sentiment, útouffera tout autre idée: c'est 
alors que le roi se verrait vraiment entouré de ses nouveaux sujets.“ 
T. I. Kigenhiindige Memoiren Fürsten von Hardenberg, t. IL. str. 200. 
„Man hatte einen Augenblick die Absicht besondere polnische Corps zu 
errichten. Der Prinz Radziwill, Schwiegersohn des Prinzen Ferdinand 
von Prenssen, ein Mann von Talent. den man überhaupt besser hätte 
benntzen sollen. übergab schon früh im August (1806) ein Memoire, 
um diese Massregel wirklich nutzbar zu machen. Es wurde hingelegt 
und es geschah gar nielits, mu sich der ehemaligen Polen zn versichern. 


SI 
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rale et lu Luzace, la partie des Pays de Bamberg et de Wiirzbourg 


H 


it. d. Następnie: ła Prusse devant obtenir la souveraineté de l Elbe 
aura Lübeck et Hambourg. Ele acquiert de plus une souveraineté 
limite sur les Ltats suivant qui également séparés de l Allemagne, 
formeront un systeme fédératif, sous sa direction: savoir les ducs 
de Meclembourg, les princes d’ Anhalt, Schiwarzbourg, Reuss, Stolberg 
ei les maisons ducales de Saxe '). 

W tydzień później jnż Hardenberg uważał za stosowne w Pi- 
ctupoehnen skreślić nieco skromniejszy projekt. Obejmuje on trzy 
alternatywy: Trois alternatives relativement à la Pologne. 1-mo 
Royaume de Pologne ou dat séparé sous telle autre dénomination 
laissé uu Rot. 2-0 Besórve du dópartament de Posen à la Prusse. 
3-0 Réserve du departament de Posen au Prince R Orange. contre 
Fulda, en réservant la souveraineté o la Prusse. | w tym projekcie 
jest mowa o wynagrodzeniu Prus w Saksonii, ale opnszezono przy- 
najmniej myśl postawienia Prus na czele federaeyi wymienionych 
w pierwszym projekcie państw niemieckich °). 

Hardenberg świadom byl olbrzymiej klęski, jaką Prusy po- 
niosły w r. 1806 i przekonany był w duszy. że skołatanej ojczyźnie 
jego nie pozostawiono innego wyboru, prócz płynięcia z biegiem 
wielkiego strumienia politycznych wypadków. Jako mąż stanu, wzo- 
rujący się na Fryderyku IL. nie stracil Hardenberg ani na chwilę 
nadziei, że uda mu się monarchię pruską ocalić od pogromu. Spo- 
dziewal się nawet, że może ją zdoła skrzepić, i niezawodnie z tym 
ukrytym zamiarem skreślił oba projekta *). 

Rozważywszy pomysły Hardenberga. latwo dostrzedz wyrażne 
a niepowściągliwe pragnienie zatrzymania znaczniejszej części ziem 
ongi polskich, a w końcu choćby tylko departamentu poznańskiego. 
Dla Rossyi wszakże ponysi wytworzenia Królestwa polskiego, nie- 
zależnego i bezpośrednio z nią sąsiadującego. musial się stać żró- 
dem najpoważniejszych niepokojów. Prócz tego cesarzowi Aleksan- 
drowi I. podsuwał w roku 1804 książę Adam Czartoryski myśl 
stworzenia Królestwa polskiego z polskieli ziem zaboru rossyjskiego, 
z tym naturalnie warunkiem. ażeby cesarzowie Rossyi byli królami 


1) Eigenhindige Memoiren Firsten v. Hardenberg. t. IL str. 461. 

2) Eigenhindige Memoiren Fürsten v. Hardenberg, t. IT. str. 495. 

3) Eigenhändige Memoiren i t. d.. t. M. str. 458. (W Szawlach 
napisane slowa Hardenberga). Eür Prenssen war keine Wahl, es musste 
dem Strome folgen. Hier kam es offenbar darauf an. nach den Um- 
stünden, die Existenz der Monarchie. ihre Macht nnd Selbstständigkeit 
möglichst zu erhalten, womöglich zn verstärken. 
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polskimi i aby Królestwo złaczonem zostało na zawsze unią perso- 
nalną z Cesarstwem. Cesarz Aleksander I. żywił pewne skłonności 
do powyższego plann, a jeżeli nie zdobył się we właściwym czasie 
na krok stanowczy. to przeważnie dlatego, aby nie narazić swegu 
stosunku do, Austryi I Prus, któreby w tem jego postąpienin mogły 
upatrywać przyszłe zaborcze zamysły 1). Z tem wszystkiem zaprze- 
czyć się nie da. Że swego czasu dyplomacya rossyjska  wiedziału 
o zamiarze cesarza Aleksandra 1. odbudowania całej Polski i o chęci 
zlączenia pod swojem berłem zaboru pruskiego. zarówno jak i au- 
stryackiego *). Niewątpliwie książę Czartoryski. główny autor tych 
projektów, pragnął nimi uprzedzić Napoleona i, wykazując niebez- 
pieczeństwo, grożące rossyjskiemu cesarstwu, w razie, gdyby się 
władcy Francuzów udało wytworzyć na granicy Rossyi niezależne 
państwo. dowodził. że w mocy cesarza Aleksandra leży zażegnanie 
nadciągającej burzy, a to za pośrednictwem nrzeczywistnienia przed- 
stawionego mu planu. 

Zachowawszy względem Prus i Anstryi mimowolną czy przy- 
padkową lojalność, mógł się cesarz Aleksander pomysłaui Harden- 
berga, jako od zwyciężonego państwa pochodzącymi, ucznć niemile 
dotkniętym, zwłaszcza, że co do wpływn przyszłego Królestwa na 
usposobienie sąsiednich ziem. pozostających pod berłem Rossyi, nic- 


1) Mazade: Mémoires du prince Adam Ozartoryski it. d., t. LL. 
str. 63. L'Emperenr de Russic, prenant le titre de roi de Pologne itd., 
t. IL. str. 158—159. Znajduje się niezwykle ciekawy niemoryśł księcia. 
przedstawiony w r. 1806 cesarzowi Aleksandrowi 1., sur la nocóssitć 
de rotablir la Pologne pu prévenir Banaparte. Dowodząc, że: „c'est 
daus la Pologne que Bonaparte tronve son point d'appui pour combattre 
la Russie et pónetrer jusque dans scs anciennes frontieres*. Jedynym 
sposobem nsnnięcia zlego jest ogłoszenie Królestwa Polskiego przez ee- 
sarza Aleksandra, wtedy, „en prévenant Bonaparte tons les avantages 
de „l'initiative, seraint pour nous” i t. d. 

2) Ks. Wasilczykow: Siemiejstwo Razumowskich, t. IV. str 
15—5 (depesze kontidencyonalne Ozartoryskiego do Raznmowskiego). 
„La domination prusienne est haie dans la ci devant Pologne, on ~v 
recevra les Russes a bras ouverts... Il y a ut moyen sur pour enga- 
ger les Polonais à offrir Jens vies et lenrs biens an service de 8. M. 
cest de leur faive supposer, que l'Empereur prendra le titre de Roi de 
Pologne et par la rónnira tout ce pays a la Russie. Bien plus cette 
idóe est goneralement répandue dans la Prusse polonaise et y produit 
une óxaltation extrème... Je sais très bien que si I Empereur finissait 
par joindre à- ses antres titres celni de roi de Pologne, les provincos 
polonaises de la domination autrichienne formeraient pent-etre anssi h 
voen de se reunir à lenrs auciens compatriotes.” 


. 
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podobna bylo łudzić się ani chwil. Gdy Budberg po bitwie Fried- 
landskiej nastawał na dalsze prowadzenie wojny. powołując się 
przytem na lojałne usposobienie ziem polskich rossyjskiego zaboru, 
książę Czartoryski oświadczył mn z całą otwartością w przytomności 
cesarza, że się oddaje fałszywym iilnzyom, albowiem wkroczenie 
wojsk francuskich na terytorynm Rossyi wywoła objawy sympatyi 
dla cesarza Frauenzów 3). Propozycye więc Hardenberga musiały 
być nważane przez cesarza Aleksandra i jego dyplomacyę, jako clięć 
ratowania się Prus kosztem potężnego sprzymierzeńca, którego siła 
bojowa bynajmniej nie była zlamaną i to chęć, na ktorą z różnych 
wprawdzie wzgłędów ani cesarz Aleksander, ani Napoleon zgodzić 
się nie mogli. 

Wobee przeświadczenia cesarza Aleksandra LL o tem. czem się 
stać mogło, a nawet mnsiało odrębne państwo, wytworzone na gra- 
nicy Rossyi, zamiary Napoleona natrafiały na niezwykle twardą 
opokę. Geniusz jego dyplomatyczny zdołał wszakże pokonać wszystkie 
trudności, co tem bardziej podziwiać należy, że mu chodziło prze- 
tlewszystkiem o pozyskanie w cesarzu Aleksandrze sprzymierzeńca. 
z którym řacznie wyobrażać pragnął najwyższą potęgę rozjemczą 
fimopy *). Strategię dyplomatyczną rozpoczął Napoleon od zaoliaro- 
wania Rossyl nowej linii granicznej w postaci Wisły °), a to w tem 
przewidywaniu, że rycerski charakter cesarza Aleksandra T. nie po- 
zwoli mu przyjąć Inpów, zdartych ze swego sprzymierzeńca. Gdy 
przewidywania nie zawiodły Napoleona, rozpoczęły się nowe zape- 
wnienia, że mu właściwie nigdy o wskrzeszenie dawnego państwa 
polskiego nie chodziło, że nie pragną! Księstwa warszawskiego ani 
dla brata Hieronima. ani dla kogokolwiek innego ze swej rodziny. 
aby tym sposobem, choćby nawet pośrednio, nie graniczyć z Rossyą *). 


1) PTatistschetf: Alexandre T. et Napolcon, str. 116—117. 
>) Patistseheff: Alexandre I. et Napoléon, str. 231—232. Za- 
chęcając dyplomacyę rossyjską, aby skłaniała cesarza Aleksandra 1. do 
zajęcia Mołdawii i Woloszczyzny, Napoleon wyrzekł: „L Europe n'en 
dha rien. Qu'est-ce-que Fkrwope? Où est-elle. si cest nest entre 
vons et nons“. 

3) Tatistscheff: Alexandre I et Napoléon, str. 175 porównać 
Kigenhiindige Memoiren Fürsten von Hardenberg, t. TI. str. 472. „Il Imi 
(Bemningsenowi) ćchappa également des propos qui prouvent que les 
Francais fidèles à leur ancien système de perfidie, ont laehé quelques 
instnnations, comme quol la frontière naturelle de la Russie était la 
Vistule, et quils ponrraient bien se résoudre à cónsentir: à nn agran- 
dissement 4 nos dépens. 

*) Tatistscheff: Alexandre T. et Napoleon, str. 176. 

A 


_ PRZYCZYNEK DO HISTORYI KONSTYTUCYJNEJ 583 


Dalej zapewniał Napoleon. że konstytncya księstwa warszawskiego 
nie będzie narnszać spokoju sąsiadów wspomnieniami dawnego po- 
rządku i nalegał usilnie, aby Rossya dla zaokrąglenia granie wzięła 
obwód Bialostoeki z 200.000 ludnosci, gdyż tem najskuteczniej za- 
pobieży wszelkim podejrzeniom. przypuszczającym, że księstwo prze- 
istoczy się w przyszłości w dawne państwo polskie. W końcu zaś, 
co najciekawsze, dal do zrozumienia dyplomacyi rossyjskiej. że ewen- 
tnalność zjednoczenia Księstwa warszawskiego z Rossyą nie jest 
w przyszłości wyklnuezoną 1). 

Dla zapewnienia zaś głębszego cesarza Aleksandra o szczerości 
zamiarów swych. nieomieszkał Napoleon wyrażać się przed monar- 
chą Rossyi z lekceważeniem i obojętnością o Polakach *). przyrze- 
kając prawdopodobnie już wówczas, że Księstwo warszawskie nie 
będzie pod zadnym. choćby najdrobniejszym pozorem. służyć do wy- 
woływania widma polskiego, i że nawet w nrzędowych aktach na- 
zwa „Polak“, „polski“ starannie omijaną zostanie. Zapewnienia po- 
wyższe zdobyły nareszcie zgodę cesarza Aleksandra I. i w wykonamu 
artykulu V. traktatu "Tylżyckiego stworzone zostało Księstwo war- 
szawskie, któremu nadal Napoleon konstytucye: propre å remplir 
nos engagements, envers les peuples de Varsovie et de la grande 
Pologne 5). Przy Prusach pozostały nietylko ziemie z pierwszego po- 
działu, ale i z terytoryów, zabranych w następnych podziałach, 
Gdańska n. p. nie wcielono do obszarów księstwa. a w dodatku 
obwód Białostocki przypadł istotnie w udziale Rossyvi, pomimo pier- 
wotnych wzdragań się cesarza Aleksandra I. Że zaś Napoleon pra- 
gnal szezerze, aby Księstwo warszawskie nie naraziło jego przymie- 
rza z cesarzem Aleksandrem I., mamy na to dowód i w pamiętnikach 
Senltta. Minister saski zapewnia. że gdy w dniu 24. stycznia 1508 r. 
zjawiła się w Paryżu depmtacya. złożona z trzech senatorów. aby 
podziękować Napoleonowi w imieniu monarchy i kraju za otrzymane 
dobrodziejstwa, cesarz Francuzów w przemowie, trwającej więcej niż 
godzinę, upomina? Polaków. aby się zachowywali spokojnie i nie 
dawali sąsiadom a szczególniej Rossyi powodów do nskarzania się. 
Zalecając umiarkowanie w postępowanin i oszczędzanie drażliwości 


1) Tatistschetf: Alexandre I. et Napolćon. str. 176. 

2) Mazade: Mémoires du prince Adam Czartoryski i t. d., str. 22. 
Sam cesarz Aleksander I. opowiadał to księcin: „quà Tilsit Napoléon 
s'etait exprimé avec beanconp ie legeretć sur tont ce qni tenait 4 la 
Pologne et aux Polonais“. 

3) Statut constitutionnel du duché de Varsovie. w samym końcu. 
Dziennik praw ks. warszawskiego. T. E 


Ex 
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sąsiedzkiej, Napoleon zakończył rzecz pochlebieniem damom polskim 
słowami: les femmes chez vous comptent plus que les hommes '). 

Nowe więc księstwo zerwało formalnie wszelką spójnię z wie- 
kiem XVII., a charakter polski przeistoczyło we wszystkich publi- 
cznych stosunkach na warszawski i to do tego stopnia, że w końcu 
roku 1507 minister sprawiedliwości Księstwa warszawskiego musial 
przeprowadzać przez rade stanu, aby wolno było powiedzieć „Polak“ 
z Księstwa warszawskiego, a to opierając się na akcie konstyłneyj- 
nym, w którym Napoleon użył wyrażenia: Grande Pologne *). 

W roku 1509 zjawiła się nowa trudność przekonania cesarza 
Aleksandra o tem, że powiększone częścią zaboru anstryackiego 
ksiestwo nie jest bynajmniej widmem dawnego państwa polskiego. 
(esarz Aleksander 1. byl w roka 1509 sprzymierzeńcem Napoleona 
i wojska rossyjskie wkroczyły do Galieyi śladem sprzymierzonych 
z Francyą wojsk księstwa: nienniknione względy nakazywały zatem 
Napołconowi nie drażnić potężnego alianta i starać się o jego zgodę. 
I tym razem użyła dyplomacya francuska najmisterniejszych sidel 
wyrobu Machiavella. Gdy wojska polskie zajęły część (alle i 1a- 
czelny wódz książę Józef wydal do mieszkańców okupowanych 
obszarów patryotyczne odezwy, Napoleon staral się uspokoić Rossyvę 
i rozkazał, aby Galicya była zajętą i administrowana w jego imie- 
niu, aby nrzędnicy jemu przysięgali na wierność. a milicye gali- 
cyjskie aby nżywały kokardy trójkolorowej 5). Nie chcąc też aż da 
ostatniej chwili krepować swego przyszlego postępowania, Napoleon 
zapewniał cesarza Aleksandra, że księstwo zachowa najwierniej swój 
warszawski charakter, że nazwa „Polak“, „polski“ wykreśloną zo- 
stanie doszczętnie z publicznych dokumentów *) i że nareszcie tylko 


1) Mémoires du comte de Senfit aucien ministre da Saxe. Leipzig 
1563, str. 31—353. „H exhorta les Polonais à être tranquilles et a éviter 
do donner ombrage a leurs voisins, snrtont a la Russie. — Senfit ntrzy- 
muje, że depmtacya powyższa została wysłaną na żądanie Napoleona. 

2) Dziennik czynności rady ministrów i Rady Stana. zgromadzo- 
nej stosownie do woli J. królewskiej Mości przez JW. hrabię de Schön- 
feld ua sesyi komisyi rządzącej d. 5. października 180% r. Str. 42. 

» Vandal: Napoleon et Alexandre 1. t. IL str. 99. 

$) Vandal: Napoleon et Alexandre L. t. IL. ste. 124: „la di 
nomination de Pologne ct de Polonais serait sojgnensement ecartóe*, na 
str. 121 czytamy znowu, że Napoleon przez pewien czas: „songea 
dabord a riger la Galicie en Etat distinct, en royaume separć, et 3 
lni donner pour souverain la erand-dne de Wfiirtemberg. Quant aux 
Varsoviens, ils, wenssent obtenm en ce cas vumm district, une parcelle 
insignitiante de la Galicie, prime deeórnóe à lenr conrage. et lenr prin- 


PRZYCZYNEK DO HISTORYI KONSTYTUCYJNEJ 585 


część Galicyi przyłączona zostanie do księstwa, w zamiąau za cu 
Rossya. dla zaokrąglenia granic. zająć powinna ziemie z lndnością 
rusiiską 1). Z początku byla mowa o Lwowie, ostatecznie jednak 
pozyskano zgodę na powiększone Księstwo warszawskie, nstępując 
Rossyi obwód Tarnopolski z 400.000 ludności °). 

"Drobne Ksiestwo warszawskie z 1807 r. zawiodło oczekiwania 
tych, co, towarzysząc orlom Napoleona na licznych pohojowiskach, 
mieli nadzieję, że genialny zdobywca sitworzonemu przez siebie pań: 
stwn powróci pierwiastkowy charakter. Zniechęcenie musiało się 
tein bardziej objawić. że tajemniczego a nietrwałego przędziwa dy- 
plowatycznej roboty ogól społeczeństwa odgadnąć i wyrozumieć 
nigdy nie potrafi i niema przytem subtelnego poczucia granicy, od- 
dzielającej inożność od absolutnej niemożliwości. W r. 1808 jednak 
stary i chorowity Kołłątaj oświecił ciemnych, a podniósł ducha 
wątpiących i zniechęconych swą Inistrzowską pracą, którą w Lipsku 
wydrukował *). Księstwo nazwal Kollątaj niepospolitą zagadką w po- 
liryce, trudną do rozwiązania dla każdego. „Kraj ten uważany 
w swem z Saksonia włączeniu ostać się nigdy nie może. Jego więc 
przeznaczeniem być musi albo przyłączenie do jakiego innego mo- 
carstwa, albo wskrzeszenie na nowo Polski i przywrócenie jej do 
dawnego politycznego bytu. ady przychodzi spoglądać na rozległość 
księstwa, na jego Indność. dochody i siłę zbrojną: jest to kraj mało 
bardzo znaczący. tak przez swą niedolężność, jak tem bardziej przez 
swe geograliczne położenie. Księstwo to oddzielone od Saksonii. 
otoczone jest naokolo temi samemi mocarstwami, które całą Polskę 
zniszczyć potrafiły. Gdy znowu spoglądać nun wypada. jako na 
dzieło Napoleona. zostające pod opieką swego stwórcy: ujrzymy go 
cipale récompense mirait eté d'avoir libórć leurs fróres.* — borównać 
Tatistseheff: Alexandre et Napoleon, str. 514—515. Książę Wicen- 
eyi zawarł nawet z hrabią Rumiancowem konwencyę, której 1. artykuł 
brzmiał: „be royumme de Pologne ne sera jamais rétabli“, a artykuł 2: 
„Jes hautes parties contractantes s'engagent à veiller à ce que les domi- 
nation de Pologne et de Polonais ne s'appliquent jamais à anenne des 
parties qui ont precedenimient constitué ce royaume, ni a lenr habitans 
ni a lenr troupes et disparaissent pour toujours de tout acte officiel ou 
publie de quelque nature, quil soit.“ 

1) Tałistseheff: Alexandre I. et Napoleon, str. AUS, 

>) Vandal: Napoleon et Alexandre I. t. H. str. 160. porównać 
Bignon: Sou$enirs dun Diplomate, str. 204. 

3) Uwagi nad teraźniejszem położeniem tej części ziemi polskiej, 
która od pokoju Tylżyckiego zaczeto zwać księstwem warszawskiem. 
Lipsk 15058. 
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tyle moenem i potężnem, ile jest mocna cała Francya, uważana ze 
wszystkimi swymi sprzymierzeńcami.“ 

„Na cóżby zaś Wrancya utrzymywała ten kraj z tak wielką 
troskliwością i o”trk wielkim koszcie, gdyby on nie należal do 
nowej polityki widoków? na eóżby się nim tak pilnie opiekowała, 
gdyby miał być przeznaczony zostać w swej początkowej drobności. 
lub powrócić pod jarzmo swego przywłaszczycielu... Drobne to nie- 
mowle w polityce jest też niewątpliwie pierwszym rysem wielkich 
nowego prawodawcy widoków, które na północy wykonać przedsię- 
wziął, a które jednym tylko naznaczyl punktem. Nie mieliśmy 
ziemi — przekonywa wreszcie Kolłątaj — którąby nam wolno było 
nazywać naszą: dziś mamy ją z rąk Wielkiego Napoleona. A jeżeli 
widziemy, że ona w takiej rozległości ostać się nie może; czemuż 
raczej obiecywać sobie nie mamy, że mądrość jego bardziej to jeszcze 
pojniując, przy zręcznych sposobnościach skutecznie losom naszym 
zaradzi. Zostawaliśmy pod anarchią przez dwa wieki, garnęliśmy się 
dobrowolnie do przemocnego wpływu naszych sąsiadów przeszlo od 
stu lat, sznkałiśimy niebacznie ich opieki przeciw nam samym. 
trwoniliśmy zdobyte przez ojców dzierżawy częściami i powoli, a teraz 
mamy za złe zbawieielowi kraju naszego, że nas wszystkich razem 
n tej niewoli nie oswobodził, która kupiliśmy przez naszą chciwość, 
niezgode i ambicyę. Okażmy wprzód na tej malej części ziemi, że 
jestesmy godni być wielkim narodem, starajmy się na to zasłużyć, 
a dopiero będzie nam wolno dociekać celów wielkiego tego człowieka 
i sądzić o jego calem dziele. Nie my sami jesteśmy, do których się 
rozciąga jego troskliwość* *). (lębokie i przenikliwe spostrzeżenia 
Kolłątaja trafiały do sere spoleczeństwa w nowem państewku, a gdy 
rok 1609 rozszerzył jego granice, nważano powszechnie, że war- 
szawska szata nadana księstwn jest tymczasową i że powtórne po- 
większenie granic i powrót do pierwotnego charaktern jest tylko 
kwestyą czasu. 

Wdzięczność dla Napoleona ujawniała się też we wszystkich 
itłoknmentach i przemówieniach publicznych. Nazwisko nowożytnego 
Cozara przyozdabiano zazwyczaj przymiotnikiem „Wielki“, a nie po- 
przestając na nim. dodawano „Wskrzesiciel*, „Zbawiciel“, „Dobro- 
czyńcać i t. p, wyrażając przy każdej sposobności przeświadczenie, 
że jemu wyłącznie zawdzięcza księstwo warszawskie swe istnienie. 
Kiedy w r. 1809 wojska anstryackie wkroczyły w ziemie księstwa, 


1) wagi nad teraźniejszem położeniem i t. d. — str. 3. 4. 69, 
SŁ GE t 
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rada stanu na sesyt d. 16. kwietnia wydała odezwę następującą do 
Polaków. „Ten sąsiad, którego stołicę i państwo przodkowie nasi 
piersiami swojemi od ostatniej zasłonili zguby. dzis czuwająć na 
naszą, opatrywanie napastnych hufeów z majątków waszych za czyn 
swej dobroczynności ogłasza, a was samych w przyszłości na dawne 
wskazuje jarzmo. Wkracza do nas i mówi jak do hordy. nie mają- 
cej króla i rządu, a głosząc się tylko nieprzyjacielem cesarza Napo- 
leona. mniema. że sprawę naszą odłączy od sprawy Dobroczyńcy 
naszego, którego król nasz wielkim swym sprzymierzeńcem a na- 
szym wskrzesicielem, mówiąc do narodu, ogłosil* *). Poslowie nie 
pomijah żadnej sposobności, aby Napoleonowi wyrazić swą wielką 
i serdeczną wdzięczność, a Byszewski, poseł powiatu Zgjerskiego, 
rozpoczął swój głos od zapewnienia, że „Rzecz jest niewątpliwa. iż 
winniśmy Ksistencyę naszą Napoleonowi Wielkiemu Wskrzesicielowi 
Naszemu, wrócił nas do rządn Mocarstw Europejskich a nadewszy- 
stko powrócił Nam tego Króla, któregośmy przed laty kilkunastu 
jednogłośnie na Pana swego obrali, osobliwszy jest to dar Opatrzności, 
iż takiego mamy Monarehę, którego cała szanuje Europa, a Jego 
przymioty przewyższają niemal wszystkich Panujących. Cieszy się 
z tey Opatrzności dzieła Połak. i uwielbia za to Napoleona. a serce 
jego coraz bardziej rozrzewnia się kn swemu ukochanemu i nlukio- 
nemu Monarsze* =). 

Jakim zachwytem i uznaniem dla Napoleona rozbrzmiewału 
kazalnica polska, dowodem tego najdobitniejszym pozostaną kazania 
Woronicza, a muzą polska nie dała się nikomu wyprzedzić i „Wiersz 
od Polek“ zapewnia. że „Polska do bytu zwrócona, Wdzieczności 


cznciem przejęta. kładzie dzień Napoleona — Między narodowe 
swięta. Jest om droższym na dni inne. W tym dniu w postaci 
Człowieka — Przyszło na świat dobroczynne — Bóstwo. Polaków 


opieka* i t£ d.*). 

” W końcn wypada jeszcze zaznaczyć, że nietylko sami Polacy 
zapatrywali się na przyszłe przeznaczenie księstwa warszawskiego, 
jako na zwiastana odradzającej się Polski. ` Gent widział w utwo- 
rzeniu tego kraiku w roku 180% ła résurrection de lu Pologne, 
a z połączenia księstwa z Saksonią spodziewał się w przyszłości 


1) Druk osobny na jednej karcie. (Bibl. Kr.). 

2) Jos T. Byszewskiego it. d.. prezydującego na Prawodawstwie 
Oywilnem na posiedzenin Komissri wspólnie z JW. Ministrem sprawic- 
dliwości. 15. marca 1809 r. (Drnk Bibl. kri 

3 Druk Bibl. Kr. 
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wyswobodzenia Niemiec z ciężkiego i upokarzającego jarzma. jakie 
Napoleon na nie włożył '). 


II. 
Statut konstytucyjny Księstwa. 


Statut konstytucyjny Księstwa warszawskiego z dnia 22. lipca 
150% r. nie mógł ujawnić żadnego zewnętrznego związku z Konsty- 
tucyą 5. maja, choćby dla tego powodu, że nie wolno mu bylo za- 
kłócać spokoju sąsiadów, a tymczasem dawne dzieło sejnm czterole- 
tnieso, jak to książę Czartoryski oświadczył cesarzowi Aleksandrowi: 
cst gracće en carucitres inćjjacables dans les coeur de tous les Po- 
lonais *) i przywrócenie Konstytucyi w całości. lub przejęcie się 
zbytnie duchem ówczesnych prawodawców byłoby zwiastunem po- 
wrotu do dawnych stosunków. Zresztą pomiędzy wybitnymi polskimi 
mężami stanu większość zroznmiala, że w zmienionych okolicznościach. 
Konstytucya 3. maja me odpowiadalaby wszystkim wymaganiom 
chwili. nie wspominając już o tem, że konstytncye obszernego nie- 
gdys panstwa trudno było wprowadzać bez poważnych zmian do 
dwaumilionowego kraiknu. 

Małachowski. dawny marszałek sejnm czteroletniego, należący 
do składu tymczasowej komisyi rządzącej, podezas podróży do Drezna 
nalegał podobno na towarzyszów swoich, aby Napoleona prosili 
o powrócenie Konstytucyi 3. maja, ale natralil w łonie samejże ko- 
misyi na opór. Wybicki odważył się skromnie przedstawić, że sejm 
konstytncyjny nie był już w nowym ducim czasu, że trzeba było 
przypuścić całkowitą reprezentacyę narodową, znieść poddaństwo itd., 
co było w Konstytucyi zaniiczanem z przyczyny, że naród niedość 
jeszcze był się oswoil z tak łiberalnemi zasadami *). Że zaś poglądy 
Wybiekiego nie byly w owym czasie wyjątkowymi, pozwala przy- 
puszczać zdanie Kollątaja, wydrnkowane w r. 1508. 

Wybitny ten mąż stanu nie wahał sie wyrzec, że Konstvtucya 
3. maja była wielkiem dobrem, na które zdobyć się mogliśmy w owym 

1) Mémoires dn Comte de Sentit, str. 52. (0 Śrnficie). „Bt il s'est 
longtemps Hattó de trouver dans la rósurrection de la Pologne et dans 
sa réunion avec la Saxe, un moyen de grandeur pour celle-ci et la pos- 
sibilirć de délivrer un jour TAllemagne des indignes fers dans lesquels 
FEmperenr Napoléon la tenait enchainée~. 

2) Mazade: Alesandre I. et le prines Czartoryski, str. 143 
(pierwsze wyd.). 

3) Pamiętniki Józefa Wybickiego, t. HE, str. 160. 
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czasie, kiedy raz pierwszy odważyliśmy się wydobyć z odwiecznej 
anarchii, lecz nie może isć w porównanie z tą. którą nam nadał 
Wielki Napoleon. Tamta stosowała się jeszcze do przesądów. których 
rozsądnie trudno było w owym czasie naruszać, bo i tak znaleźli się 
złośliwi magnaci, którzy ośmielili się targnać na zniszczenie dziela 
powszechnej narodu zgody. Napoleon zaś zniszczył zupelnie te prze- 
sądy przez swą konstytneyę ze wszechmiar doskonalą. Wreszcie pra- 
wodawcy sejmu czteroletniego wyrzekli, że ktokolwiek stanie noga 
ua polskiej ziemi. jest tem samem wolny, a nie śmieli wyrzec, że 
ten, który się na niej urodził, powinien być równie wolny. i spra- 
wiedliwość ludowi naszemu oddał dopiero powszechny Europy pra- 
wodawca, na którą my samiśmy się nie mogli zdobyć in, 
Pominięcie zatem Konstytucyi 8. maja nie ściągnęlo na pra- 
wodawcę Księstwa warszawskiego zbytnich niechęci, zwłaszcza. że 
owym prawodawcą byl sam twórca księstwa. który mógl być pe- 
wuym wszelkiej pobłażliwości dla swego dzieła, zobowiązującego 
wszystkich do głębokiej jedynie wdzięczności. (Członkowie komisyi 
rządzącej pragnęli ułożyć jakiś projekt, któryby prawodawcę skłonił 
do uwzględnienia warunków miejscowych w Statucie konstytucyj- 
nym, ale, jak świadczy Wybicki, zamiar nie został należycie wyko- 
uanym. Gdy bowiem Potocki z Wybiekim zebrali niektóre punkta 
do konstytucyi, idąc do Napoleona, już w drodze na nie zgody nie 
było. Zresztą Wybicki, świadek naoczny i uczestnik deputacyi do 
cesarza, do której cala komisya należała, opisuje w następujący spo- 
sób uroczystą audyencyę w Dreźnie u Napoleona. Na zapytanie ce- 
sarza: „Macież juki projekt konstytneyi waszej?“ Potocki to, eo się 
krótko ułożyło, począł czytać. Nie dał (cesarz) dokończyć, mówiąc: 
„Dzis wam trzeba dać inną konstytnevę reprezentacyjną“. Poczy- 
niwszy wyrzuty niezgody, dążności do anarchii, kończył: „Zniosę 
u was najpierw poddaństwo i dan wam konstytucyę reprezentacyjną 
pod, berlem króla Saskiego i jego dynastyą*. Dyktowal ją prędko, 
chodząc po pokojn. a książę Bassano ledwie ją zdążył pisać przez 
abbrewiacyę i to prawie na kolanie. Książę Tayllerand później przy- 
był. odezwał się do niego: „Wiele wygody potrzebujesz, a ja już 
nadanie konstytucyi nowemu krajowi kończę* i tu z wielką radością 
powtórzył: „Zniosłen odwieczne poddaństwo w Polsce i to mych 
zwycięstw laur najmilszy*. Dyktowanie to konstytucyi nie trwało 
godzinę i byle bez porządku. zwyczajnie jak dzielo przechadzki. 


1) wagi nad teraźniejszem położeniem tey części ziemi polskiej 
it. d. str. 203, 204. 
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Redakcyę jej zalecał tylko uporządkować księciu de Bassano. który 
nie nie mówiąc, kłaniał się tylko i my to samo za jego przykladem. 
a gdy ją później uporzadkowal, oddať nam i królowi Saskiemu po 
egzemplarzu 1). 

Scena powyższa. nosząca na sobie ślady prawdziwości. nie zna- 
lazła potwierdzenia u innych pisarzy współczesnych. Koźmian ntrzy- 
mywał: „Że konstytucya dla tego drobnego księstwa przez Stanisława 
Potockiego za wyrazami samego cesarza na kolanie z pośpiechem 
kreślona byla“ 21. a Ostrowskiemu w żywocie Tomasza Ostrowskiego, 
niegdyś prezesa senatu Księstwa warszawskiego. wydawał sie Statut 
z 16807 r. „jakby na konin. w chwili jakiej szczęśliwej dystrakcyi 
wielkiego wojownika, jako prawo dla nieszczęśliwego narodu podpi- 
sanym, a czas poświęcony na jego ulożenie byl niezmiernie krótki 
„Bassano! écrivez mot un plam de constitution pour le grand - du- 
chć*, rozkazał Napoleon i w dwa dni dzielo to było zrobionem *). 

Najwięcej wiarogodności posiada bezwątpienia opowieść Welt: 
ckiego, który spisał to, na co sam patrzał. Fayllerand w swych pa- 
miętnikach nie wspomniał ani jednem slowem o nadaniu konstytneyi 
Księstwu warszawskiemu, zarówno jak i o uroczystej andyencyt, 
przy której miał asystować *). Za to Bignon i Maret nie zapomnieli 
o powyższym fakcie, który w historyi pierwszego cesarstwa zaledwie 
podrzędny stanowi! fragment. Bignon utrzymywał, że konstytucya 
Księstwa powstala za wspólnem porozumieniem się rządu francu- 
skiego z komisyą rządową tymczasową i królem saskim). Maret 
zaś objaśnia unas dokładniej i z dziela Ernoufa, jego dzialalności 
poświęconego. dowiadujemy się. że ce statut (Księstwa Warsz.) con- 
certć ance la commission de gouwernement provisoire réunie à Dresde, 


1) Pamieętuiki J. Wybickiego, t. III. str. 164. 

2} Pamiętniki Kajetana Koźmiana, t. IZ. str. 8. 

*) Ant Ostrowski: Zywot Tomasza Ostrowskiego, t. I. str. 275. 
Autor dopuścił się w fej krótkiej wzmiance dwóch błędów; 1-mo Na- 
poleon nie mógł żadać napisania konstytncyi dla wielkiego księstwa, 
gdyż nrzeezywistnionym jego zamiarem było tylko księstwo. a Zu 
w r. 1607 Napoleon nie mógł nazywać Mareta „Bassano“, gdyż tytni 
księcia de Bassano ofiarowany mn został w roku 1809, a na statucie 
z 1807 r. podpisany jest „Maret“ i dopiero w końcu tego rokn został 
hrabią Maret. Tego bledu dopuścił się i Wybicki. 

+) Mémoires du prince de Taylłerand publiés avee nne préface 
ot des notes par le due de Broglie, t. I. str 313 i dalsze. 

5) Somvenirs dun diplomate, str. t9; interesujące i pouczające 
wspomnienia Bignona ukazały sie w polskim przekładzie w odceinkn 
„Czasu za r. 1864. 
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fut redigć par le ministre secretawe d'Etat (t. j. przez Marcta). 
Następnie w wykonywaniu powyższego zadania posługiwał się Ma- 
ret szczególniej sekretarzem swym, Etienne, pisarzem wybitnym 
(littérateur distingué), który tak samo, jak i on, nie oddzielał w swem 
poświęceniu Francyi od cesarza t). 

` Dans cet statut polonais Maret s'etait efforcé de maintenir les 
anciennes institutions nationales, dans tout ce qui pourait concorder 
avec les ćxigence de la situation et ie temps nouveaux?) © nwzglę- 
dnieniu zaś jakiegokolwiek projektu, podanego przez Stanislawa Po- 
tockiego w imienin komisyi rządzącej, niema Żadnej wzmianki 
i można wątpić, czy na piśmie został do akt komisyi wniesiony, 
albowiem w protokolach rzeczonej komisyi nie znajdujemy sladu, 
zdradzającego jego istnienie. 

Skarbek wątpi również, ażeby Polacy lub deputacya jaka, 
w ich imieniu dzialająca, przedstawiła Napoleonowi jakibądź projekt 
konstytncyi. Wiadomo bowiem, są to jego slowa, że nikt ze strony 
cesarza nie zasięgal rad u krajowców względem formy rządu, Księstwu 
nadać się mającej, i że nie bylo takiego między Polakami, któryby 
mógł wpływać jakkolwiek na zdanie Napoleona przy zaprowadzeniu 
nowych rządów. Jest on także tego zdania, że konstytucya z 1807 r. 
napisaną zostala pod okiem samego cesarza, podczas trzech dni za- 
baw i uroczystości, ale dalekim jest od nwierzenia legendzie, podanej 
przez Koźmiana (Wybickiego pamiętników widocznie nie znal), 
a utrzymującej, że statut z 1507 roku za wyrazami samego cesarza 
przez Stanisława Potockiego na kolanie napisany został. Nie zdaje 
się nam, zauważył trafnie Skarbek, aby dzielo dobrze obmyślane. 
które się odznaczało wielką przezornością polityczną, zasługiwało na 
taki przycinek, zadający nn lekkomyślność w pojęciu i wykonaniu *). 

Istotnie, rozpatrzywszy się uważnie w owych 89 krótkich ar- 
tyknłach statutu, niemożliwem jest przypuszczenie, ażeby powyższe 
dzięło prawodawcze bylo owocem przypadkowego skupienia rozpro- 
szonych myśli, choćby najgenialniejszego człowieka. Jako prawoda- 
weza robota, statnt z 1507 r. posiada niewątpliwie wysokie przy- 
mioty. Przewodnie idee prawa państwowego zostaly w nim ujęte 
ze wzorową ścisłością i treściwością. a usunięto natomiast starannie 
wszelkie ogólne wyrażenia, zmieniające charakter prawno-panstwowy 
przepisn na frazes polityczny. Zresztą systematyczny lad, panujący 

1) Ernont: Maret dne de Bassano str. 243. 

ż) Eruonf: Maret dne de Bassano. str. 33. 

3) Dzieje Polski, część I: Dzieje Księstwa Warszawskiego, str. 139. 
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w statucie, nakazywał domyślać się. że powyższe dzieło prawodawcze 
obmyślanem zostało uprzednio, a opracowanem przez męża stanu 
niezaprzeczonej zdolności i doświadczenia. 

Scena opisana przez Wybickiego mogla z tem wszystkiem 
mieć miejsce. Wiadomo, że Napoleon lubił wystąpienia imponujące. 
które uwydatnialy w olśniewający sposób jego geninsz wojenny. 
dyplomatyczny lub prawodawczy. Zwłaszcza, jako piastun zasad re- 
wolncyjnych, chciał może zaznaczyć wobec deputacyi połskiej, jaką 
wagę przypisuje artykułowi IV. statntu. znoszącemu niewolę ludu 
rohiego. i w tym celu mrządził ową charakterystyczna andyencyę. 
która tak żywo utkwiła w pamięci Wybickiemu. Z uwagi zaś. że 
król saski przyjąć musiał wraz z Księstwem konstytncyg z 1507 r. 
i do tego samego kroku zniewoloną zostala komisva rządząca, która 
w pelnym składzie statut Księstwa podpisała, przeto zamieszczono 
w samej konstytncyi wyrażenie. pozwalające się domyślać. że owo 
dzielo prawodawcze powstalo za wspólnem porozumieniem się króla 
saskiego. rządu prowizorycznego i rządu francuskiego Ti 


(Ciąg dalszy nastapi). 
ALEKSANDER REMBOWSKI. 


1) W końeu statutu konstytucyjnego następne wyrażenie nasuwa 
powyższą uwagę: „Nous avons appronvć et uppronvons le statut con- 
stitntionnel ci-dessns. qni nons à ste presenté en exécution à Tartiele V. 
„dn traité de Tilsit.“ 
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STUDYUM PRAWNO-SPOŁECZNE. 


III. 
infamia 


(Cing dalszy) 


Ze względu na przyczyny i następstwa upośledzenie prawne 
{ Rechtlosigkeit) uważane jest w niemieckim świecie prawniczym za 
najwięcej zbliżone do rzymskiej infamii, przez niektórych pisarzy 
nawet za identyczne z tą infamią. Nie brak jednak zdań odmiennych, 
które w historycznym rozwoja powyższych pojęć mają pewne uza- 
sadnienie. Marezoll n. p. w przytoczonen powyżej dziele powoluje 
się na dokumenta prawne, w których także zupelne wyjęcie z pod 
prawa (Echtlosigkeit) postawione jest na równi z rzymską infamią. 
Zdaniem tego pisarza najbliższe rzymskiej infamii upośledzenie pra- 
wne (Bechtlosigkeit) zlalo się niejako w XV. i XVI. stuleciu z beze- 
cnością (Ehrlosigkett). która wskutek tego odtąd nabrala zupelnie 
znaczenia rzymskiej infumii. 

. Uwagi te nie mają być ani wstępem do szczegółowej krytyki 
powyższych pojęć prawa staronieniieckiego, ani streszczeniem wyniku 
dotychczasowych badań na tem polu. Wychodziloby to bowiem po 
za ramy tej pracy. Zależy nam tylko na podniesieniu tej niepewności 
i chwiejności, do jakiej wiodą i wieść muszą nawet najskrnpulatniejsze 
badania źródłowe w takich kwestyach historyczno-prawnego znaczenia, 
w których, jak w niniejszej, pozytywne prawo nie wypowiadało 
i wypowiedzieć, nie mogło ani ostatniego, uni nawet stanowczego 
słowa. W kwestyach tego rodzaju musi być zajęte takie stanowisko, 
aby z niego otwierał się szeroki widnokrąg. obejmujący nietylko 
wskazówki samego pozytywnego prawa. lecz także. i to en najmniej 


= 
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w równej mierze, objawy życia społecznego w ogóle z jego moral- 
nemi czynnikami i motywami. 

Szerszy widnokrąg w powyższem znaczeniu objął najpierw 
Eichhorn *) i dłatego nie zastraszając się tem, że wskutek połączenia 
niemieckiej infamii z rzymską powstalo „zamięszanie pojęć, jakiego 
niema w innych działach prawa*, wziął ustrój społecznych stosun- 
ków za podstawę, na której bodaj główne rysy charakterystyczne. 
mógł uwydatnić lepiej i trafniej od poprzedników swoich. W sta- 
nowej orgamzacyi niemieckiego spoleczenstwa znalazł Eichhorn wska- 
zówkę przewodnią dla określenia granie pojęcia ezel w prawnem 
znaczenin. Składa się na nią ogół praw z pewnym stanem połączo- 
nych i zależne od tego poważanie na zewnątrz. Wszystkich wątpli- 
wości i sprzeczności, które w pomnikach staroniemieckiego prawa 
wytworzyło łączenie pojęć rodzimych z rzymskiemi definicyami. nie 
usunął Eichhorn w swojem przedstawienin. Zawsze jednak wywód 
jego wiedzie, o co tutaj najwięcej chodzi, do tego rezultatu, że in- 
terpretacyjny punkt ciężkości nie tkwi i z natnry rzeczy nawet tkwić 
niemoże w subtelnej kombinacyi fragmentów rzymskiego i staro- 
niemieckiego prawa, lecz w społeczno-moralnych czynnikach, w za- 
patrywaniach i poglądach danej epoki. Tą drogą poszli a właściwie 
na tę drogę zeszli w końcu następcy FKichhorna. Walter n. p. w swoim 
wywodzie o czci w pojęciu niemieckiego prawa zdaje się na wstępie: 
uważać cześć obywatelską i zdolność prawną za identyczne pojęcia, 
opierając się w tej mierze na Zwierciadle saskiem, które człowieka 
czci nieposzlakowanej nazywało doskonałym w prawie swojem (voll- 
kommen an seinem Recht), w dalszym ciągu jednakże czuje niedosta- 
teczność samej pozytywnej podstawy prawnej w tej mierze. Wprawdzie 
określenie istoty, znaczenia i wpływu czci w zakresie stosunków 
prawnych niemoże być zupelnie pozostawione dowolności opinii i sę- 
dziego, lecz powimuo mieć pewny punkt oparcia w pozytywnych 
postanowieniach prawnych, z drugiej strony jednak postanowienia te 
muszą wobec tego, iż „cześć obywatelska opiera się na czci moralnej 
i opinii ogółu, lączyć się ściśle z tą opinią i moralneni uczuciami 
danej chwili, stanowić poniekąd ich wyraz, jeżeli one nie mają być 
bezsilnemi* 3). W tym duchu rzecz przedstawia także i Marezoll. 
Nie zapoznaje on stwierdzonego wpływu prawa rzymskiego i kanoni- 


1) Karl Friedrich Eichhorn: Deutsche Staats- und Rechts- 
geschichte — (Groettingen 1808, t. IT. str. 931 i n., oraz: Einlettung 
in das deutsche Privatrecht — Goettingen 1828, str. 251 in. 

2) Ferd. Walter: System des gemeinen deutschen Priwat- 
rechts — Bonn 1855 str. 62. 
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eznego na prawo staroniemieckie i wlaśnie temu wpływowi przypi- 
suje powikłanie rodzimych pojęć germańskich, które mialy podstawę 
w stanowym nstrojn społecznym i w łączności, tym ustrojem wytwo- 
rzonej, z przyjętą obcą terminologią prawną a w dalszem następstwie 
i z obcemi pojęciami. Dopóki cześć zostawała w związku z tym 
ustrojem społecznym, dopóki kontrola stanowych i zawodowych związ- 
ków spolecznych była ścisła, cześć była w zakresie prawa prywa- 
tnego warnnkiem pełnego używania wszystkich uprawnień, streszczala 
w sobie dobrą wiarę i uczciwość a wskutek tego nawet w umowach 
prywatnych o pewne świadczenia słowność poręczano czcią, jakby 
zastawem (Ehre verpfdnden) +). 

Z zanikiem ustroju stanowego i z postępmjącą niwelacyą praw 
obywatelskich nierówność w traktowaniu pod względem czci straciła 
w prawie podstawę, zatrzymując znaczenie tylko w sferze spolecznej, 
mianowicie w zachowanych mimo tej niwelacyi ściślejszych zwiaz- 
kacli towarzyskich. Powstała natomiast owa ogólna miara czci nje- 
mnie skreślonej, której kryterynm stanowi tylko brak dowodu na jej 
skażenie. Kto ma na uwadze ściśle tylko polityczną i społeczną stronę 
rozwoju, dla tego niwelacya ta stanowi dzieło wielkiej ewolncyi 
cywilizacyjnej. Czy jednak z nią pojęcie czci zatrzymało dawną głę- 
bokość, czy przeciwnie stało sie płytszem, jak płytszą staje się woda 
rzeki. rozszerzającej swoje koryto a nie zasilanej świeżemi dopły- 
wami, to inne pytanie. W historycznem traktowaniu sprawy odpo- 
wiedź nie wypada pomyślnie. Już Marezollowi wymknął się żal, że 
z tą zmianą stosunków „wyszla na jaw wcale niepocieszająca mo- 
ralna ospałość*. Po upływie połowy wieku od wypowiedzenia tego 
zdania innemu współczesnemm już prawnikowi niemieckiemu, Osen- 
briiegenowi, pogląd historyczny na rozwój pojęcia czci dał powód 
do jeszczę przykrzejszej refleksyi. „Czy trafne pojmowanie czci — 
mówi ten pisarz?) — w postępie czasów dzisiejszych stało się 
w miare zaniku przesądów stanowych dobrem powszechnem? Nie 
odważyłbym się dać na to pytanie odpowiedzi twierdzącej.* 

Kóstlin *), który zadał sobie może najwięcej trndu naukowego, 
aby wywyższyć prawo staroniemieckie co do oryginalności i etycznej 


1) Dr. J. F. v. Schulte: Lehrbuch der deutschen Reichs- und 
Rechtsgeschichte — VI. Aufl. Stuttgart 1892, sir. 484 i n. 

-| Ednąrd Osenbriggen: Die Ehre im Spiegel der Zeit — 
Berlin 1872, str. 25 i n. 

°) C. Reinhold kóstlin: Die Ehrverletzung nach deutschem 
Recht (w Zeitschrift für deutsches Recht und deutsche Rechtswissen- 
schaft — t. XV z r. 1855 str. 151—236 i 364—435). 
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miary postanowień o ezci, także przenieść musial punkt ciężkości po 
za sferę pozytywiwo-prawną, na grant społeczny. Podniósl bowiem 
Jako szezegół charakterystyczny w rozwojn tego prawa fakt. że „po- 
jęcie czei, posiadające przedewszystkiem charakter społeczny, musiała 
w wiekach średnich formować się całkiem partykularnie wedłng 
stanowego ustroju.“ To „partykularyzowanie sie" pojęcia czci miało 
zdaniem autora niezawodnie ujemne strony, sformalizowalo wiecej 
zewnętrzne kryterya z ujmą dla jednolitych warunków czci, jako 
„moralnej kwintessencyi osoby“, ale mimo to miało zawsze te 
dobrą stronę, że grunt społeczny podsycał i odświeżał warunki ży- 
wotności. To też mimo „partykularyzacyi stanowej“ pojęcia czci 
mógl Kóstlin na podstawie historycznej stwierdzić, że nawet w tych 
staroniemieckich pomnikach prawa, które w traktowaniu czej nie zaj- 
mują wybitniejszego miejsca, już sam zarzut złej wiary uchodzi za przy- 
warg ciężką, uniemożliwiającą pożycie w społeczno-moralnej łączności. 

W historycznym poglądzie Ungra?) na znaczenie czci i infamii 
tak w prawie rzymskiem, jak i niemieckiem, w związku z nor- 
mami dzisiejszego prawa jaśniej, niż w któremkolwiek iunem przed- 
stawieniu tej sprawy, zaznaczone zostały linie graniezne i znamiona 
charakterystyczne. Zawdzięczać to należy temu szerokiemu widno- 
kręgowi, który objął Unger zaraz na wstępie, podnosząc moralną 
stronę sprawy, jako rozstrzygającą, temi słowy: „Pojęcie czci należy 
przedewszystkiem do zakresn moralności. Tak pelne zażywanie nie- 
zamąconej, nieskalanej czci z jednej strony, jak i nszczerbek na czci 
z drugiej strony. jest stanem pelnym znaczenia przedewszystkiem 
dla moralnej sfery życia człowieka, dla jego moralnych i spolecznych 
rełacyi i stosunków. Wobec ścisłego związku między moralnem 
a prawne życiem i wobec tej okoliczności, że prawo ma ziszczać 
wymagania moralności, o He to pogodzić się daje z jego fundamen- 
talnemi pojęciami, stan taki niemoże pozostać bez wpływu na prawne 
stosunki. Ten wpływ czci na stosunki prawne objawia się w dwojaki 
sposób. Najpierw fakt, że pewna osoba z powodu pewnycli czynów 
lub wskutek pewnej sytnacyi 1 sposobnu życia poniżyla się w publi- 
cznym szacunku i straciła dobrą sławę, sprawia, iż tam, gdzie cho- 
dzi o pelne zaufanie a sąd co do zasługiwania na takie zaufanie 
pozostawiony jest swobodnemu uznaniu ogółu, oceniający zostawać 
będzie pod wpływem opinii publicznej. Wpływ ten czel na stosunki 
prawne jest jednak niepewny, chwiejny i nieda się dokładnie określić, 


1) Dr. Joseph Unger: System des österreichischen allgemei- 
nen Pricatrechts — V. Anti. Leipzig 1592, t. T. str. 261 i n. 
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gdyż salna opinia publiczna. opanowywana przez rozmaite nieobli- 
czalne 1 nieuchwytne wpływy. ulega ciągłej chwiejności I zmianie 
a dobre imie człowieka latwo bez jego winy może być zaćmione. 
W tych wypadkach cześć doznaje uszczerbku w sposób czysto fakty- 
czny i niepewny przez to, że sprawiedliwy lub niesprawiedliwy sąd 
wspólobywateli o pewnej osobie jest mniej lub więcej niekorzystny. 
Są jednakże wypadki, w których nszezerbek na czci zawisł od pe- 
wnych dokładnie określonych warunków, a skutki i następstwa, które 
w takich razach koniecznie zachodzą. sn stanowczo oznaczone. Wtedy 
wytwarza się osobny instytut prawny z prawnie oznaczonemi pre- 
missami i prawnie sformułowanemi następstwami. * 

Następstwa te przenosi Unger więcej w sferę prawa publicznego 
a ścieśnia znaczenie czci w zakresie prawa prywatnego, co równa 
się uznaniu większego przedzialu miedzy prawem a etyką, aniżeliby 
ze słów powyższych wnosić wypadało. Jestto jednak już kwestya 
odrębna, łącząca się scisle z cherakterystyką dzisiejszego prawa 
w ogóle. Na razie chcielismy podnieść tylko ten szczegół, że wywód 
Ungra o znaczeniu ezci w prawie staroniemieckiem zaczyna się już 
od stwierdzenia faktu, iż sama kombinacya pozytywnych przepisów 
niemoże dać dostatecznego wyjaśnienia. To też w przedstawieniu 
Ungra przesuwają się tylko, jakby prawno-nnzealne zabytki, wszy- 
stkie stopnie wyzucia z ezci, które przekazała nam historya prawa 
średniowiecznego, mianowicie: zupelne wyjęcie z pod prawa (Echt- 
lostykeit), nszezuplenie czei ( Bechtlosigkeit), stanowiące nietylko środek 
prawno-karny w wypadkach przestępstwa, lecz także następstwo nie- 
prawego nrodzenia i pewnych hanbiących zajęć zarobkowych, po- 
ciągające za sobą niezdolność prawną do pełnienia funkcyi sedziow- 
skich. opiekmiezych. do składania świadectw i t. d., wreszcie wła- 
ściwa bezecność (FEhrlasigkeit), która z czasem zabsorbowała drugi 
z powyższych środków prawnych i w późniejszej organizacyi stano- 
wej oznaczała głównie utratę czci, z pewnym stanem połączonej. 
Przesuwają się te stare instytuty prawne przed okiem czytelnika 
w towarzystwie infamii rzymskiej, pojimowanej nie według tradycyi 
cenzorskich, lecz ściśle według kodyfikacyi Jnstyniańskich a nacisk 
pada tylko na tę bezecność, która, „jako moralne pojęcie, oznacza- 
jace mmniejszenie godności pewnej osoby, po części łączyła się ze 
stwoniemnieckiem uszcznpleniem zdolności prawnej (Zechtlostgkeit), 
jako następstwo zbrodni, a po częsci slużyła do silniejszego uwy- 
datnienia karygodności przestępstw, polegających na złamaniu dobrej 
wiary lub w ogóle na naruszeniu pewnych praw szczególnie uświę- 
conych.* W tem moralnem znaczeniu rzymska bezecność. oparta na 
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splamieniu się niegodziwemi czynami lub niegodnem życiu (înfamia 
facti, turpitudo), nie stanowiła tedy i nie stanowi ani zagadki. ani 
zabytku prawno-antykwarskiego. Jestto stan moralny, nieobojętny 
dla prawa pozytywnego, gdy ono nieposzlakowany charakter posta- 
wić musi jako warunek sine qua non pewnych aktów lub atrybucyi 
prawnych, nieobojętny ale i nienehwytny zarazem, jeżeliby kto samemi 
dyktatami paragrafowemi bez oglądania się na glos spoleczno-moral- 
nych czynników zamyślał go w znpelności określić a przytem i wskazać 
kryterya, zupełnie wystarczające dla oficyalnych wykonawców prawa. 

Jeżeliby rozpowszechnienie się jakiego obcego wyrazu miału 
wskazywać, w jakim stopniu przystęp znalazło także pojęcie w nim 
pierwotnie zawarte, to trzebaby przyjąć za pewnik, że w prawie 
i w społecznych nrządzeniach Polski infamia rzymska przyjęla się 
tak silnie, jak tam, gdzie prawo rzymskie odżylo niejako w swojej 
mocy obowiązującej. Infamia, infamis, to w naszych pomnikach pra- 
wnych, począwszy od najstarszych, jak statut Wiślieki i statut Wiel- 
kopolski?), taki gość stały, ze go niemal zaliczyć można już do 
swojskich produktów prawno-lexykonowych. Tak się przyjął ten 
wyraz, że nie w naszych czasach dopiero, lecz już wtedy nawet. 
gdy jeszcze miał ścisłe znaczenie karno-prawne. używany był w aktach 
urzędowych także w znaczeniu zniewagi *). 

Wpływu prawa rzymskiego na ustawodawstwo polskie i w ogóle 
słowiańskie zapoznawać nie można. Są na to dowody w naszych 
pomnikach prawa. Główny skutek infamii, pozbawienie zdolnosci do 
osiągnięcia jakichkolwiek dostojeństw, określony jest w statutach 
Kazimierza Wielkiego slowami rzymskiego prawa 3). Prawo rzymskie 
miało już co najmniej znaczenie, jakie mu Romuald Hube przypi- 
suje), „znaczenie teoryi, powagę zasady naukowej dla objaśnienia 


1) Romuald Hube: Ustawodawstwo Kazimierza Wielkiego — 
Warszawa 1881, str. 109, 134, 142, 200, 204, 205, 209. 

*)...imiuria et infamia w krakowskich i lubelskich aktach 
konsystorskich. (Boleslaw UVlanowski: O pokorze publicznej 
w Polsce — Kraków 1888, str. 90 i 98; R. Hube: Sądy, ich pra- 
ktyka i stosunki prawne społeczeństwa w Polsce ku schyłkowi XIV. 
wieku — Warszawa 1886, str. 64 i 258). 

3)... infamis permaneat perpetuo nec eidem portae pateant di- 
gnitatum itd. (R. Hube: Ustawodawstwo Kazimierza W. (j. w.) 
im, ZO 3 

4) Romuald Hube: O znaczeniu prawa rzymskiego i rzym- 
sko-byzantyńskiego u narodów słowiańskich — Warszawa 1568. str. 
62 i n.; nadto tegoż autora: Prawo polskie w wieku XIII. — War- 
szawa 1874. str. 31, i n. 
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i rozwinięcia rozporządzeń prawa ziemskiego, albo posługiwało pisa- 
rzom, naszym (n. p. Modrzewskiemu) jako argument naukowy. za 
pomocą którego w różnych czasach usiłowali wpłynąć na poprawę, 
albo raczej wzmocnienie słabego systematu karania, uświęconego 
prawem krajowem*. W wpływie tym prawo rzymskie łączyło się 
z immemi prawami, gdyż, jak to ten sam uczony podnosi i na przy- 
kładach objaśnia, powoływano u nas także leges communes, tura 
communia, czem było „nje tyle czyste prawo rzymskie, jak raczej 
owo amalgama różnych praw: rzymskich, kanonicznych. feudalnych 
i miejscowych z różnych krajów, z którego teorya i praktyka w braku 
pelnego krajowego prawodawstwa utworzyla rezerwowy arsenal do 
obrony zachwianego porządku.* 

Maciejowski 1), który jeszcze wyznawał obalona przez Mominsena 
opinie Savignego, jakoby infamia rzymska miala znaczenie przede- 
wszystkiem polityczne, podniósł mimo to trafnie wybitne znaczenie 
a zarazem ogólny charakter infamii w prawodawstwie słowiańskiejn. 
„Z opinii publicznej — mówi ten uczony — czyli z powszechnego 
mniemania, że nawet ten, co ulaskawiony będzie, nie przestaje być 
bezecny, wziąwszy zbeszczeszczenie swój początek. ciągle okolo wy- 
razu cześć wirowalo. Rozwinięta ztąd zasada, że kto ją traci. ten 
podwójnie szwankuje, albowiem prawa politycznego i rzeczowego, 
cierpiąc konfiskatę, pozbawiony bywa, ta — mówię — zasada zbli- 
żała zachodnich Słowian do rzymskiego a przeciwnie wschodnich 
z niemieckiem pokumałla prawem. Nie polityczne bowiem i rzeczowe, 
na zawsze lub chwilowo. jak było u Polaków. Węgrzynów i Cze- 
chów, lecz polityczne tylko tracił prawa na obywatelskiej czci szwan- 
kujący Rzymianin: nie szwankował zaś na obywatelskiej, lecz na 
osobistej czci zbeszczeszony Serb i t. d.“ Tej ostatniej uwagi nie- 
można chyba tak tlumaczyć, jakoby infamia w Polsce mniej wpły- 
wała na cześć osobistą, aniżeli u Słowian wschodnich. Maciejow- 
skiemu widocznie chodziło tylko o zaznaczenie głównych rysów, ale 
nie o calą charakterystykę, gdyż w tym razie ostatnia uwaga nie 
dałaby się pogodzić ani z tem. co wyżej mówi o opinii publicznej. 
ani z inną. bezpośrednio przedtem nuczynioną. uwagą, która znowu 
trafnie uwydatnia ten dalszy szczegól. iż jak w Niemczech. tak 
im nas infamia koncentrowała się niejako w stanowym ustroju. 
Według naszych najstarszych pomników prawa infamię pociągały 


1) Waeław Alexander Maciejowski: Historya prawo- 
dawstw słowiańskich — wyd. II. Warszawa 1556—1565, t. V. str. 
466 in. 
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ze soba po za zbrodniami stanu takie przestępstwa bezwarunkowo 
hanbiące, jak Iotrostwa, łupieże, złodziejstwa i potrójnie popelniona 
kradzież a skntki prawne infamii równaly sie zupełnej zagładzie 
moralnej, skoro łączyła się z nią nietylko utrata prawa do wszel- 
kich godności i odznaczeń, lecz nadto utrata prawa rycerskiego 
i szlachectwa w ogóle 1). 

Zresztą sam Maciejowski nzupelnia swoją powyższą nwagę 
w tym dnchu, gdyż mówi zaraz potem: „Kara mialali być skute- 
czną, powinna była dotknąć się najdelikatniejszej strony przestępcy. 
Tą dla szlachty byla cześć osobista, którą kto za karę utracił, taki, 
obywatelskich praw będąc pozbawiony, odpokutowywał ciężko za 
swoje przestępstwo, albowiem wraz z czcią tracił i materyalne z po- 
siadania tychże praw spływające na niego korzyści. Jedną z nich 
byla monarsza łaska, której kto pozbawiony bywał, ten nie zyskiwał 
królewszczyzn, urzędów i t. p.... Szlachta tem bardziej się zasłu- 
piwać na karę infamii strzegła. im rzadziej ją na nią rozciągało 
prawo. Urok więc miala dla niej ta kara wielki, lecz z czasem za- 
częła go tracić z winy prawodawcy. Na czem gdy się przecież po- 
znano, nsilowano temu zapobiedz i dostąpiono celu, lubo nieznpelnie.* 
Taki to już los wszystkich kar, chociażby najsroższych i na pozór 
najwięcej odstraszających. Zupelne osiągnięcie celn jest w calem 
prawie ideałem, tak samo niedoścignionym, jak każdy ideal w ogóle. 
Tem więcej stosuje się to do prawa karnego w jego walce z wie- 
czystą nlomnością moralną ezłowieka, na której stępiają się prędzej 
lub później nawet najdotkliwsze środki zaradcze. 

© infamii, jako kryminalnym środku prawnym, czy to samo- 
dzielnie zastosowywanym, czy tylko dodatkowo jako konsekwencya 
prawna innej kary, szczegółowo rozprawiać tutaj nie będziemy z tych 
samych powodów, dla których tylko dotknęliśmy tej strony infamit 
tak w prawie rzymskiem, jak i w niemieckiem. Chodzi nam bowiem 
przeważnie o stronę spoleczno-moralną sprawy. więc o infamię. się- 
gającą po za rumy paragrafowej definicyi, o tę infamię, która cho- 
ciaż w głównej treści swojej jest nienchwytna dla twardych obeeg 
prawa pozytywnego, zawsze jednak pozostanie dla niego posiłkowym 
czynnikiem, eo więcej, nzupełnia je niejako, ale nie wobec samych 
trybnnałów prawnych i nie w ręku patentowanych organów wyko- 
nawczych prawa, lecz wobec spoleczeństwa i z jego ramienia. Takiemn 
celowi nie przyniosloby korzyści szczegółowe. ściśle dogmatyczne, 
określenie wszystkich wypadków i następstw prawnych infamii. tak 


') Romnald Hube: Sądy, ich praktyka itd, (j. w.) str. 38. 
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samo, jak to widzieliśmy już w poprzednio omówionych okresach 
Nhistoryi prawa. Bandtkie zestawił z prawa polskiego 19 wypadków 
infamii z charakterem karnym, zbywająe krótką wzmianka banicye, ` 
która zazwyczaj polączona była z infunią. Bandtkiemu chodziło tylko 
o wypadki infamii, która jako bezecność, pozbawiająca prawa oby- 
watelstwa szlacheckiego z zastrzeżoną sejmowi 1nożnością restytucyi 
czci, wpływała na prywałtno-prawne stosunki dotkniętych osób. Cho- 
claż wykaz ten nie ogranicza się do samych tylko wypadków kry- 
minalnych, lecz obejmuje także i sprawy z charakterem całkowicie 
lub przeważnie politycznym, to jednak nie wyczerpuje przedmiotu 
w obrębie prawa prywatnego. Sam Bandtkie przytacza szereg przy- 
kładów, w ktorych infamia, bądź to pod tą nazwą techniczną, bądź 
pod inną (utrata poczciwości, czci i t. d.) wypływa ze spraw pry- 
watno-prawnych. Żeby poprzestać tylko na przykładzie najdobiiniej- 
szym, przytaczamy zobowiązanie pod gwarancyą bezecności zacią- 
gnięte (obligatio sub poena personalis mjamiae, sub poena infamiae). 
Byla to „klauzula, używana we wszelkich dobrowolnych zobowiąza- 
niach, n. p. w sprzedaży. w dzierzawie, w zapisie na sąd poluhowny, 
w zapisach zastawnych, dożywotnich, w kwicie. w plenipotencvi* 1). 
Tutaj zaciera się już niejako kryminalna linia demarkacyjna infamit 
a przypomina się owa rzymska infamia facti czyli turpitudo, dekre- 
towana i z konsekwencyami swojemi stosowana do ludzi, splamionych 
rozmaitemi niegodziwościami, na których prawo karne nie wyciskało 
jeszcze swojego pietna specyalnego, przypomina się owa hańba. sro- 
mota i t. d., przekazana za czasów rzymskich cenzorów i jurispru- 
dentów, tak samo jak później, rozpoznaniu i judykaturze nie samego 
prawa pozytywnego, lecz przedewszystkiem społeczeństwa, miano- 
wicie opinii lndzi prawych, orzekających pod powagą moralności 
i pod grozą owej „złej powieści* (niesławy), jak się wyrażało stare 
prawo polskie i czeskie, ciskające infamię na kobiety za złamanie 
wiary małżeńskiej *). 

"W najgorszych pod względem moralnym czasach społeczeństwo 
nasze znało kryterya i znamiona tej „złej powiesci“, jak rzymskie 
spoleczenstwo kryterya swojej turpitudo, niemieckie swojej Anriich- 
tigkeit, Verächtlichkeit i t. p. a oparte na tej notoryczności stanu 
prawo pozytywne mogło już ztąd wysnawać dalsze konsekwencye 


1) Jan Wincenty Bandtkie Stężyński: Prawo prywa- 
tne polskie — Warszawa 1851, 'str. S—]1 i 4712. 

23 W. A. Maciejowski: Historya prawodawstw słowiań- 
skich (j. w.) t. Dt str. 0. 
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w swoim zakresie i w miarę scislosci harmonii swej z zasadami 
moralnemi, zagradzając napiętnowany w ten sposób osobom droge 
do zaszczytów i wybitnych stanowisk, nawet do pewnych od zau- 
fania publicznego zawisłych funkcyi. jak n. p. składania świadectwa, 
wykonywania opieki i t. p. W paragrafy z ścisłością, wszystkie 
szczególy obejmującą, kryterya te ująć się nie dadzą, gdyż albo oka- 
załaby się niemoc definicyjna prawa, albo musiałoby ono sformule- 
wać rzecz ogólnikowo w sposób doktrynerski, jak to n. p. stało się 
w Zbiorze praw sądowych A. Zamoyskiego w art. XXV. $.8, orze- 
kającym, że „mieszczaninem niemoże być pod infamią facti et iuris 
zostający*. „lo jest —- dodaje słusznie wydawca Dutkiewicz 11 — 
podział naukowy bezecności: powinien był być nauce pozostawiony 
i tego też podziała niema ani w prawie ziemskiem, ani w prawie 
miejskiem a ta nazwa trudnaby była mieszczanom do pojęcia.“ 
Właściwie nie bylaby ona trudną do pojęcia, lecz tylko do defini- 
cyjnego określenia dla ścisłej paragrafowej aplikacyi przez organa 
wykonawcze. 

Kto z naszych konstytucyi sejmowych chcialby wyrobić sobie 
pojęcie o znaczeniu i zakresie infamii, musiałby z góry zrzec się 
pedantyzmu definicyjnego i brać wyraz ten w znaczeniu szerszem. 
obejmującen po za techniezno-prawnemi kryteryami także czysto 
moralne skazy. Spotykamy się tam bowiem z infamią. zaostrzoną 
tem, że imfamis ma być za wroga ojczyzny uważany tak samo w po- 
stanowieniach o mężobójstwie*), jak i w wypadkach przestępstw 
politycznych, n. p. w sprawie Hieronima Radziejowskiego *), w spra- 
wie kwestyonowania równości praw Litwy i Korony *) i t. d. Infamia 
spada na osoby, skompromitowane w sprawach czysto politycznych. 
niejako za intrygi polityczne, w danej chwili knowane, jak n. p. na 
popierających sprawe arcyksięcia Maksymiliana w XVI. stuleciu "1 
na tych, którzy za czasów króla Władysława IV. grali rolę falszy- 


1) Andrzeja Ordynata Zamoyskiego: Zbiór praw są- 
dowych (Wydanie Walentego Dutkiewicza) — Warszawa 18/4. 
str. 221. 


3) ... homicida... debet publico -edicto infamis pronnnciari et 
hostis patriae indicari. (Volumina Legum, t. I. str. 168). 
3)... tegoż Hieronima Radziejowskiego za takowa jego zdradę 


pro perduella Reipublicae hoste patriae ct perpetuo infami deklaru- 
iemy. (Vol. Leg. 1V. 168). 

4)... ktoby się tej naszej powszechnej zgodzie y postanowieniu 
Rzeczyp. sprzeciwić cheial y one ruinować, ma być pro hoste patriae 
reputandus et eo ipso infamis. (Vol. Leg. V. 410). 

5) Vol. Leg. M. 442. 
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wych carewiczów 1) i t. p. a także według kompetencyi sadów sej- 
imowych za Stanislawa Angusta na winnych najcięższych zbrodni 
publicznych, jak spisek, bunt, zanach na sejm, zdrada stanu itd. *). 
Spotykamy się także z infunią wojskową (poena infamiae milita- 
ris)*), która snać ostro była pojmowana, skoro w jednym wypadku 
rehabilitacyi wyraźnie to zaznaczono, iż rehabilitowani byli tylko 
„przez ostrość prawa wojskowego o pewne excessy z wojska wytrą- 
biew“ 31. Bywala wreszcie infamia nakładana nawet ryczaltowo. 
jakby klątwa prawna. na t. zw. „kupy swywolne*. które szczegól- 
nie w czasach burzliwszych uwijały się na pograniczu Rzeczypospo- 
litej i w kraju a stanowiły prawdziwą mieszaninę zlego. zawierały 
obok pospolitych hultajów i włóczęgów zwyczajnych także i zbrodniarzy, 
obok warchołów politycznych także indywidua, na prawdę zagraża- 
jące porządkowi publicznemu i bezpieczeństwu państwa. W zbiorze 
konstytucyi sejmowych co chwila spotkać się można z aktami re- 
pressyi przeciw tym „kupom swywolnym* >). 

Jeżeli w średniowiecznym okresie. do którego jeszcze na 
chwilę zwrócić się musimy, jeżeli w tej tak ponurej epoce życiu 
prawnego i zamętu społecznego, połączonego z nowemi formacyami 
państwowemi, nie zapanowało zupełne zdziczenie w całej po za 
obszarem prawa pozytywnego leżącej sferze interesów, stosunków. 
w ogóle życia, w tej sferze. której jak objąć nie zdolało calkowicie 
starożytne dzielo ustawodawstwa, prawo rzymskie, tak i dzisiejsze 
objąć niemoże, jeżeli tedy w tej epoce tak ciężkich przejść i prze- 
ville cześć bądź co bądź zachowała. jak widzieliśmy, znaczenie je- 
nego z najwyższych dóbr moralnych, jeżeli wreszcie wtedy nawet 
była ona zwierciadłem. stawiającem każdenm przed oczyma obraz praw 
i obowiązków, to powstaje pytanie, jaki organ, jaki czynnik moralny 
czuwał nad czystością tego zwierciadła. nad silą moralną żywego 
poczucia czci i jej wartości? Przecież nie samo prawo, zwłaszcza 
średniowieczne. tak nieksztaltne a w swojej nieksztaltności tem więcej 
niedostateczne. Nawet nie prawo rzymskie, szczęśliwie odgrzebane 
i od razu ocenione jako niedościgniona doskonałość, jako rozum 
pisany“. gdyż całej missyi powyższej prawo to, jak świadczy upadek 
rzymskiego państwa, nie zdolało już spełnić nawet w tem państwie 


1) Joł. Leg. LV. A 

=) Fol. Leg. IX. 244 i n., 265—6. 

% Poł. Leg. II. 406. TV. 320. 

21 Joł. Leg. III. 461. 

5) Vol. Leg. III. 240, 250, 294. 399, 424; V. 150; VI. 168; 
VI. 57: VIT. 134 itd, itd. 
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od chwili. gdy zamarła tradycya cenznry jako trybunałn społeczno- 
moralnego a deprawacyva obyczajów w upadającem pokolenin wy- 
czerpała caly kapital moralnej siły, uzbieramy i przekazany poto- 
mności w okresie kwitnącej republiki. 

Historya w ogóle a historya prawa w szezególności daje na 
powyższe pytanie wyjaśnienie każdemu, kto go szczerze i bez nprze- 
dzeń szuka. Ta sama potęga moralna, która na gruzach imperium 
rzymskiego zatknęła dla ludzkości drogoskaz dalszego nieprzerwanego 
pochodu cywilizacyjnego i przewodziła temn pochodowi. trzymając 
w karbach świeży, twardy, ale dla celów tej missyi podatny mate- 
ryał landów, nowo wstępujących na widownię dziejowa, objela także, 
jakby nowa uniwersalna cenzura. morum  disciplinaeque reien 
w najszerszem i najpodnioślejszem tego słowa znaczenin. Zwycięzki 
chrystyanizm był tą potęgą a kościół ze swojem prawem, ze swo- 
jomi urządzeniami i z calą działalnością swoją stanowił ową cenzurę 
uniwersalną, moralne posiłki prawa pozytywnego w walce ze zlem. 

Niemcy roszczą zawsze dla swojego prawa najwy bitniejszą po 
rzymskiem rolę cywilizacyjną, więc świadectwo niemieckie jest pod 
tym względem klassyczne. Jarcke, podnosząc z naciskiem. że zba- 
wienny w bistoryi cywilizacyi wpływ prawa kanonicznego nie został 
jeszcze dotąd należycie uznany i oceniony, dodaje *): „Kary kościelne 
stanowiły, jak niegdyś cenzorskie prawo karne w Rzymie, w całym 
okresie średniowiecznym nzupelnienie świeckiego sądownictwa, głę- 
boko i dobroczynnie wpływające na cale życie spoleczne. Kto z hi- 
storyczną bezstronnością rozważy, jak w tym okresie surowość i sro- 
gość nowo powstających kar publicznych stykala się ze starą pogańską 
zemstą prywatną. jak zasada kompozycyi wobec wzrastającego wsród 
burz wojennych zdziczenia obyczajów doprowadzić musiała do naj- 
lekkomyślniejszego pojmowania zbrodni, jak wówczas czuć się dawał 
brak urządzeń, strzeżących dziś pokoju i bezpieczeństwa publicznego, 
a świeckie sądownictwo wobec rozluźnienia węzłów, łączących je- 
dnostki i stany w całość, często nie było w stanie wykonać prawa, 
ten nie zaprzeczy pewnie, że prawo świeckie potrzebowało pomocy 
od wyższej duchowej potęgi, bez której surowy. dziki, starogermański 
charakter ludowy nie zostałby był nigdy przezwycieżony a postęp 
w umoralnienin stałby się był niemożliwy.“ 

Ihering, który z prawdziwym zachwytem, jak nikt przedtem, 
postawił cenzorów rzymskich na podniosłem stanowisku wielkich 


1) Dr. Carl Ernst Jarcke: Handbuch des gemeinen deut- 
schen Strafrechiss: — Berlin 1827, t. 1. str. 51 i n. 
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korektorów prawa pozytywnego w kierunku moralnym i który wobec 
tego uwielbienia dla dzialalności cenzury rzymskiej chętnie widzialby 
w nowoczesniem prawie instytucyę appellacyjną podobnej miary mo- 
ralnej w stosunku do jadykatury, na pozytywnem tylko prawie opar- 
tej, porównuję wprost duchowne sądy średniowieczne z cenzurą 
rzymską. „Jak obok pretora stal cenzor, tak sądy te stały obok sa- 
dów świeckich.* W cenzorskiej instytncyi przebijał wybitny charakter 
polityczny a w sadach duchowych charakter religijny, ale „obie in- 
stytucye godzily prawo pisane z wymaganiami obyczajów i moral- 
nego poczucia“ *). Zdanie to Iberinga podziela Katz w monografii. 
poświęconej kanonicznemu prawn karnenm*), z tem zastrzeżeniem. 
że w okresie surowego przestrzegania pokuty kościelnej jej potężna 
siła moralna nawet zupełnie spełniała zadania jnrysdykeyi karnej. 
Nie chcemy przedłnżać szeregu świadectw w tym rodzaju, ale na 
wszelki wypadek pominąć tego niepodobna, że taki prawnik libe- 
ralny. jak F. Holtzendorf, w dziele, poświęconem liberalnemu oce- 
nienin wagi dzisiejszej opinii publicznej, odzywa się o moralnem 
znaczenin dawnej jurysdykcyi kościelnej w sposób, stanowiący przy- 
kry wyrzut dia dzisiejszego ustroju prawnego. „Ustawy karne — 
mówi ten pisarz%) — mogą tylko w bardzo skromnym zakresie 
zastąpić dzialanie moralności publicznej. Moralna akcya kościoła 
w srednich wiekach nie została po zniknięciu jnrysdykcyi kościelnej 
zastąpiona żadnym pozytywnym środkiem zaradczym przeciw nađu- 
życiom nieposkromionego indywidualizmu i nienasyconego egoizmu.“ 

Nie w samych późniejszych postanowieniach prawnych o in- 
famii szukać należy źródła tego potężnego wpływu kościoła na umo- 
ralnienie społeczeństwa. Prawo kanoniczne nie zreformowało infamii 
rzymskiej w tem sposób. żeby mówić można o infamii kanonicznej 
w znaczeniu antitezy lub nowej instytncyi prawnej. Co z rzymskich 
norm straeić musiało znaczenie. jako niezgodne z duchem chrze- 
ściańskich urządzeń, to npadło niepowrotnie. jak n. p. upadła infa- 
mia wdów, wchodzących w związki małżeńskie przed upływem czasu 
żałoby, jako niepolączalna z postanowieniami kościoła chrześciańskiego 
o istocie i warunkach ważności małżeństwa, zawartego chociażby 
z naruszeniem żaloby, zresztą także i przez kościół uznawanej. 


1) R. v. Ihering: Gest des römischen Rechts (j. w.) t. IL str. 
56 i u. 

>) Edwin Katz: Grundriss des kanonischen Strafrechts (j. w.) 
AM Sl me 

3) Franz v. Holtzendorff: Wesen und Werth der öffent 
lichen Meinung (j. w.) str. 13. 
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Ale sama istota infamii i jej moralne znaczenie jako piętna, 
wyciskanego przez prawo na niegodziwcu za czyny zdrożne. które 
i wobec pojęć chrześciwiskich tem być nie przestawały, musiały 
osiać się z prawnemi skutkami, co więcej znaczenie to musiało się 
rozszerzać w miarę, jak się rozszerzał widnokrąg moralny i obejmo- 
wał coraz szerszy zakres zdrożności *). Niezmieniona pozostała w prawie 
kanonieznem, jak w prawie rzymskiem, norma, że dla infamisów 
zamknięta jest droga do dostojenstw *). więe i do stanu kapłańskiego, 
nie znoszącego nawet skazy na slawie (defectus famae). Rozumie sie, 
że kościół, oddając cesarzowi, co jest eesarskiem, nie mógł się zu- 
pelnie zamknąć w swoich kryteryach infunii, lecz owszem wprost 
uznawal pod tym względem normy prawa świeckiego *). 

Nie wchodzimy w dalsze szezególy przekształcania się i uzu- 
pelmiania infamii pod wpływem prawa kanonicznego, gdyż, jak po- 
wiedzieliśmy, nie na tej zmianie polegała mneralniająca społeczeństwo 
akcya kościoła w średniowiecznym okresie. W najwybitniejszym wy- 
razie tej akcyi karno-moralnej, w pokucie kościelnej, szukać należy 
punktu ciężkości. W istocie i celach tej pokuty dokonało się wielkie 
poglębienie pojęć winy i kary na zasadzie boskiej nauki o grzechu. 
Pokuta kościelna obejmowała calą działalność człowieka z intencyami 
i motywami a nie tylko oderwane czyny ze strony ich szkodliwości 
na zewnatrz, obejmowała wszystkich ludzi bez różnicy pochodzenia 
ze stanowiska równości chrześciańskiej a w miarę, jak znaczenie 
jej rosło wobec jurysdykcyi świeckiej, uszlachetniała także świeckie 
normy karne. Prawo państwowe wymierzało kare tylko wedlug ze- 
wnętrznego charakteru stwierdzonych czynów zdrożnych, nie troszcząc 
się ani o moralne tło i akcessorya, ami o dalsze losy skazanego, 
kościól natomiast spelniał zadanie karne w duchu poprawy i umo- 
ralnienia, nie pragnąc zguby. łecz poprawy grzesznika. 

W tej akeyi nmoralniającej znaczenie czei podniosło się nic- 
zmiernie, gdyż kościół pojmował ją tak, jak to w lapidarny sposób 
określił mistrz filozoficzny św. Tomasza z Akwinu, Albertus Magnus, 
jako silę sumienia (vis conscientiae), więc jako siłę czynnika moral- 
nego, kierującego czlowiekiem w rozpoznawaniu i wyborze dobrego 
i zlego, ostrzegającego wyrzutami nawet na manowcach życia, często 


1) Georg Philipps: Lehrbuch des Kirchenrechtes — IL. Antl. 
Regensburg 1871. str. 114 i u. 

2) Imfamibus portae non pateant dignitatum. 

5) Omnes vero infames esse dicimus, quos leges saeculi infames 
appellant, et omnes, qni culpis exigentibus ad sacerdotium non possunt 
provehi. f 
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już nad samą przepaścią moralną. Tak podniośle pojmując poczucie 
czci, jako syntezy praw i obowiązków, strzegł kościół nawet jej od- 
blasku na zewnątrz w opinii, w dobrem imieniu, w famie zasłużonej 
uczciwem życiem. 

„Ge pod tym względem prawo niemieckie a wobec jego zna- 
czenia na zewnątrz prawo w ogóle wiele zawdzięcza - wpływowi ko- 
ścioła i prawa kanonicznego, tego wobec niezbitych dowodów histo- 
rycznych nienprzedzeni prawnicy niemieccy zapoznawać niemogą. 
Uznał to otwarcie n. p. Wallenrodt 1) a chociaż nie wahał się przy- 
tem wejść w polemikę z zapatrywaniami germanistów, przesadnie 
wynoszących samodzielny charakter rozwoju prawa niemieckiego. 
pewnie nie wyrządził (em ujmy ani temu prawu, ani rozwojowi 
pojęcia czci w tem prawie. Dawna specyalna osłona prawna czci, 
wkladająca na tego, kto zamach na cześć bliźniego wykonał, twardy 
moralny obowiązek naprawienia złego, niejako zwrócenie nieprawnie 
naruszanego dobra moralnego (restitutio famae), zawdzięcza swoją 
genezę wpływowi kościoła, duchowi jego judykatury karnej, nie 
poprzestającej, jak prawo świeckie, na samem zastosowaniu kary 
jako środka repressyi, lecz dążącej do zgładzenia złego za pomocą 
kary, niejako do przywrócenia przez pokutę zwichniętej przestęp- 
stwem harmonii z moralnością. Warunkiem pokuty skutecznej bylo 
zadośćuczynienie a jej częścią integralną powetowanie szkody wy- 
rządzonej, restytłncya. W duchu tych określeń. w jakie seholastycy 
XII. i XIII. stulecia ujeli pojęcie pokuty i restytucyi, przestępca był 
obowiązany do powetowania nietylko szkody na dobrach materyal- 
nych, lecz także na moralnych, zwłaszcza na takich, które jak dobre 
imię (fama) przewyższały pierwsze (quae praeminet divitiis eo quod 
propinquior est spiritualibus bonis). Jak więe secholastycy uznawali 
obowiązek „zwrotu dobrego imienia“ (restitutio famae), w formie 
niezbędnego warunka pokuty, tak samo, jakby obowiązek zwrotu 
odjętej komu innej rzeczy (tenetur aliquis ad restitutionem famae 
sicut ad restitutionem cuiuslibet ret subtractac), tak i prawo nie- 
mieckie a z wzrostem powagi kościelnej jurysdykcyi także i prawa 
innych narodów Europy uznawały odwołanie dyffamiacyi, ile mo- 
żności tam, gdzie ona popełniona zostala i przed temi samemi osobami, 
które były jej świadkami, jako akt restytucyi odjętego dobra, więc po- 
czątkowo nie jako karę, lecz jako akt powetowania szkody wyrządzonej. 


1) Dr. Ce Wallenrodt: Die Injurienklagen auf Abbitte, 
Widerruf und Elwenerkldrung in ihrer Entstehung, Fortbildung 
und ihrem Verfall (w Zeitschrift fur Rechtsgeschichte — t. III. 
z r. 1864 str. 238—300). 
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Z biegiem czasu jednak to odwolanie zniewagi przybierało cha- 
rakter środka karnego i utrzymywało się w tym charakterze najpierw 
z mocy zwyczajowego zastosowywania, dopóki nie nastąpila legali- 
zacya tego zwyczaju w prawie pozytywnem (Carolina). 

Dla podnioslego charakteru moralnego pokuty kościelnej nie 
wystarczało samo odwołanie zniewagi, gdyż naprawiało ono tylko 
krzywde wyrządzoną, ale nie wznosiło się jeszcze na wyżynę expia- 
cyjną. Ten charakter posiadało formalne przeproszenie, które także 
z jurysdykcyi kościelnej przeniosło się do świeckiej. Nie było takiej 
ścisłej łączności między odwolaniem a przeproszeniem. jaka zacho- 
dziła w kościelnem zastosowywaniu tego środka, zawsze jednak ten 
ostatni środek prawny stosowany byl razem z odwołaniem. zwjla- 
szcza w prawach partykularnych. które dobitniej występowały prze- 
ciw pojedynkom. Gdzie przeproszenie weszlo w zastosowanie obok 
odwolania z różnorodnemi stopniami i waryantami w fornnach, tam se- 
dzia mial szeroki zakres środków prawnych. w którego obrębie nwzglę: 
dnia! wszelkie tak z istoty czynu jak i z różnicy stanowej wynikające 
odcienia przestępstwa, na czci popelnionego, tan mógl sędzia dzialać 
w kierunku umoralniającym przez podniesienie poczucia i wagi czci. 

Uchylenie powyższych środków z ram prawa karnego uważa 
Wallenrodt za dobry skutek filozolicznej reakcji, za zdobycz duchu 
czasu. Gdyby to zdanie odnosiło się tylko do formalności, zastosa- 
wanych przy oświadczeniach honorowych. odwolaniach zniewagi 
i przeproszeniach, formalności częstokroć istotnie rażących ze stano- 
wiska zapatrywań dzisiejszych (n. p. upadanie na kolana. występo- 
wanie z pochodnią płonącą, obecność kata itd.), to zdaniu temu nie 
możnaby się sprzeciwić. Ale Wallenrodt uważa samą myśl. tkwiącą 
w odwolaniu dyffunacyi. myśl, że cześć zewnętrzna (fama) może 
być w danym razie, jak dobro materyalne. odjęta i potem zwrócona. 
za paradox w prawnem znaczeniu. 

Wypadnie nam jeszcze późmej dotknąć tej sprawy. ale żeby czy- 
telnika nie pozostawić w mniemaniu, jakoby to zdanie Wallenrodta 
mialo być już nznanym pewnikiem naukowym, zaznaczamy. że 
i dzis w systemie prawno-filozolicznym, opierającym istotę prawu 
nie na zmateryalizowanych pojęciach utylitaryzmu. dobre imię, eześć 
zewnętrzna, uważana jest za dobro moralne. zdobywane pracą. 
utrzymywane w nietknietym stanie trudem życia i przekazywane 
następcom prawnym tak samo, jak inna własność '). Jeżeli prawo 


1 Emile Beaussire: Les Principes du droit (j. w.) str. 
367 in. — Ad. Franek: Philosophie du droit pénal (j. w.) str. 119. 


INFAMIA i om 


nie określa w tym wypadku warunków nabywania. utrzymywania 
w posiadaniu i przekazywania własności następcom prawnym tak 
samo, jak to czyni eo do prawa własności na dobrach materyal- 
nych. to jestto, zdaniem tych pisarzy. akt niemocy wobec zadania, 
niedającego się sformalizować w sposób paragrafowy. zadania, na- 
leżątego już do samego społeczeństwa, bo wymagającego ciągłej 
i wszechstronnej a nadto moralnemi kryteryami kierowanej kontroli. 

Prawnicy. hołdujący pozytywizmowi, nazywają bez zastrzeżeń 
postępem, lub, jak Wallenrodt w powyższej sprawie, dobrem skut- 
kiem filozoficznej reakcyi, takie zmiany w stosunku prawa do mo- 
ralności, nad któremi z filozoficznego stanowiska często wprost ubo- 
lewać wypada. Właśnie w sprawie czci wypowiada to filozof Eckstein 
w ten sposób dobitny *): „Zwyczajnie mówi się, że społeczeństwa, 
które znacznie postąpiły naprzód, pornczają karcenie pewnych zdroż- 
ności więcej zwyczajom i opinii publicznej. aniżeli sędziemu kar- 
nemu. W bardzo wielu wypadkach życzyćhy sobie należało, aby ten 
postęp nie był nigdy nastąpił. (idybyśmy pod tym względem co- 
fneli się do zapatrywań dawnych czasów. wtedy dopiero mielibyśmy 
prawdziwy postep.” 

strzeżąc tak czujnie czci zewnętrznej, famy, jako własności 
moralnej, mógł kościół w wykonywaniu swojej jurysdykcyi powoły- 
wać do współdziałania samo społeczeństwo. więć oprzeć swoją akeyę 
karną na tem. co doszło do jego wiadomości za pośrednictwem — 
jak nazywano t. z. testes synodales — „ludzi dojrzalszych, nezciwszych 
i prawdomowniejszych z gminu*. Sumienie takich ludzi, siła tego 
sumienia, więć cześć, dawała już rekojmię, że na kim w ich kole 
zaciążyła zła opinia (mala fama), ten wszedł w kollizyę z prawem. 
Tym torem postępowała zresztą i jndykatnra karna w swoim roz- 
woju u ludów germańskich a od nich razem z ich pomnikami pra- 
wnemi postępowanie takie przyjmowało się dalej, jak n. p. „rugi“ 
na wielkich sadach w miastach naszych wraz z prawem Magde- 
burskiem *). 

Gdzie tradycya tego urządzenia utrzymała sie najdłużej w roz- 
wojn postępowania karnego. tam, jak w Anglii, łączenie repressyjnej 
akcyi prawnej przeciw przestępstwu z bezpośrednien współdziała- 
niem samego społaczeństwa nie zostało dotąd, mimo komplikacyi 


1) Joseph Eckstein: Die Ehre in Philosophie und Recht 
(j. w.) str. 84. 

2) Bartłomiej Groicki: Porządek Sadów y Spraw Miey- 
skich Prawa Maydeburskiego w Koronie Polskiey — w Krakowie 
1629, str. 60. 
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stosunków, wyrugowane w takim stopniu, jak na kontynencie, w kra- 
jach z państwowo-prokuratorskin monopolem co do inieyowania tej 
akeyi, lecz podtrzymywane jest jeszcze w miarę możności i to, jak 
świadczy stan społeczeństwa angielskiego. bez uszezerbku dla jego- 
interesów prawnych i moralnych 1). 

Żeby w tem wyniesieniu czci na stanowisko tak ważnego czyn- 
nika zabezpieczyć się wobec nadużywania ówczesnych form karno- 
proceduralnych dla celów potwarczych. prawo kościelne z szczególną 
surowością występowalo przeciw potwarzy, nakładając w wypadkach 
tego rodzaju w ogóle infamie*) a inne surowe kary wtedy, gdy 
potwarz przybierała wyraźne znamiona fałszywego oskarzenia (calu- 
mnia) è?) W naszych starych pomnikach prawa znajdują się niezbite 
dowody wplywu prawa kanonicznego w powyższym kierunku. Z jego 
bowiem inspiracyi potwarca zagrożony był taką samą karą, na jaką wy- 
stawiał niesprawiedliwie oskarzonego (poena talionis) 5). Mimochodem 
tylko naznaczamy ten szczegół charakterystyczny, że kara taka jeszcze 
za króla Stanisława Augusta groziła potwarecy (delatorowi), który 
nie dowiódł w sądach sejmowych zarzueonego komu występku pu- 
blicznego, poddanego kompetencyi tych sądów a czci szczególnie 
uwłaczającego („przeciw narodowi* lub „przeciw najwyższemu Rze- 
ezypospolitej rządowi“) 5). 

W historycznych przedstawieniach stosunku państwa do kościoła 
w okresie średniowiecznym przeważa zwykle tło polityczne. Ale hi- 
storya prawa, niezamącona uprzedzeniuni politycznemi, musi to bez- 
warunkowo uznać, że gdyby w tak ponurej dla prawa epoce sre- 
dniowiecznej kościół nie był objał missyi cenzury społeczno-moralnej, 
samo prawo, bezsilne w treści i w organach swoich wobec tak burzli- 
wych czasów i wobec tyln przewrotów. nie mogłoby było przebyć 
tego okresu rozwojowego bez uszezerbku dla swoich zadań cywiliza- 
cyjnych a już w każdym razie nie zdołałoby było o własnych siłach 
wznosić się stopniowo na dzisiejszą wyżynę. (zy wzniosłszy się tam 


1) Dr. Richard Schmidt: Staatsanwalt und Privatkldger — 
Leipzig 1891, str. 78 i n. 

2) E. Katz: (rrundriss des kanonischen Strafrechts (j. w.) 
str. 157. 

3) Dr. Hermann Wegele: Zur Geschichte der falschen 
Anschuldigung — Ansbach 1892, str. 25 i n. 

4) R. Hube: Prawo polskie w wieku XIII. (j. w.) str. 149. 

Karol Dunin: Dawne mazowieckie prawo — Warszawa 1880, 
str. 191. f 

5) Volumina Legum. t. IX. str. 246—7. 
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może, już obejść się bez przymierza z tą pomocniczą siłą moralną, 
której tyle zawdzięcza w całym rozwoju? Pozytywizm prawny naj- 
świeższego autoramentu, daje na to pytanie odpowiedź (wierdzącą 
w takiem znaczeniu, jakgdyby taka emancypacya prawa z pod wpły- 
wów: i pomocniczej akeyi czynników moralnych w ogóle była jego 
naturalną fazą ewolucyjna a nawet dla spoleczeństwa samego stano- 
wila postęp w pochodzie cywilizacyjnym. W książkowej kryjówce 
zdanie takie może się utrzymywać, ale trzeźwy pogląd na stosunki 
dzisiejszego życia społecznego, na te mnożące się symptomy bezsil- 
ności samego prawa wobec widocznego rozstrojn społecznego i wiel- 
kich zagadnień bieżącej doby, musi wzbudzić, już nawet wzbudza. 
refleksye odmienne, coraz śmielsze i coraz głośniejsze. 

W history! prawa. w historyi infamii przedewszystkiem, re- 
ileksye tego rodzaju mają silny punkt oparcia. Jak potężnym środ- 
kiem prawnym hyla infamia w pierwszej, rzymskiej, fazie swojego 
rozwoju, gdy stala pod powagą opartego, jak widzieliśmy, w genezie 
i działalności swojej na religijnej podstawie trybunału spolęczno- 
moralnego, t. j. cenzury, gdy przyten wykonawcą kary było nie- 
jako całe społeczeństwo! Jak dziko natomiast wygląda, jakby jaki 
upior straszny, jak bezsilnym. w moralnem znaczeniu okazal się 
mimo całej srogości ten środek prawny a przynajmniej jego podo- 
bizna, jeszcze w poprzedniem stuleciu ujęta w Niemczech i we Francyi 
w ramy kodexów karnych w ten sposób, jakto pozytywizm prawny 
zaleca, z sankcyą wyłącznie paragrafową, z powagą dyktatu, strze- 
żonego w zastosowywania przez sam mechanizm jndykatuty par- 
stwowej. Mamy tutaj na myśli ową śmierć i degradacyę cywilną. 
o której szczegóły bliższe czyta się dziś już z niedowierzaniem. czy 
rzeczywiście tak stosunkowo niedlugi okres czasu dzieli współczesną 
fazę rozwoju prawa od chwili, kiedy podobne środki prawne stoso- 
wane były w krajach, uchodzących za ogniska cywilizacyi 1). 

” W czasach dzisiejszych prawo w walce ze złem niemoże wy- 
dobyć ze swojego arsenału żadnego z takich zastarzałych srodków. 
Postęp hunanitarny na zawsze wykluczył takie barbarzyńskie wy- 
zawanie człowieka z ogólna praw u więc i z czci, jakie lączyło się 
ze śmiercią cywilną, a postęp społeczny, zerwawszy w swoim prądzie 
niwelacyjnym wszystkie zapory, które, jak w starym Rzymie nstrój 
polityczny i obywatelski a w wiekach średnich ustrój stanowy, za- 


+) G. A. Kleinschrod: Uiber den bürgerlichen Tod als Cri- 
minalstrafe (w Nenes Archiv für Criminalrecht — Halle 1818, t. I. 
sur. 65 in.) 
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gradzaly massom drogę do pelnego używania praw, rozsadził ramy 
ówczesnych urządzeń prawnych tak, że o ich rekonstrukcyi mowy 
niema. Jednakże w tej nowej, ua zrównaniu obywatelskiem opartej, 
dzisiejszej organizacyi społecznej cześć nietylko nie straciła dla prawa 
w jego celach ogólnych a szczególnie w walee ze złem dawnego 
znaczenia swojego, lecz owszem spotężniała pod tym względem. Takie 
świadectwo wystawia jej nawet Tarde, pozytywista czystej krwi, 
v wiele więcej zbliżony do nowych prawno-karnych horyzontów wło- 
skich, zaliczających nieraz niemał w sposób cyniczny (u. p. Garo- 
falo t} poczucie czci do kategoryi konwencyonalnych akcessoryów, 
czy nawet przesądów dzisiejszego życia społecznego, aniżeli do szkoły 
klassycznej prawa karnego, utrzymującej pojęcia winy i odpowie- 
dzialności karnej na podniosłem stanowisku moralnem.  „Rusztowa- 
nie — mówi Tarde”) — roboty przymusowe, więzienia, wszystko to 
nie nie znaczy wobec wielkiego, wieczystego, niewidzialnego systemu 
karania, jaki stanowi zniesławienie i połączona z niem eskonmnika 
społeczna. Kto odmówi potęgi tej karze? Tak samo wypadłoby chyba 
zaprzeczyć potęgi interdyktów, rzucanych przez Innocentego III. tub 
przez polityczną władzę opinii, tego bezimiennego a uniwersalnego 
rządu. Z tego wypływa, że — mówiąć mimochodem — jeżeli kry» 
minaliści ze szkoły antropologicznej, podobni pod tym względem do 
moralistów zbyt poblażliwych. więc do swoich przeciwników, przez 
pobłażliwość dla przestępstwa osłabiać będą łączący się z niem cha- 
rakter bezecności, to chociażby potem domagali się kar drakońskich, 
faktem mimo to będzie, iż ostatecznie osłabik najsilniejsza zaporę, 
powstrzymującą postęp złego.* 

„Mimochodem“ wypowiedział Tarde uwage, którą do serca 
wziąć sobie powinien pozytywizm prawny, mniemający, Że samemi 
dyktatami paragrafowemi. samą silą mechanizmu prawnego, bez 
oglądania się na posilki społeczno-moraluych czynników, można za- 
słonić i zabezpieczyć cały obszar życia prawnego przed wielką i za- 
pamiętala armią oblężniczą zlego. 

Sam mechanizm prawny nie jest w stanie, jak to już wyżej 
wskazaliśmy, ani odgraniczyć we wszystkich szczegółach „interesu“ 
lub „fortelu* obrotowego od podstępu. nawet od nikczemności z zà- 
słonięteni przed okiem prawa kryteryami moralnemi czynu zdro- 
żnego, ani nawet ostrzegać skutecznie ludzi dobrej wiary przed ludźmi 


1) R. Garofalo (w francuskim przekładzie). La Crimino- 
logie — Paris 1890, II. ed. str. 21 i u. 
DG Tarde: La Philosophie pénale (j. w.) str. 482. 
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„nieposzlakowanynmni*. ale mino to „bez czei I wiary“. C6ż dopiero 
mówić o takiem rozbudzeniu i podtrzymywaniu odrazy wobec be- 
zecności. niesławy, która wedlug słusznej uwagi Tarde'a powinna 
być uważana za najsilniejszy wał ochronny przeciw postępowi złego? 
Weżmy n. p. te dzisiejsze akcessorya wyroków karnych, które do- 
tykać powinny czei obywatelskiej a więc miałyby a przynajmniej 
z założenia swojego powinnyby stanowić dobitny akt czujności prawa 
nad owym wałem ochronnym. Prawo samo dosięgnąć może tutaj 
tylko przestępców najgorszej kategoryi i to środkami, któremi, jak 
ezasówenm odjęciem pewnych praw obywatelskich mub odebraniem 
pozycyi. zależnych od nieposzłakowanego życia. pozbawieniem urzę- 
dów. odznak honorowych i t. p., zdoła w najlepszym razie wyrzucić 
napiętnowane w ten sposób indywidua z zajmowanych przez nie 
stanowisk społecznych, ale zamykając już na tem całą swoją akcyg 
repressyjną przeciw napiętnowanym, nie troszcząc się dalej o ich 
rchabilitacyę, owszem pozostawiając im otworem wszystkie dziś tak 
liczne i tak ułatwione drogi do innych pozycyi społecznych. nie za- 
bezpiecza i zabezpieczyć niemoże społeczeństwa przed ponowieniem 
się zamaehów złego. 

Prawodawca sam tutaj spostrzedz musi niemoc swoją, gdy przy- 
stępując do reformy na seryo obliczy się ze środkami i zbada linię 
graniczną, do jakiej sila samego mechanizmu prawnego ukcyę za- 
radczą, posunąć może. Świadectwem klassycznem pod tym względem 
są zeznania, zawarte w elaboracie komissyi anstryackiej Rudy pai- 
stwa. która długie lata pracowała nad ułożeniem takiego projektu 
nowej ustawy karnej, aby w nim streszczał się dodatni rezultat tak 
ożywionej w ostalnich czasach rozprawy świata prawniczego całej 
Europy nad potrzebnemi reformami w zakresie karnym. 

W unormowaniu następstw kondemnaty krymiualnej pod wzgłe- 
dem czej (Ehrenfolgen) wszystkie anstryackie projekty nowej ustawy 
karnej są co do zasad i głównych szczegółów zgodne tak samo, jak 
zgodne były wraz z rządem wszystkie komissye parlamentarne, 
ustanowione dla tej ustawy w wypowiedzianem zdaniu. iż chodzi 
tutaj o „kwestye, dla każdego ustawodawcy nadzwyczaj trudną“ +). 
I w tem także zapanowała widoczna, chociaż wyraźnie niewypowie- 
dziana, zgodność zdania. że tę „nadzwyczaj trudną kwestyę* należy 
według ulubionej w systemie biurokratycznym maxymy pozostawić, 
ile możności, w stanie niezmienionym. Uznano n. p. fakt, że takie 

1) Zn 210 Beilagen zn den stenogr. Protokollen des Abgeordne- 
tenhanses, XI. Session, str. 57 i n. 
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z góry tylko od upływu pewnego czasu zależne odzyskanie pewnych 
praw obywatelskich spotkać się musi z zarzutem, iż niepodobna 
w ten sposób generalizować warunku rehabilitacyi, jeżeli w ogóle 
wyraz ten tutaj może być użyty, Ze zatem rehabilitacya „powinna. 
ściśle rzecz biorąc, następować w każdym wypadku z osobna na 
podstawie ścisłego i starannego dochodzenia“, hub — mówiąc trafniej 
slowami Francka *') — „na podstawie calkiem nowego trybu życia 
po wyrównaniu przez zniesławionego rachnnków z prawem*. Mimo 
to wszystko zatrzymano obowiązujące dotąd normy. Powód przyto- 
czony tak opiewa: „Jasną jest rzecza. jakim trudnościom podlega- 
łaby taka zmiana i jak nadzwyczajne pomnożenie agend wynikałoby 
ztąd dla przeciążonych już i bez tego organów sądowych.“ 

Po tem tak ciekawem przyznanin, że aparat sądowy jest nie- 
dostateczny, sprawozdanie komisyjne podnosi konieczność pozostawienia 
szerokiego zakresu swobodnemu uznanin sędziowskiemu, gdyż wobec 
faktu, że „chodzi o zbadanie i odsłonięcie pobudek, które w działa- 
niach jednakowych mogą być nieskończenie rozmaite", ustawa nie- 
może pod tym względem podać norm, lecz tylko „wskazówki dla 
sędziego, wedłng których on ocenić powinien. czy obok kary kon- 
denmata pociągnąć ma za sobą także następstwa na czci." 

Ustawodawca przyznaje sie więc wyraźnie do niemocy i ape- 
luje tutaj do uznania sędziego, które, jak później zobaczymy, jest 
właśnie w sprawach eut aż nadto skrępowane. Na jakichże normach 
oprzeć się ma owo nznanie w wypadkach tego rodzaju, zkąd ono 
czerpać ma kryterya, jeżeli prawo pozytywne tylko na wskazówki 
zdobyć sie może? W owej wielkiej sferze moralności, której chwiejną 
i zmienną determinacyę stanowi ło prawo, są zawsze pewne normy 
i pewne kryterya dla najzawilszych kwestyi tego rodzaju, byle tylko 
sędzia, świadomy swojej missyi w podobnej sytnacyi, umia! a wśród 
krępujących go formalności także i zdołał wznieść sie po nad poziom 
paragrafowy. 


(Giag dalszy nastąpi). 


DR. BRONISŁAW ŁOZIŃSKI. 


1) Ad. Franck: Philosophie du droit penal (j. w.) str. 160. 
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REZYDENTA SASKO-KURLANDZKIEGO. 


(PRZYCZYNEK DO HISTORYI POLSKIEJ XVIII. WIEKU). 


Część druga. 
1 465. 
(Ciąg dalszy). 
EH 
Porażka konfederacyi barskiej. którą już zaczynają uważać za nieistniejącą. — 
Zdaniem Kayserlinga Rossya nie pozwoli nigdy na wzmocnienie się Polski. — 
Srodek proponowany przez Salderna. — Przerażające wiadomości z Podola, — 
Bunt chlopski. — Między ofiarami zamordowanemi przez hajdamaków niema 
prawosławnych. — Generał Brühl nie chce iść na Kraków. — Wojsko 
rossyjskie poszukuje podejrzanych. — Pomyłkowe aresztowanie rezydenta an- 
giclskiego. — Wymordowanie mieszkańców Balty przez kozaków. — Zamie- 
rzony szturm Krakowa. — Najazd na biskupa kujawskiego. — Konfederacya 
gostyńska czyli płocka i ciechanowska. ` W Warszawie oczekują nadzwyczaj- 
nych wypadków. — Przerażenie króla i Repnina. 
Warszawa, 16. lipca 1768. 

General Apraksin raportuje ambasadorowi, że po porażce kon- 
tóderatów Krasiński i Potocki cofnęli się do Mołdawii, Puławski zaś 
odstąpił w kierunku Benderu. Z raportn ks. Prozorowskiego dowia- 
dujemy się, że Toporów. broniony przez 850 konfederatów, uległ 
przeważnym siłom rossyjskim. Tym sposobem wypadałoby uważać 
konfederacyę barską faktycznie za nieistniejącą. 

Hr. Kayserling mówił mi w dnin wczorajszym, że Rossya 
nigdy nie pozwoli na to, aby Polacy przyszli do sił. chociażby ją to 
miało kosztować półtora miliona rubli rocznie. 

Srodek, jaki Saldern podawał królowi jeszcze w r. 1466, po- 
legał na tem. aby w dalszym ciągu kontynnować konfederacyę, 
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zawiązaną w czasie bezkrólewia. Gdyby Rossya zdołała narzucić ten 
projekt królowi, to wszyscy marszałkowie i radcy konfederacyi kró- 
lewskich byliby ludzmi najniegodziwszymi. 

Otrzymano tu przerażające wiadomości z Podola. bardzo smutne 
dla całego kraju a w szczególności dla tych panów, którzy tam po- 
siadają wielkie majątki. Oto weszło tam okolo 4.000 kozaków zapo- 
rożskich, zwanych hajdunakami, dla podżegania do buntu chlo- 
pów starostwa bracławskiego, a chodząc od wsi do wsi, wznie- 
cili na Ukrainie i na Podolu powstanie chłopskie. Popłoch okropny, 
wszyscy uciekają do Tureyi lub w kierunku Zasławia. Duchowień- 
stwo, żydzi. a nawet chłopi nniecy nie są pewni życia, wszyscy 
wystawieni są na wściekłość tych hajdamaków, którzy nikogo nie 
oszczędzają. Blagany o pomoc i opiekę przez mieszkańców Kreczetni- 
kow odpowiedzial, że niema rozkazów pod tym względem. 

Bylem w niedziele na obiedzie u prymasa. gdzie ambasador 
rossyjski oświadczył nam, że nie byłoby nie bardziej pożądanego 
nad to, aby utworzona została jedna monarchia z Rossyi i Polski, 
że wtedy możnaby wystawić armię do 400 tysięcy dzielnego żol- 
nierza. Następnie, zwracając się do jednego z Polaków, sprzyjającego 
konfederatom, rzekł niespodzianie: „Zwołajcie pospolite ruszenie i po- 
stawcie mnie na czele!“ Ten żart ambasadora wywarł silne wraże- 
nie na zebranem towarzystwie. 

Jakkolwiek Porta oświadczyla, że zgadza się na pozostanie 
wojsk rossyjskich w Polsce do czasu przywrócenia porządku na Po- 
doln, to jednak zastrzegła wyrażnie, aby nie sprowadzano świeżych 
wojsk. Tymczasem wkroczyły obecnie nowe cztery pułki oraz kilka 
tysięcy kozaków, co łącznie z partvą rekrutów uczyni przeszło 10 
tysiecy ludzi. 

Niepodobna przypnścić, aby Porta patrzała obojętnie na ten 
wzrost sil rossyjskichh w kraju tutejszym i na bunt hajdamaków. 
którzy mordują ludność. oszczędzając tylko tych. co są wyznania 
greckiego, a kossya pomaga im w tem dziele mordu. 

kreczetnikow donosi ambasadw owi, iż spodziewa się uspokoić 
powstanie chlopów pod warunkiem zapewnienia im nietykalności 
religii greckiej; gdyż tylko prześladowania religijne skłoniły ich do 
buntu, oraz ta okoliczność, że konfederaci zarządzali tam pobór re- 
kruta. © ile mi jednak wiadomo z dobrego żródła. pomiędzy wzię- 
tym do niewoli konfederatami nie było ani jednego cłdopa z tam- 
tejszych okolic. 

Wedlug doniesienia Branickiego tysiąc konfederatów i dwa 
pułki hetmańskie 'złożyły broń. oddając mu również podpnlkownika 


PAMIĘTNIKI PUŁKOWNIKA d ALOY 617 


` 
Wolkowa i wielu oficerów rossyjskich, którzy poprzednio byli wzięci 
do niewoli. 

Zdawało się. że te pomyślne dla Kossyi wiadomości podniosą 
znaczenie uroczystości, przypadających na dzień 9. i 10. b. m. (ro- 
cznica wstąpienia na tron carowej i imieniny w. księcia): tymeża- 
sem dni te nie odróżnialy się niczem od zwykłych uroczystości 
dworskich, chyba tem, że król byl nadzwyczaj smutny i nawet nie 
udał się do teatru. Tego samego dnia dal rozkaz generałowi Briihl. 
aby wprowadził w nocy do miasta artyleryę, obozującą pod Mlo- 
cinami, oraz pulk ulanów pod komendą gen. Czapskiego. Gwardye 
litewskie stoją obozem w Ujazdowie, który od poniedzialku zaczęto 
OSZAJIGOWY WAĆ. 

Artylerya miała udać się pod Kraków, ale na ten przypadek 
generat Brithl odmówił udziału, oświadczając gotowość złożenia ko- 
mendy. Korpus artyleryi oświadczył przez wybraną depntacyę, Że 
się nie ruszy bez swego naczelnika, generala Briihla. Z tego powodu 
aresztowano D oficerów. 

We środę wszedł do miasta oddział wojska (kozaków i huza- 
rów) rossyjskiego w celu poszukiwania kilku osób, posądzanych 
o korespondowanie z konfederatami. Dwie osoby aresztowano, a ko- 
niuszy hr. Czapskiego, Kleist, umknal. Przez pomyłkę aresztowany 
został również i rezydent angielski, któzy wyjechał konno, a to z po- 
wodu podobieństwa do jednej z poszukiwanych osób i dopiero uwol- 
niony został za wstawieniem się oficera od ulanów. Wszystko to 
sprawiu bardzo przykre wrażenie. 

scigając cofających się z pod Molilewa konfederatów wzdłuż 
Dniestru, kozacy dotarli do pogranicznej Bałty, której jedna połowa 
należy do Polski, a druga do Turcyi. Otóż kozacy ci, albo, jak chce 
ambasador, zbuntowani chłopi. podpalili miasto i wymordowali mie- 
szkańców. Rzecz ciekawa, jak Porta Ottomanska zapatrywać się bę- 
dzie na ten wypadek. De la Roche mówił do mnie, że Turcya 
wypowiedziałaby niezawodnie wojnę Rossyi, gdyby była pewną neu- 
tralności dworu wiedeńskiego. 

Na obiedzie n prymasa unbasador rossyjski opowiadał nam, 
że 800 zbnntowanych chłopów zostało przez wojska rossyjskie wzię- 
tych do niewoli i odeslanych do generała Branickiego, który, stoso- 
wnie do rozkazu komisyi wojny, przywódców ich każe bezzwłocznie 
powiesić. Nie mogłem pojąć z początku, dlaczego Rossya raz jest za 
chłopami, drugi raz przeciwko nim, Zagadka się wyjaśniła. Są tam 
chłopi prawosławni i unici i to, co opowiadał ambasador, odnosić 
się zapewne musiało do tych ostatnich. 


615 PRZEWODNIK NAUKOWO I LITERACKI 


Biskup kamieniecki, w przejeździe przez Częstochowę, o mało 
nie wpadł w ręce wojsk rossyjskich, które go właśnie śledziły. ale 
przestrzeżony w porę, uciekł na Szląsk. 

Z konfederacyi, jakie obecnie się zawiązały, dwie tylko mają 
jeszcze pewne znaczenie: krakowska i sanocka. 

Rossyanie zamierzają szturmem zdobywać Kraków. Pułkownik 
1gelstróm odjechał w tamte strony. Ambasador oświadczył panu De 
la Roche, że w tym miesiącu wszystko będzie ukoriczone, a sejmiki 
i sejm odbędą się tak, jak w roku zeszłym. 

Biskup kujawski, który tu przybył niedawno, opowiadał mi, 
iż otrzymał niedawno wizytę jakiegoś nieznajomego w Wolborzu, 
który przybył do niego z listen. Zaproszony do gabinetu biskupa, 
wręczył mu jeszcze sekretnie bilet, którym go przestrzegano, że na- 
stępnej nocy przybędzie do niego partya konfederatów, aby mu za- 
brać pieniądze, kosztowności a równiez broń. konie i służbę. Biskup 
natychmiast odjechał i dowiedział się następnie, że rzeczywiście owej 
nocy najechali go konfederaci sieradzcy, a nie zastawszy biskupa, 
udali się do Piotrkowa. do starosty tamtejszego, któremu zabrali 
ludzi, broń i pieniądze. 

Zawiązaną zostala konfederacya w (iostyńskiem, która się prze- 
niosła do Płocka, a inna w Ciechanowskiem. Pierwszą utworzył szambe- 
lan królewski, Dzierzżanowski, który dawniej podróżował po Ameryce. 
Był on tak śmiałym, że wyjeżdżając z Warszawy, oświadczał głośno przy 
pożegnaniu przyjaciołom, iż udaje się po to, aby zawiązać kontedera- 
cyę. ale wszysty uważali to za żart i nie wierzyli wcale jego słowom. 

W Warszawie oczekują nadzwyczajnych wypadków. Popłoch 
powszechny zapanował. Król i ambasador są przerażeni. Jeden 
z nich każe ułanom mieć ciągle konie osiodłane na wszelki wypa- 
dek; drugi sprowadza znowu huzarów dla osobistego bezpieczeństwa. 
Nienawiść przeciwko Rossyi i królowi jest powszechna. rezultatem 
czego musi być zguba króla albo Rzeczypospolitej. 


NIE 
Wojska rossyjskie nie mogą zdobyć Krakowa. — Figiel podskarbiego Wesla, — 
Wojska pruskie wkraczają w granice Rzeczypospolitej. — Benoit utrzymuje, że 
to tylko patrole. — Ządania Porty. — Konferencye Repnina z Czartoryskimi. — 
Odwaga artylerzystów polskich. — Stracenie Giżyckiego przez konlederalów. — 
Kurger od Bramickiego, który schronił się do Kamieńca. 


Warszawa, 13. sierpnia 1766. 


W depeszy z dnia 30. lipca Wasza Królewiczowska Mość raczy 
objawiać nieciermłiwość. że dotąd nie donoszę nie o losie Krakowa 
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i konfedóratów. Co dzień spodziewamy się tu wiadomości o zdobyciu 
tego miasta przez wojska rossyjskie, ale wiadomości tej dotąd niema, 
mimo 1% generałowie Apraksin i Prozorowski dawno już się znaj- 
dują pod Krakowem na czele wojsk. Książę Marcin przybył z całym 
swoim oddziałem do Krakowa, wszakże z powodu widocznych sto- 
sunków swoich z księciem Prozorowskim wpadł w podejrzenie kon- 
federatów i podczas jednej wycieczki umknął z Krakowa. 

Przebywający w Pilicy podskarbi w. koronny, Wessel, przez 
600 konfederatów uprowadzony został do Krakowa z całym swoim 
majątkiem ruchomym. Ambasador rossyjski sądzi, że Wessel umy- 
ślmie tak się urządził, gdyż marszalek konfederacyi krakowskiej jest 
jego stronnikiem. Wspomniał prymasowi. że wojska tureckie wyko- 
nywają pewne ruchy, posuwając się od strony Chocimia. ale że 
chodzi im jedynie o rozciągnięcie kordonu. aby nikogo nie przypu- 
szczać do Mołdawii. 

Z rozkazu króla prnskiego wojska jego wkroczyły już w gra- 
nice kraju, ale Benoit utrzymuje, że to tyłko patrole, które nie po- 
suną się dalej mad parę mil. Ten monarcha ma na Litwie dwie 
wsie, gdzie utrzymywał poprzednio 100 żolnierzy pruskich: obecnie 
wyslać tam kazał cały. pułk. 

Austrya wystawia korpus 24.000 żołnierzy na granicy gór- 
nego Szlązka dla zaprowadzenia tam kordonu. 

W depeszach, jakie w tych dniach De la Roche wręczył ks. 
Repninowi, Porta Ottomańska żąda objaśnień co do pobytu wojsk 
rossyjskich. Zapytał on od siebie ambasadora poufnie. czyby nie 
dało się uśmierzyć zamieszek przez ndzielenie amnestyi nieszczęśli- 
wym wychodźeom, którzy schronili się na terytoryum. pod prote- 
ktoratem Porty będące. 

W pierwszej chwili ambasador odpowiedział z gniewem. że ci 
nieszczęśiwi, to zbóje i buntownicy, których trzeba wytępić, i że 
w danym razie Porta jest nie na rękę Rossvi. ale że Rossya nie 
stoi o jej życzliwość i nie leka się jej gniewu. Po chwili jednak 
zaczął się uspokajać, nadmieniając. że co do samych naczelników 
konfederacyi, to darowanie im winy nie zależy od niego, że Carr 
ma mu przynieść rozkazy carowej w tej kwesty, a co się tyczy 
wojska, to wyda bezzwłocznie polecenie, aby odstąpiło od granicy, 
chociaż właściwie powinienby się skarżyć na to. że Mołduwia służy 
niejako za punkt zborny wszelkiego rodzaju ludziom. 

Wszakże czy to z powodu otrzymywanych z różnych stron nie- 
pomyślnych wiadomości. czy też wskutek rozkazów z Petersburga, 
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aby oszczedzal, o ile można. naród polski, nie palił wsi i nie na- 
rażal mieszkańców na szkody, ambasador od pewnego czasu stal się 
więcej umiarkowanym. odbyl nawet kilka konferencyi z książętami 
Czartoryskimi, z którymi się podobno porozumiał i ma pracować 
z nimi nad pojednaniem wzbnrzonego narodu z Rossvą. 

Dwóch artylerzystów polskich posprzeczuło się tu niedawno 
z wojskiem rossyjskiem, które wraz z kilkunastu oficerami stol na 
kwaterach w pałaen Pocieja. Z dobytymi palaszami pierwsi rzucili 
się na oficerów rossyjskich. Mimo przewyższającej liczby zabili je- 
dnego oficera i ranili wielu żołnierzy. Dowiedziawszy się o niebez- 
pieczeństwie dwóch swoich kolegów. korpus artyleryi przyszedł im 
bezzwłocznie w pomoce i uwolnił od nieochybnej śmierei. Pomimo 
to jednak zostali oni oddani pod sąd. 

Nowy stosunek ambasadora z ksiażętani Czartoryskimi tak jest 
przeciwny dawnym jego opiniom i poglądom, iż zdaje się, że tak 
dwór jego, jak i on sam. tracąc zautanie u swych przyjaciół, nie 
widzą już dla siebie innego sprzymierzeńca, prócz Czartoryskich. 
Krąży tn pogloska, że brat Pocieja zawiązał konfederacyę w Kowień- 
skiem i że w wydanym manifeście żąda ustąpienia z kraju Rossyan, 
jezeli ci są przyjaciólmi, lub też ogloszenia ich za nieprzyjaciół, 
gdyby, pozostając tu nadal, chcieli rządzić krajem ze swym amba- 
sadorem, jak to dotąd czynią. 

Konfederacya barska wystąpiła znowu w okolicach Žwanca. 
Polecila spełnić ugzekucyę na Giżyckim, który, jako dowódca pod 
Barem, dopnścił się zdrady, pozwalając się umyślnie wziąć do nie- 
woli wojskom rossyjskim. Następnie podjął się poselstwa ze strony 
rossyjskiej I w imieniu hetmana Branickiego do konfederatów, szn- 
kających schronienia w Mołdawii, aby obietnicami przebaczenia 
skłonić ich do poddania się. Przytem przywiózł on kilka tysięcy 
dukatów dla przekupienia i namówienia do powrotu tych. którzyby 
dla pieniędzy gotowi byli wszystko zrobić. Co prawda, nie znalazł 
on wcale takich, którzyby zgadzali się na te propozycye, ale gdy 
sam ośmielił się głośno narzekać na przewódców konfederacyi, ntrzy- 
mując, że oni są jedyną i główna przyczyną nieszczęść kraju, jeden 
z towarzyszy zażądał od Puławskiego aresztowania go jako zdrajcy, 
który osłabia ducha w konfederacji. Aresztowano go zatem, oddano 
pod sąd i stracono. 

Według otrzymanego przez ambasadora raportu od majora Dre- 
witzą. mial ten ostatni pobić konfederatów pod Piotrkowem. Według 
innego raportn do ambasadora, o którym dowiedział się od niego 
prymas, ma być przypnszczony szturm na zamek krakowski. Wezwano 
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= 
konfederatów do poddania się, ale ci po naradzie oświadczyli, że 
gdy poddanie się miasta decyduje o ich swobodzie i religii. przeto 
postanowili raczej zginąć niż się poddać. Ambasador miał po otrzy- 
łuanin takiej odpowiedzi wysłać knryera z rozkazem. aby zdobyto 
Kraków za jaką bądź cene. 

Przyjechał tu kuryer od vranickiego. Zuwiadamia on. że kon- 
federacya barska znowu wystąpiła, ale że niema więcej nad dwa 
tysiące żołnierzy, że między nimi znajdują się Turcy w liczbie 100 
ludzi, których Puławski dostał od baszy chocimskiego za 8000 du- 
katów. Zdaniem pana De la Roche, nie jest to prawda. aby Tur- 
cya wypowiedziała wojnę Rossyi. ale nastąpi to z pewnością. jeżeli 
mocarstwo to zechce dalej rządzić w Polsee w sposób dotych- 
CZASOW Y. 

Branicki schronić się miał do Kamieńca, skąd właśnie wysłał 
pomienionego olicera do Warszawy z raportem. co sprawiło niepokój 
i zamieszanie przy dworze tutejszym. 


I 


Zdobycie Krakowa. — Wszyscy obrońcy jego dosłają się do niewoli. — Repnin 
(młody) i lgelstróm ranieni. — 20 tysięcy Turków idzie ku granicy. — Repnin 
stara się zyskać większość posłów na sejmie dła zatwierdzenia konstylucyi 
poprzednich i unieważnienia wszystkich konfederacyi. — Duchowieństwo pra- 
wosławne podzega chłopów do rzezi. — Kozak prymasowski, Kwaśniewski, 
mianowany generałem. 
JVarszawa, 24. sierpnia 1768. 

W sobotę przybył tu general Prozorowski z wiadomością, że 
kraków zostal zdobyty. Wojsko rossyjskie cztery razy przypuszczało 
szturm. Bez względu na barykady i szańce, pułk karabinierów pier- 
wszy wkroczył do miasta dwiema wysadzonemi bramami; na pomoc 
pospieszyla mu piechota, która, mimo gęstych strzałów z okien i z za 
murów, opanowała miasto. Wezwani przez Prozorowskiego konfede- 
raci poddali się bezzwłocznie. nie chcąc narażać miasta na bezuży- 
teczne zniszczenie. Wojska rossyjskie straciły 800 ludzi, konfederaci 
zaś w zabitych i rannych mają nie wiecej nad 150. Ani jeden 
z konfederatów nie uszedł, oprócz marszałka konfederacyi sanockiej, 
który jest poszukiwany. Tym sposobem dostało się do niewoli ze 
trzy tysiące. konfederatów. 

Młody książę Repnin wrócił wczoraj ranny z pod Krakowa. 
Król ndal się do mieszkania ambasadora dla odwiedzenia rannego, 
który jest lekko kontnzyonowany w noge. lgelstrom nie przybył 
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z nim razem, a to z powodu ciężkich ran. nie dozwalających mu 
na odbycie podróży. 

Przeznaczony 1a objęcie dowództwa po odwołanym generale 
Kreczetuikowie książę Prozorowski otrzymał od ambasadora rossyj- 
skiego instrukcyę, aby się zachowal bardzo uprzejmie względem 
haszy chocimskiego, wojewody mołdawskiego, Turków i Tatarów. 
Pan De la Roche oświadczył jednenm z przyjaciół, że wątpi, aby 
instrukcya ta, która mu zakomunikował dla wiadomosci ambasador, 
była dostateczna do uspokojenia Tnrcyi. Ta ostatnia przekonała się 
bowiem, że obietnice Rossri sprzeczne są z rzeczywistością, gdyż 
pozostaje ona ciągle w Polsce i rządzi w niej samowładnie. 

Generał Tzmajłow wraz z korpusem swoim wyrusza na Litwę; 
ma on instrukcyę, polecająca mn czuwanie nad sejmikani i niedo- 
puszczanie tworzenia się nowych konfederacyi. Swoboda w wyborze 
posłów ma być dozwolona, byleby tylko w instrnkcyach poselskich 
nie było nic przeciwnego traktatowi i gwarancyom. Do reszty przed- 
miotów ambasador nie chce się imięszać i nie dba o to, jak poste- 
pować będą sejmiki, 

De la Roche opowiadał niedawno, że pięćdziesiąt tysięcy Tur- 
ków pospieszny marszem idzie ku granicy. Dwór tutejszy utrzy- 
muje, że wojska te wysłane zostały dla poparcia układów, jakie 
Porta ma prowadzić na granicy z Rossvą w sprawach Polski. Pa- 
tryoci znowu lękają się układów tureckich, aby nie stali się ollarą 
chytrości wezyra, albo jakiego baszy (jak dawniej Szwedzi). Amba- 
sador jednak, jak mi się zdaje, nie zwraca uwagi na ten marsz 
Turków, najspokojniej zajmując się sejmikami. Przedewszystkiem 
chodzi mm o to, aby miał po swojej stronie większość posłów na 
sejmie, na którywby zostały zatwierdzone konstytucye poprze- 
dniego sejmu, jak również nnieważnione wszystkie późniejsze konfe- 
deracye. 

Z Krakowa nie nadeszły tu żadne inne wiadomości. Nie wiemy 
przeto, co się tam dzieje. 

W tyeh dniach otrzynał uuncyusz papieski z poczty same 
tylko koperty ze swoimi adresami; listów i depesz nie było w nich 
wcale, o co bardzo się skarżył przed królem 1 ambasadorem. 

Według prywatnych listów z Podola, w Mołdawii aresztowano 
popa. który zachęcał greków (t. j. prawosławnych) do buntu: je- 
dnocześnie przytrzymano także jednego z naczelników kozackich, 
który miał przy sobie rozkaz podobny gubernatora kijowskiego. 
W tym czasie również Rossyanie kazali powiesić kilka tysięcy haj- 
damaków, a w tej liczbie jednego z ich hersztów — Gontę. Abun- 
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towanymi chłopami ma dowodzić obecnie jakiś Kwaśniewski. Przed 
20 laty służył on u prymasa jako kozak, następnie zajmował się han- 
dem bydla i wódki na Ukrainie. W końcu zeszłego roku przy- 
wiózł do Warszawy kilka fur towarów, dla zabezpieczenia których 
otrzymał nawet pozwolenie na pomieszczenie ich w obrebie zabudo- 
wan pałacu prymasowskiego. 

Obecnie dowiaduje się od prymasa, że wspomniany kwaśniew- 
ski wyjechał stad w randze generał-majora! 


(Ciąg dalszy nastapi). 


KRZEMIENIEC. 


z dziejów cświaty w elsce. 
(1805— 1832). 
IX. 
„Materyje z nauk“ — czy i o ile zaprowadzono w nich zmiany — profesorowie — 
podręczniki, 


(Ciąg dalszy». 


Jak wspominaliśmy już poprzednio, wykładano w drugiem dwu- 
lecin chwilowo i matematyke wyższą. W latach 1807 5 i1509 n. p. 
nauka wznmiankowanego przedmiota obejmowała funkcye przestępne 
i sposohy wyrażania tychże. a nadto geometryę linii krzywych. 
Z progranm nank z r. 1819 trudno z wszelką stanowczością Wwy- 
wnioskować, czy geomietryę linii i powierzchni krzywych zapisać nu 
listę wykładów I. kursun pierwszego dwnlocia. czy też na dwulecie 
drugie. 

Wedlug Wzoru i porządku nauk z 1805 r. wyjelnialo knrs 
dwuletni drugiego dwnlecia prawo, uważane wraz z lizyką za przed- 
mioty równorzędne. Rozpadało się ono na prawo natury, polityczne, 
ekonomię polityczną i prawo narodów. Rolę podręcznika spełniała 
praca ks. Hieronima Stroynowskiego, bisknpa- koadjntoru 
łuckiego, rektora wileńskiego uniwersytetu, różnych naukowych to- 
warzystw czlonka. Doczekawszy się kilkku wydań w języku polskim, 
zostala w 1809 r. przez W, Anastaziewicza przetlómaczoną na 
rossyjski ^), co może być dowodem, że cieszyła się w szerszych ko- 


łach pewnem nznaniem. Początkowo szanowny prefekt — jemu 
bowiem tymczasowo powierzono katedre prawa — ułożył program 


1) Estreicher: TV. 398. 
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A 
swych przyszłych wykładów ua podstawie dziela Kołllataja, przez 
tegoż w niewoli napisanego, a noszącego tytul: Porządek fizyceno- 
moralny czyli nauka o należytościach i powinnościach człowieka. 
wydobytych z praw wiecznych, nieodmiennych i koniecznych preyro- 
dzenia. Drukiem ogłoszone zostało ono dopiero 1510 r. w Krako- 
wie 1), Jarkowski więc korzystał jeszcze z rękopisu, udzielonego mu 
przez samegoż amtora. Później atoli, z porady księdza Hugona, pro- 
jekt pierwotny odimienił, zastępując rozprawę reformatora krakow- 
skiej akademii, dziełem rektora wileńskiego uniwersytetu. Że obaj 
wzmiankowani autorowie nie zbyt wielką pałali ku sobie sympatyą, 
że więcej we wzajemnych ich stosunkach było polityki, niż szcze- 
rego uczucia — to pewna. Cóż więc sklania Kołłątaja do rady udzie- 
lonej doraźnemu profesorowi prawa? Rozwiązanie zagadki znajdujemy 
w liście pierwszego, pisanym w dniu 18. października 1805 r. do 
ostatniego *): „Po dobrej rozwadze nad dyplomatem — widzę, że 
X. Stroynowski ma bardzo wiele mocy nad nnysłem kuratora. Nie 
radzę więc WPanu dawać lekeyi z mego dzielka, radzę owszem tej 
myśli zaprzestać i caly prospekt z jego xiążki ułożyć; bo któż może 
zaręczyć, żeby ta niewinna, choć może pożyteczna nowość, nie szko- 
dziła WPann osobiście. Proszę więc, abyś to dziełko odesłał! mi, bo 
trzeba się na każdą okoliczność z roztropnością oglądać. Wizytator 
go nie czytał i okazal się obojętnym, w tym pewnie widoku, żeby 
nie brał na siebie ciężaru odmiany tej nauki: dał owszem nczuć, 
jak jest troskliwy za dziełem X. Stroynowskiego.* 

Już z tego listu widoczny pewien chwilowy dyssonans między 
dwoma twórcami szkoły krzemienieckiej, a choć później daje się on 
odczuć w wyższym stopniu, tłómaczymy to tylko chorobliwą zgry- 
liwością Kołlątaja. Doknezliwe cierpienia fizyczne i smutny nader 
stan materyalny nsprawiedliwiają zupełnie owe peryodyczne wybu- 
chy żalu, owe skargi i często nieslusznie czynione staroście zarzuty. 
Czacki, w najwyższym stopniu wrażliwy, do młodzieńczych porywów 
skory, musiał uznać wielkie zasługi ks. Hugona, musiał uderzyć czo- 
łem przed tegoż gruntowną, wszechstronna wiedzą, musiał — mimo 
pewnych różnic z poglądami Kołłątaja na rozmaite sprawy — uczuć 
większą syjnpatyę dla człowieka, eo jego ukochane, wymarzone dziecię 
tak troskliwą okalal opieką. A choćbyśmy nawet — jak ehcą nie- 
którzy 5) — cheé wśliźnięcia się Kołłątaja w łaski Czackiego przy- 


1) Dud I. 409. 
2) Koresp. III. 296—307. 
3) Pierwszy zdaje się Z. Z., w artykuliku o Krzemieńcu (Tydo- 
dnik Literacki Wojnarowskiego. Poznań 1539, nr. 36) wyraził się: 
40 
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jeli za pewnik niczem niewzruszony — przyznać musimy równocze- 
śnie, że opłacił on ten krok swój, ezy zamiar, z prawdziwą królewską 
hojnością. Tak wytrwale i usilnie pracować dla dobra powszechnego 
oświecenia, pracować — dodajmy — bezinteresownie, niewielu potrañ. 

Tyle o wzajemnym stosunku Kołlataja z Czaekim. Wracając 
do przerwanego sprawozdania z wykładów prawa, dodamy, że zakres 
tychże coraz bardziej rozszerzano, eo już choćby sama ilość katedr: 
dohitnie wskazuje. 

Wiżwspomniane cztery działy objął w pierwszym roku An- 
toni Jarkowski, potem Michał Choński: statystykę powszechną — 
(honski: prawo polsko-litewskie kolejno po sobie wykładali: Olda- 
kowski, Jaroszewicz, Mickiewicz; rzymskie --- ciż sami; graniczne 
polsko-litewskie — Jarkowski Wojciech, matematyk; takież rossyj- 
skie — Aleksander Sawicki; encyklopedyę prawa — Mickiewicz. 
Czyż to nie wygląda na mały uniwersytecki wydzial prawniczy ? 
Jeżeli pamiętać zechcemy, że działo się to na Wołyniu, w pierwszej 
twierci bieżącego stulecia — tem bardziej uznania godnem będzie 
postępowanie kuratoryi i dyrekcyi zakladu naukowego. Bezstronność 
jednak i prawda przyznać każą. że i w wykładzie prawa — jak 
i we wszystkich innych urządzeniach krzemienieckiej szkoly — prze- 
ziera projekt, zalecony przez Kołłątaja. Radził on mianowicie; by 
uczniów zapoznawano z prawem politycznem, prawem natury, eko- 
nomią polityczną, historyą wszystkich praw, wreszcie z prawem 
krajowem politycznem, cywilnem i kryminalnem, teoretycznie i pra- 
ktycznie. „Jeżeli JWDan — pisze on do Czackiego — masz nie- 
płonną nadzieję podnieść kiedy Krzemieniec do dostojności uniw er- 
sytetn, radziłbym starać się zawczasu o usposobienie pięcin ludzi 
zdatnych do tych pięciu przedmiotów: jeżeli Krzemieniec ma być 
tylko jak ginmazywn, dosyćby bylo mieć trzech, lub dwóch przy- 
najmniej nanczycielów prawa. Gdyby ich było trzech, radzilbym, 
aby jeden dawał prawo natury, polityczne i narodów, wraz z eko- 
nomią polit.; drugi: historyę wszystkich praw, i kommentował na 
statut litewski, tudzież na późniejsze uchwały sejmowe: aby trzeci 
„Tu Kolłątaj przed 1812 r. przesiadywał i wciskał się 
do zaufania Czackiego, który go w głębi duszy nie lu- 
bił a może się lękal???* Za p. Z. Z. powtórzył tę opinię T. J. 
Stecki (Wołyń t. 1I. 172): za Steekim p. F. Hösick (Swiat 1595, 
zesz. styczniowy). Ostatniego robimy nważnym, że prefektem szkoły krze- 
mienieckiej nie był Wojciech Jarkowski, ale starszy brat jego — 
ogólnym cieszący się szacnnkiem — Antoni. 


kA 
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dawal naukę praktyki wszystkich juryzdykcyi krajowych, w czemby 
się obejmowało prawo polityczne tego kraju i proces sądowy ...*7) 

Postępując w myśl rady ks. Hugona, wysyla Czaeki dla dal- 
szych studyów za granicę kandydata na katedrę prawa J. P. Ku- 
dliekiego, któremu — nikt inny, tylko znowu Kołlątaj — uklada 
marszrutę uniwersytetów i szkól wyższych, jakie on zwiedzić powi- 
nien, oraz imetodę kształcenia się w obranym kierunku*). Co się 
z owym panem Kudliekim później stało? nie umiemy powiedzieć; 
nawet bibliografia o nim milczy, nie więc w swem życiu widocznie 
nie drukował. To tylko pewna, że w Krzemieńcu na katedrze nie 
zasiadał, 

W latach 1812 i 1816 kurs L dwalecia IL. obejmował prawo 
natury. polityczne — czyli publiczne rządowe — i prawo narodów. 
Wykład pierwszego zaczynano, jak zwykle, od ogólnego wstepu; 
z kolei następowało objaśnianie znaczenia wyrazów w tem prawie 
używanych; dalej tworzono trzy poddzialy, z których pierwszy za- 
tytałowano: „Należytości 1 powinności człowieka względnie na na- 
turę jego fizyczno-moralnego jestestwa bezstosunkowo uważanego, 
czyli względem samego siebie.* 

Drugi: „Należytości i powinności człowieka względem dru- 
gich*: 1 trzeci wreszcie: „Wykład porządku przyrodzonego i mo- 
ralnego, a stąd powinności przyrodzonych względem Boga.* 

Prawo polityczne stwierdza konieczność poznania „spoleczności 
pabliczney udzielney albo Narodu“, jak również „naywyższey iego 
Zwierzchności.* Dalej roztrząsa wzajemny ich do siebie stosunek, 
wzajemną zależność i t. d. Okres ten podzielono, jak i pierwszy. na 
trzy poddziały. obejmujące 80. poszczególnych paragrafów. 

Prawo narodów rozdzielono na dwa okresy; pierwszy ponczał 
słuchaczy o wzajemnej między narodami wojnie i zachowaniu po- 
koju; drugi — o wszelkich związkach i ugodach, jakie miedzy 
narodami zachodzić mogą, wespół z wiadomościami „o posłach pu- 
blicznych, iako iedynych narzędziach i śrzodkach do zawierania 
wspomnionych ugod potrzebnych.“ 

Kurs LI. dwulecia II. wypelnia ekonomia polityczna. Jest ona 
zazwyczaj wykładana „oddzielnie w dwóch różnych systematach, 
t. j} doktora Quesnay i Adama Smitha.“ Powody postępowa- 
nia tego rodzaju wyłuszcza sama dyrekcya szkoly wolyńskiej w wspo- 
minanych jųż kilkakrotnie Materyach 2 nauk: „Przychylenie się 


') Karen, LI. 314—317. 
2) Tbid. TT. 326. 
Kik 
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do iednego albo drogiego z tych systematów rodzi stronnictwo. a to 
częstokroć bardzo przeszkadza do gruntownego poznania wielu prawd. 
których szęzęśliwe można było zrobić zastosowanie w spoleczności, 
u które, albo nie są obięte, albo niedostatecznie roztrząśnione na- 
wzaiem w obydwóch systematach.* — Jako podręczniki używano. 
z dziel pisanych podłng Smitha — książkę „pana Say“: z dzieł 
zaś zwolenników drugiego systemu — pracę ks. Hieronima Stroy- 
nowskiego, „wolną od wszelkich blędów* i za najodpowiedniejszą 
uznaną. 

Caľoksztalt wykładu dzielono na pięć części: J. O tworzeniu 
się plodów albo prodnkcyi względnie do przemysłu rolniczego. rę- 
kodzielniczego 1 handlowego: IJ. o monetach, albo pieniądzach: III. 
o warlości rzeczy; IV. o dochodach; V. o spożyciu, lub spotrzebo- 
waniu, czyli konsunpeyi płodów, albo raczej ich wartości. W ten 
sposób streszczają nam wykład omawianego przedmiotu Materye 
z nauk za r. 1809: po upływie lat dziesięciu nauka ekonomii udzie- 
laną zostaje podług Adama Smitha, zawsze ze zwróceniem uwagi 
na obóz przeciwny; za podręcznik służy tym razem „szacowne, 
mówić można klasyczne dzieło konsyliarza p. Jakob, jednego ze 
sławniejszych niemców“, którego polski przekład profesora Chox- 
skiego znajdował się właśnie pod prasą. Zupełny wykład przedmiotu 
zamknął krótki rys historyczny literatury. odnoszącej się do ekono- 
mii politycznej. 

(o do ilości godzin wykładowych i podziału tychże, rzecz miala 
się podobnież, jak z nauką fizyki i nadobowiązkowej mechaniki, 
razem więc wszystkie trzy przedmioty wypełniały tygodniowo go- 
dzin 30, do których dodać jeszcze wypadnie wyklady teoryi styln 
i wymowy, zastąpione z czasem — w każdym razie przed r. 1816 — 
nauką poczyi. Ostatni przedmiot. zdaje się, powtarzano rokrocznie 
w calej rozciągłości, z małemi bardzo zmianami; tak przynajmniej 
wnioskować można z programów z lat 1816 i 1819. Wykład nważać 
trzeba za nader wyczerpnjący, obok bowiem tłómaczenia klassyków 
starożytnych, bardzo szczególowo omawiano rodzaje poezyi, jak: 
tragedya, komedya, wiersz bohaterski, bajki i przypowieści, satyry, 
pieśni, elegie, sielanki i epigrammaty. 

Może — w obec dodania innych przedmiotów — zmniejszono 
nieco ilość godzin jednego, albo i więcej dawniej już udzielanych. 
Nie jednak stanowczego w tej sprawie powiedzieć nie umiemy ; jak 
również orzec trudno, kiedy starczyło jeszcze czasu na słuchanie 
tylu dodatkowych wykładów. W ohec powstawania coraz to nowych 


t 
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katedr — pytanie nie łatwe do rozstrzygnięcia *). Tłómaczy je do- 
piero w części sprawozdanie szkolne z lat 1880—31, z którego wi- 
doczna, że podział przedmiotów na kursa staje się mytycznym, 
zastąpiony przez klasyfikacyę na oddziały, według stopnia wykształ- 
cenia słuchaczy. Zamiast statystyki nezniów, nczęszezających na ten 
lub ów kurs, znajdujemy tu już wyliczenie, ilu ich słucha tego lub 
owego wykładu. A było to następstwem dozwolonego przez władze 
szkolną specyalizowania studyów na sposób uniwersytecki, które pod 
koniec istnienia liceum do nader obszernych doszło granie, przyno- 
sząc jeno njenme reznltaty *). Qiekawem jest również zestawienie, 
ile każda z katedr posiadała w r. 1830 słuchaczy; może być ono 
dowodem, które z umiejętności znajdowały w danej epoce najwięcej 
zwolenników. 

I tak: początków geometryi nczyło się 75; geometryi linii 
krzywych (Wyżewski) 11: geometryi praktycznej (Sawicki) Íl; ry- 
sunków topograficznych 22; historyi powszechnej (kurs I. od. I.) 57; 
od. IL 10; od. NT. 12; języka polskiego od. I. 60; wymowy i lite- 
ratnry polskiej od. II. 28; języka łacińskiego od. i 56; od. I. au: 
literatury lacińskiej od. IH. 19; języka rossyjskiego (Aleksandrow- 
ski) 53; historyi rossyjskiej 38: literatury rossyjskiej 81: fizyki 
(Ablamowicz) 44; ekonomii politycznej (('hoński) 9; chemii (Zieno- 
wicz) 19; mineralogii 11; technologii 25: zoologii (Besser) 6; prawa 
krajowego (Mickiewicz) 19; bibliografii i gramat. powsz. (Paweł 
Jarkowski) 5; budownictwa wiejskiego 21; mechaniki 10; języka 
greckiego od. 1. 26; od. IT. 8; literatury greckiej od. II. 5. Powta- 
rzamy jednak raz jeszcze, że stan podobny zagościł niestety w szkole 
EA AA dopiero w ostatnich latach jej istnienia. Jak sobie pier- 
wej radzono z ilością znaczną przedmiotów wykładanych — odpo- 
wiedzieć nie potrafimy, a sanie domysły i przypuszczenia nie wystarcza.. 

Z kolei wypadnie nieco bliżej zapoznać się z profesorami prawa. 
Liste ich rozpoczyna doktor filozofii, Antoni Jarkowski, brat 
wspomnianych już Wojciecha i Pawła. Pełnił on zarazem urząd pre- 
fekta szkoły, a przyznać trzeba, że trudno było znaleźć ku temn 


1) „Natłok objektów kursowych był tak wielki, że młodociane 
siły ciala I umysłu zaledwie olbrzymiej pracy podołać mogły. Szacunek 
i miłość kn Czackiemu. nadzieja, jakiej on w szlachetnych zarysach do- 
starczal, nezeiwa emnlacya, do której tak zachęcać nmiał, walne były 
podpory dla upadającej nieraz w wysileniach młodzi.* (Gwiazda Benc- 
dykta Dołęgi. Kijów 1847, t. I. str. 95 — artykuł dra K. Kaczkow- 
skiego), 

2) Władimirskij-Bndanow: Istor. Imper. Uniw. św. Wla- 
dimira L 5%. 
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celowi kogoś odpowiedniejszego *). Przez długich lat czterdzieści pra- 
cowuł szanowany i kochany przez zwierzchników, kolegów i uczniów. 
choć ci ostatni niezawsze zwykli sprzyjać swojemu bezpośrednienmu 
nadzorcy. (irzebał kilku dyrektorów i kolegów. sam zawsze rzeżki 


i ruchliwy, skromny i pracowity. O jego działalności — w epoee 
poprzedzającej otwarcie szkoły krzemienieckiej — wspominaliśmy 


dawniej, podczas samego otwarcia pelni przygodny urząd zastępcy 
dyrektora, co mu się zresztą jeszcze kilka razy trafiało. Po śmierci 
Czecha zapewne miał nadzieję miejsce jego na stale zająć; tak przy- 
najmniej przypuszczać można po przeczytaniu listu Czackiego, w któ- 
rym starosta tłómaczy się przed Jarkowskim ze swego postępowania: 
„Winienem Panu Dobr., jak przyjaciel wytłómaczyć się, dla czego 
przywiązanie moje dla dobra gimnazynm wskazało mi obowiązek 
przedstawienia za Dyrektora J. P. Lerneta. Smierć poczciwego 
(zecha przypadła w moment najokropniejszy. Nienfność Rządu byla 
do tej szkoły i do mnie w wysokim stopniu. Byla intryga, aby J. P. 
Myszkowskiego z Kijowa przeniesiono. W takim przypadku rozsądek 
rozkazał się ubezpieczyć. Podałem J. P. Lerneta. On jest okryty 
znakiem zaszczytu i tytułami, jest dobroczyńcą gimnazynm. Zapewne 
v jego gorliwości, o jego powolności dobrym radom wątpić nie 
można, a wydział cyruliczy urządzić najlepiej zdoła.“ Uheąć zas Jar- 
kowskiemu pominięcie jego osoby oslodzić, obiecuje mu wyrobić 
zwiększenie pensyi do 1000 rsb., zawiadamia nadto, że stara się 
dlań o order św. Włodzimierza IV. kl asy *). 

Uzy ostatnia myśl Czackiego została pomyślnym nwienczona 


skutkiem — trudno zaręczyć; co do zwiększenia pensyi jednak mo- 
żemy zapewnić, że to nastąpiło; czy zaraz, czy też w kilka lat pó- 
źniej — to inna kwestya, dość, że w 1823 r. — z racyi podania 


się starego weterana na emeryturę — pisze doń z Wilna Jan Snia- 
decki: „Przedstawienie go do emerytury z pensyą r. s. tysiąc już 
poszło do Petersburga; o stancyą robią trudności, ale książe kurator 
pokazał szczerą chęć dogodzenia i tej prośbie W. M. Pana“ ”*). 
('zterdziestoletnia słnżba dawała prawo do pełnej emerytury, wido- 
cznie więc pan prefekt pobierał 1000 rsb., od którego roku atoli — 
powiedzieć nie umiemy °). 

1) G. Olizar: Pamiętniki — 28. 

2) List Czackiego, datowany z Żytomierza 21. I. 1811 r. 
(Athenaeum. Wilno 1848. Materyały do hist. Lic. Krzem., str. 111). 

%) Ibid. List Śniadeckiego 117—1185. 

+) W tem miejscu zanotować wypadnie, że Antoni Jurkowski już 
w r. 1808 prosileo zwiększenie pensyi; Czacki odpowiedział jednak, że 
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A slużba jego nie należała ani do łatwych, ani do lekkich, 
wymagała nadto sporej dozy i taktu i serca. Tak jednego. jak i dru- 
giego, nie można Antoniemu Jarkowskiemu odmówić. zdarzały się 
wprawdzie pewne nieporozumienia, lecz te prędko łagodził. Gdy się 
pamiętać zechce, że obok giimnazyum — a potem liceum — istniały 
kurša geomietrów i mechaników, że w Krzemieńcu zbiegal się, ze 
wszystkich stron kraju, stek młodzieży najróżnobarwniejszej, zwykle 
krewkiej, a często i niesfornej; że, obok szkoły, istniały konwikty 
i funduszowe i wolne, i Lernetowskie — wtedy i obowiązek 
nadzorowania wszystkich i wszystkiego nielatwym się okaże, wtedy 
i chwilowe dyssonanse usprawiedliwić konieczna, nie zwalając winy 
za nie na zwierzchnią władzę szkolną. 

A do tej, i tak już przytrudnej, pracy dodano panu Antoniemu 
wykłady z zakresu prawa, które bądźeobądź — oprócz godzin szkol- 
nych — pewnego przygotowania się w domn wymagaly. Pojmował 
podobną niekonsekwencyę dobrze Kołłątaj, piszac jeszcze 14. sierpnia 
1805 r. do Czackiego: „Przeznaczasz JW Dan pana Antoniego Jar- 
kowskiego na tymczasowego profesora prawa: tak on jest dobry, że 
się z niczego nie wymawia. Ale zastanów się proszę: czyli jeden 
czlowiek z największą ochotą wystarczy tylu różnym objektom. 
zwlaszcza w pierwszych początkach, gdzie trzeba wszystko do po- 
rządku przyprowadzić i wszystkiego doglądać aż po zrzędę. Dyrektor 
i prefekt będą uczyć; dyrektor musi się trudzić dozorem szkól calej 
gubernii i wprowadzeniem do niej porządkn. Prefekt musi doglądać 
uczniów i dyrektorów domowych, a nawet żeby nauczyciele nie opu- 
szczali się. Ten obowiązek zajmuje cały dzień Prefektowi. Dodajmy 
do tego dozór porządkn w kollegium, bo dyrektor w mieście mie- 
szkać będzie, dodajmy dozór fabryki: a niepodobna nie przewidzieć, 
że koniecznie nastąpić muszą częste uchybienia, z których JWPan 
nie będziesz kontent" 71 Nie nie pomogła na razie przestroga ks. 
Hugona, dziurę zapchać wypadało, więc „dobry“ pan Antoni zamę- 
cza się i rok cały wykłada prawo. Inne szczegóły, życia jego dloty- 
czące, zmajdą ciekawi w kronice zakładu, z którym długich lat kil- 
kanaście związaly go losy. Tutaj dodamy tylko, że pan prefekt 
szczycił się szczerą przyjaźnią założyciela szkoły, że w korespon- 
dencyi Czackiego znaleźć łatwo aż nadto wiele wyrazów uznania jego 
pracy, w dobre dla ogółu skutki bogatej. 


to Żądanie "musl z przykrością odłożyć na termin nieco późniejszy. 
Odpowiednie dowody posiada Bebon. Muz. Czart. Nr. 3443. T. IL 
(jak wyżcj). 

1) Koresp. UI. 196. 
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Po Jawkowskim obejmuje katedre prawa (wszystkie cztery działy) 
doktor filozofii i nauk wyzwolonych, Michal Chońskt?), wykła- 
dajacy nadto statystykę powszechną. Urodzony 1779 r. w dzisiejszej 
gubernii Angnstowskiej, wcześnie zostal sierotą; zawierucha krajowa 
pozbawiła — w rzędzie wielu innych — i jego resztek niewielkiej 
fortanki, o wlasnych więc silach przez świat kroczyć mu wypadło. 
Ukończywszy szkoly w Grodnie, zapisuje się na uniwersytet wilań- 
ski, gdzie po upływie lat kilku stopień naukowy otrzymał. Zalecony 
przez swoich profesorów Tadeuszowi QCzackiemn, ohejmnje w r. 1606 
katedrę prawa i ekonomii w Krzemieńcn i nie opnszcza już jej do 
chwili zamknięcia szkoły wołyńskiej, Wykłady jego odznaczać się 
miały glęboką znajomością przedmiotu i uwzględniały najnowsze na 
tem polu badania i wyniki. Po przeniesieniu liceum do kijowa, 
nrządził w swoim własnym domu prywatny konwikt dla młodzieży 
obywatelskiej. Z kolei osiada pod wiejską strzechą, że zaś odznaczał 
się gościnnością i poblażliwością, że drugim pomagać lubil, wier 
i na odwiedzających go nie zbywalo. Umarł prawie nagle w Zytomie- 
rzn w 1855 r., pięknego dożywszy wieku. 'Iłómaczy! z niemieckiego 
obszerne dzieło L. H. Jacobi: Zasady ekonomii narodów, dodając 
doń wiele własnych uwag. Ogłosił prócz tego rozprawę: O wpływie 
systematów podatkowania na stan zamożności narodów ..., zasilal 
artykułami Athenaeum Kraszewskiego, czytywał rozprawy na publi- 
cznych posiedzeniach licealnych, slowem — zaliczyć go wypadnie 
do lepszych sil tego zakladu nankowego *). 

O Wojciechu Jarkowskim (prawo graniczne polsko-litewskie) 
i Aleksandrze Sawieckim (takież rossyjskie) wspominaliśmy już po- 
przednio. Teraz wypadnie z kolei — choćby skromne — poświęcić 
wzmianki: Ignacemn Ołdakowskiemn, Józefowi Jaroszewiczowi i Ale- 
ksandrowi Mickiewiczowi. Wszyscy trzej wykładali — kolejno po 
sobie — prawo polsko-litewskie i rzymskie: ostatni uczył w do- 
datku — Encyklopedyi prawa. 

lgnacy Ołdakowski, doktor praw, to również powaga 
naukowa. Odznaczenia wywalcza w Wilnie, gdzie też poleconym z0- 
staje — jak i Choński -- staroście nowogrodzkiemun i jako dwn- 
dziestoczteroletni młodzieniec zasiada w 1809 r. na katedrze — wyż 
wzmiankowanych przedmiotów — w Krzemieńcu. Zbyt rychło atoli, 
bo już w 1817 r., upomnial się o niego uniwersytet wileński i — 


1) Rękop. Muz. Czart. Nr. 3443. Nominacya (Nr. p. 215). 
*) Słowikowski: Wspomn.; Estreirher: Bibl IV.: O. B.: 
Encykl. powsz. (rgel. V. 457: Athenaeum: ad. II. T. HL i inne. 
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ma się rózmnieć — wezwanie z Litwy wysłuchanem zostało przez 
profesora wołyńskiego. Wysłany dla dalszych stndyów za granicę. 
wraca z wędrówki naukowej 1819 r., by umrzeć we dwa lata pó- 
niej. Pisat wiele, choć z drugiej strony drnkiem zaledwie pare 
ogłosił rozpraw 1). 

`O ośm lat młodszy od niego doktor praw, Józef Jarosze- 
wicz, również wychowaniec wileńskiego uniwersytetu, tak samo, 
jak i jego poprzednik Ołdakowski, opuszcza katedrę zajmowaną 
w Krzemieńcn, spieszac na wezwanie ze stolicy Litwy doń wysto 
sowane, Widocznie liceum wołyńskie (i pierwej gimnazyum) two- 
rzyło jakby rodzaj szkoly przygotowawczej dla przyszłych profesorów 
uniwersytetu. Tutaj wprawiano sie w udzielanie wiedzy słuchaczom, 
by następnie — po przejściu praktyki — do wyższego wkroczyć 
zakładn. A jeśli można na tyle wierzyć ówczesnym pamiętnikont. 
to zaznaczyć wypadnie, że właśnie na Wołyniu nfimdowana wyższa 
i rozgłośna w szerokim promieniu szkola, słynęła z wybitnej znajo- 
mości prawa w teoryi i w praktyce. Urządzane na popis rozprawy 
sądowe, z oskarżycielami, sędziami i obrońcami, których cały kom- 
plet składały mundurki, podobno wytrawnych nawet prawników 
w podziw i zdumienie wprawiały. Wyksztalcił uczniów w ten spo- 
sob właśnie Jaroszewiez: wyrażają się też o nim autorowie Rossya- 
nie, że ten dopiero profesor należy — z grona nauczycieli krzemie- 
nieckich — do uczonych, znanych szerszym warstwom swoich i obeycl. 

Opmszcza on liceum wołyńskie już w 1626 r., wykładał więc 
w szkole Czackiego w przybliżeniu tak długo, jak i Ołdakowski. 
Słodyez charakteru złączona z powagą nauczycielską, jednały mu 
powszechny szacunek i sympatye. Pisał wiele, drukował w rozmai- 
tych współczesnych peryodycznych wydawnictwach. Najwięcej mu 
może rozglosn zjednał: Obraz cywilizacyt Litwy. którego pewna 
część została nawet przelożoną na jezyk rossyjski *). 

Ostatni zasiadał na katedrze polsko-litewskiego i rzymskiego 
prawa w Krzemieńcu, brat poety Adama, Aleksander Miekie- 
wiez, wykładający — jak wzmiankowaliśmy — i eneyklopedyc 
prawa. Kończy on uniwersytet wileński ze stopniem magistra; ogło- 
szona drukiem rozprawa: Jaki wpływ prawodawstwo rzymskie na 
polskie i litewskie mieć mogło — zjednała mu katedrę w liceum 


D Dziennik Wileński 1822. T. II.; Słowikowski: Wspomn.; 
Subieszczaeński: Encykl. powsz. Orgel. XIX. 897—868. 

"1 Słowikowski: Wspomnienia: Estreicher: II. 207; O. B.: 
Encykl. pow. Orgel. XIMI. 120—121: Andrzejowski: IV. 9—L1.; 
Władimirskij-Bndanow: Istor. Imper. Uniw. św. Wład. I. 51. 
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krzemienieckiem, gdzie zostaje do chwili kasaty szkoły wołyńskiej. 
W roku 1835 zasiada na katedrze prawa rzymskiego w kijowskim 
uniwersytecie; w r. 1840 na taż sama przeniesiony do Charkowa. 
Wysłnżywszy emeryturę, osiada we własnym mająteczku na Litwie, 
gdzie też wmniera 1871 r. Zostawił eałkowity kurs wykladanych przez 
siebie przedmiotów w rękopisie *). W dalszych rożdziałach niniejszej 
pracy niejednokrotnie o Mickiewicza wzmiankować nam wypadnie. 
w Kijowie należał on bowiem do osobistości ruchliwszych, a i w spe- 
cyalnej misyi — z ramienia rządu — odbywał wędrówki po trzech 
guberniach (Podole, Wołyń i Ukraina). zahaczywszy aż o Kamieniec. 

W ten sposób przeszliśmy listę profesorów i spis wykładów 
dwóch kursów pierwszych; głównymi przedmiotami trzeciego dwu- 
lecia miały być — wedlug pierwotnego brzmienia projektu nauk 
gimnazyalnych : chemia z historyą naturalną i literatura: dodatko- 
wymi: gramatyka powszechna i bibliografia. Pierwsze z nich dwa 
wypełniały po dziesięć, ostatnie — po pięć godzin tygodniowo. Przed 
r. 1512 matematykę wyższą, która początkowo tworzyć miała czwarte. 
specyalne dwulecie, przeniesiono do trzeciego — a przypuszezalnie, 
gdyż z Materyi dowiedzieć się o tem trudno, przybyły tutaj: histo- 
rya i literatura rossyjska, literatura francuska, prawo rzymskie i kra- 
jowe. Uo do ilości wykładanych przedmiotów zachodziły więc na 
wszystkich trzech dwnleciach zmiany i to poważne; co do treści — 
raczej rozciągłości — wykładu zgodzić sie chyba wypadnie z p. 
Merczyngiem, że w tym wypadku zmiany były nieznaczne. By naj- 
lepiej uwidocznić zakres nauk trzeciego dwulecia, zestawiamy poni- 
żej szczegółowe sprawozdanie z obu lat tegoż *). Materye z r. 1516 
i 1819 dopełniają się wzajemnie. 


Kurs I. dwnlecia HI. (1816 r.) Kurs H. dwalecia III. (1819 r.) 
Matematyka Wyższa. 


a) Rachunek Diiferencyalny : 


b) 2 Integralny ; 
c) Rachunek przemienności; c) Zastosow. rachunk. do gcometryi: 
d) Zastosow. rachnnk. wyższych di k »  „ mechaniki. 
do linii krzywych: : | 


n Słowikowski: j. w.: Sobieszezański: Ent pow. Org. 
XVII. 408; Chmielowski, Bełza, Szulgin. Andrzejowski 
1 inni. 

*) Umyślnie zachowaliśny — często oryginalny i charakterysty- 
czny .— ówezesńy podział przedmiotn i nazwy właściwe. 
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a 


1516 r. 


IL Ch 


a) pierwszoletnia: 


Historya chemii w €-ciu epokach : 
1) 
2) 


początki i stan wiadomosci che- 
miczn. u starożytn. narodów ; 
czasy średnie, od zniszczenia 
biblioteki Aleksandryjskiej do 
połowy ANIL w.: 

początki chemii filozoficznej : 
odkrycie gazów : 


wprowadzenie nauki pneuma- 
tycznej : 
Ustanowienie języka chemiczn. 
i znakomici w Europie mężowie, 
którzy przyczynili się do udo- 
skonalenia tej nauki. 
Ktymologia wyrazu chemii. podział 
tejże. dawniejsze jej nazwiska, 
definicya. 
Działania mechaniczne — 
czne — powinowactwo. 
O cialach prostych (!), swiatlo, 
cieplik, elektryczność. 
Ciała palne stale: fosfor. siarka, 
węglik, bor. 
Ciała lotne czyli gazy — O paleniu 
się ciał — rozbiór Atmosfery — 
związki ciał palnych z kwaso- 
rodem — niedokwasy, kwasy | 
i podkwasy — nadkwasy i prze- | 
kwasy — nuetalloidy — alka- 
lia — ziemie alkaliczne — ziemie | 
proste — sole — związki ciał 


chemi- 


z siarką. 


1519 r 

emia. 

D) drugołetnia. roślinna (or- 
ganiczna) : 

Wstęp ogólny, zasady i cel. podział 
i zamiar: rozwijanie się nasion, 
wpływy. sposoby opóźmiania lub 
przyspieszania tej ich władzy ; 
wzrost i rozklad istot roślinnych 
przez ogień, oraz sposoby wska- 
zane przez Thenarda i Be- 
rzeliusa do oznaczenia pier- 
wiastków, w skład roślin wcho- 
dzących. 

Kombinacye w roślinach gotowe, 
kwasy roślinne. 

Fermentacya i twory z niej pow- 
stające. 

Chemia zwierzeca — kwasy zwie- 
rzęce. 

Części zwierzęce plynne. 

è stale. 

Sole. 

Sole nieorganiczne. 

„ roślinne, 
„ zwierzęce. 

Rozbiór cial. 


III. Historya naturalna, 
jej określenie i dzieje. 


O ciałach organ 


ol Zoologia: o zwierzętach 
cych — ptaki — płazy — ryby 
nogie. obrączkowe, 


skorupiaki (zwierzęta 


icznych w ogóle. 

w ogólności: o zwierzętach ssą- 
— Molluski — zwierzęta wąso- 
skorupiaste), pajęczaki 


(z. pajączaste) — owady — robaki — zwierzęta promieniste — po- 


lipy — wymoezki — O zwłokach 


kopalnych zwierząt. 
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b) Botanika: Wstęp — Ph 
stematyka; Phytonymija. 
ISIG r 


IY. Literat 
(podlng dziela G. E. (rroddeck'a: 


ytografija — terminologia, sy- 


1819 r. 


ura grecka 
Historiae Graecorum ltterariae 


elementa ). 
Wstęp. — Okres I. od r. 907—490; Okres UL od r. 490—224; 


Okres IT. od 224—323 po Chry 


zantyjscy. 


V. Literatura łacińska 
i polska. 


a) O mowcach: 


Mo wpływie wymowy i znaczenin | 


jej u Rzymian; 

2) o moweach rzymsk. przed Cy- 
ceronem ; 

3) porównanie Hortensiusza z Uy- 
ceronem : 

4) o osminu mowach Cycerona; 

5) o Filippikach Cycerona; 

6) porównanie wymowy Demost. 
i Uyceroma; 

4) o pochwale Trajana; 

5) przyczyny upadku Wymowy. 


b) O dziejopisach : 
OÒ komentarzach Juliusza Cezara 
i przekładzie Wargockiego. 
Porównanie Liwinsza z Salustiu- 
szem. 
0 przekładzie Salustiusza. przez Pil- 
chowskiego. 
Tacyt i tłómacz. Kojałowiecza 
i Naruszewicza. 
Kurcyusz i przekł. Wargockiego. 
O Justynie i tłómaczeniu; o Pater- 
kuln. 


0 Florze i przekł. 
skiego. 


Falissow- 


stusie. — Pisarze kościelni i bi- 


| V. Literatura łacińska. 
| Dalszy ciąg ITI. okresu od zgonu 
Sylli do śmierci Augusta. 


a) Historya : 

| Życie i dzieła: Jul. Cezara, Kornel. 
Neposa, Sallnstyusza, Liwiusza, 
Troga Pompejusza, Kremucyu- 
sza Korda. 


| b) Wymowa: 
(O życiu Hortensiusza i Cycerona. 
Uwagi nad grobowcem Qycerona. 
Rozbiór ośmiu mów Oycerona. 


Rozbiór dwóch pierwszych jego 
Filippik. 

| Porównanie Cycerona z Demoste- 
nesem. 


O dzielach retoryczn. Cycer. (5) 

Rutyliusz Lupus. 

Wojna literacka z powodu dzieł 
Cycerona. 

Cztery jego listy: (ycero junior 
i tegoż listy. 

Uwagi Tyrona nad układem Cy- 
cerońskich listów i wiadomość 
o lepszych wydaniach. 


c) Filozofia: 

Filozofowie greccy. — 12 dzieł 
Cycerona. — Tłómaczenie: Ko- 
szntskiego: o powinnościach, 
Bndnego: o starości. 
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e 1816 r. 1819 r. 


c) Ò życiopisach : d) Gramatyka: 


Kornelj. Nepos i polskie tlómacz. |O dziełach: Marka Terencynsza 


Swetoniusz — porównanie z Ta- Warrona, Werryusza. Higina. 
cytem. | e) Gospodarstwo wiejskie: 
d) O listach: | o dziele Warrona. 


Pięć listów Cycerona, listy Pliniu- 
sza, porównanie obydwóch an- 
torów, żywot Plininsza II. 


Okres IV. od śmierci Augusta do 
rządów Adryana. 


Przyczyny upadkn nauk. — Jakich 


e) O gramatykach: przeszkód i pomocy doznały 

Rys gramatyków ; znaczenie gram. nanki od panujący: ch w TV. okre- 
u dawnych: rozbiór pisowni | sie? O zmianie łacińsk. języka 
polskiej drukow. n Hallera w tymże okresie. 


w Krakow. 1515 r.; pisownia Se- 
klucyana i Januszowskiego. 
O grumnatykach: Zaborowskie- 
go, Hontera, Statorynsza, Vole- 
kmara, Meninskiego, Woy- 
ny, Szylarskiego. Kop-| b) Wiersz bohaterski: 2) 
czyńskiego. 


a) Poezya dramatyczna: °) 
lO traged. Seneki i tłómacz.: G ór- 
nickiego, Morsztyna. Bar- 
dzińskiego. 


O życiu i Farsalii Lukana i polsk. 
f) O dziełach filozoficznych: jej przekładzie. 

Cyceru — Seneka. O życiu i Argonautykach Kaja 

Waleryana Flakknsa. 


Tłómacz. Koszutskiego i Budnego.|„ | | i sęk 
Życie i poemat o drugiej wojnie kar- 


p : 5 1) sr SPB yo" . vd 
g) Tłómaczenia: *) taginiskiej Kaja Sylinsza Italika. 
z Cycerona, Liwiusza, Salnstiusza, | Żywot i Tebaida — Stacynsza. 


Tacyta. Kurcynsza, Flora, Ju- 
styna. Paterkula, Seneki, Pli- 
niusza. 


c) Poezya satyryczna: 

O życiu i satyr. Persyjnszu. Juve- 
nalisa. 
d Bajki: życie i utwory Fedra. 
e) epigram: i żywot Marcyalisa, 


H 


| 'Tiómaczenia. 


1) W 1509 r. przykłady polsk.: „Trajedyie*. — Odprawa posłów 
greckich, Zólkiewski, Władysław pod Warną, Zygmunt August. Bole- 
sław I., Władysław pod Warną Niemcewicza. 

2) W 1809 r. dodano do przykładów starożytnych: przykł. z polsk. 
literatury, jak n. p. o postępie nauk w Polsce; o Klonowiezu i Sar- 
biewskim, o Wojnie Chocimskiej i miejscach najpiękniejszych. 

3) Ustępy wybierano wprawdzie w jednym roku inne, w drugim 
inne, lecz tradno wszystkie tutaj przytaczać. Zresztą i to, cośmy powtó- 
rzyli z programu nank, daje już pewne o rzeczy wyobrażenie. 
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W ten sposób przedstawia się zakres wazniejszych nauk, udzie- 
Janych słuchaczom w ciagu dwóch kursów trzeciego dwulecia. Co 
się tyczy nauki wymowy (dwulecie I.) opierała się oua również 
prawie wyłącznie na wzorach starożytnych klasyków: ledwie kilka 
razy spotykamy się tutaj z oracyami Polaków: Jana Zborowskiego, 
Czarnkowskiego i paru innych. To samo przypuszczalnie powiedzieć 
można o wykladzie poezyi (dwnlecie IL). gdzie o przykładach wspo- 
mniano nadto ogólnikowo, by z tego coś pewnego wywnioskować 
się dało. 

Pan Merczyng w Maderyach z nauk za r. 1807/8 o wiele 
więcej — odnośnie do polskiej literatury — znalazł danych. „Z szcze- 
gółowego bardzo programatu przekonywamy się, iż szlo tutaj o teo 
ryę i historyę literatnry nietylko polskiej, lecz w ogóle powszechnej. 
Spotykamy bowiem roździały: 1) o komedyopisarstwie (pojmowanem 
tu w ogóle w znaczeniu pocezyi dramatycznej): jego teorya a na- 
stępnie szczegółowa historya, poparta tlóniaczeniem autorów, u Gire- 
ków, Rzymian, Polaków (spotykamy tutaj nazwiska komedyopisarzy : 
Bielawskiego, Bohomolca. Czartoryskiego, Zabłockiego, Niemmeewicza. 
Trembeckiego): u Franenzów i Niemców: 2) O „rytmie gęślowym* 
poezyi lirycznej; jego teorya, historya w literaturach greckiej, rzym- 
skiej, francuskiej, niemieckiej i polskiej. gdzie mowa o Reju, Ko- 
chanowskim, Kochowskim, Twardowskim, Karpińskim, Kniażninie; 
3) 0 „rytmie pasterskim“ w tychże literaturach: o „bajkopiśmie* 
i lęk 

Tak było w r. 1807/8. Że w r. 1816 i 1819 działo się inaczej, 
zestawienie powyższe wykazuje. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


MicHaŁ ROLLE 


1) Merezyng: Kołlątaja i Czackiego projekt 21—323 


Z EES 
USTROJU PAŃSTWOWO-SPOŁECZNEGO RUSI 
w ALFA w. 


(Ciąg dalszy). 
Sage I 
Ill. Stosunki ekonomiczno -rolnicze w gminie. 


1. Sposób gospodarowania, Obszar posiadłości rolnika. Narzędzia. 


Wiemy już, jakie w NI i XIIL w. byly formy własności ziem- 
skiej, jakie one przybierały charakter, jak je rozumiano, teraz nasuwa 
się pytanie: jak wielkie mogły być posiadłości ziemskie rozmaitych 
klas i warstw Jndności rolniczej ? 

Kto poznał dokładnie źródła dziejowe, odnoszące się do bada- 
nej epoki, ten z czystem smnieniem może powiedzieć, że na pytania 
powyższe ścislej i zupelnie zadowalniającej odpowiedzi być nie może: 
z okruchów jednak tego materyału, jakim rozporządzamy, możemy 
naszkieować bodaj kilka rysów zaniklego już obrazu dziejowego. 

Gdyby formy własności ziemskiej i władania powstawały je- 
dnorazowo, gdyby w cechach swoich i charakterze nie miały lącznika 
między teraźniejszością a przeszłością, poznanie zarówno form Wla- 
sności. jakoteż wľadania i posiadania, byłoby rzeczą prawie niepo- 
dobną, z braku bezpośredniego materyaln. Pojęcie własności ziem- 
skiej ze wszystkiemi fonnami, cechami i eharakteramu przechodziło 
drogę ewolncyi dziejowej; badając przeto okresy zbliżone do siebie, 
czerpiemy tem samem fakty i barwy, cechujące okres pośredni. 
nanupelniające i ulatwiające poznanie jego. 

Formy wlasnosci ziemskiej wytwarzają się skutkiem potrzeby 
ekonomicznej. a dopiero później, z wiekszym lub mniejszym rozwo- 
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jem, stają się zwyczajem, wreszcie — prawem. Naturalnie. przyczyny 
ekonomiczne nie są jedynymi czynnikami, a często przyczyna eko- 
nomiczna bywa impulsem państwowej. Pierwotnym warunkom życia 
społecznego muszą odpowiadać pierwotne formy własności, nazwał- 
bym je formami niezupełnemi w porównaniu z formą państw kultu- 
ralnych — indywidualną. Zanim własność ziemska tę formę ostatnią 
osiągnęła, istniała ona równorzędnie z innymi, z poprzednich wy- 
twarzając się i przeksztalcając. Własność indywidualną znajdujemy 
już w zaczątkach państwowego życia na Rusi, z chwilą nsadowienia 
się dynastyi Rurykowiczów; przedtem z wszelką pewnościa utrzy- 
mywać można, że nie istniala, nie dlatego, ażeby istnieć nie mogla. 
ale nie było ekonomicznej racyi istnienia jej tam, gdzie ludzi bylo 
bardzo mało, a ziemi bardzo dnżo — każdy przeto brał tyle, ile 
mógł i cheial. Ziemia nie była przedmiotem handlu, zamiany, nie 
przedstawiała sama przez się prawie żadnej wartości — o tyle tylko, 
o ile na niej siedzieli ludzie. zmuszeni do jakichkolwiek bądź obo- 
wiązków względem książąt. Nawet późniejsze rozdawanie jej boja- 
rom — nie ulegające żadnej wątpliwości, — mialo na celu wskazanie 
punktu osadnictwa i połączone było z celami militarnymi: ekono- 
miczne potrzeby użytkowania wyrobiły się później, w miarę potrzeby 
wytworzenia przez warstwę, wyłącznie z początku oddaną wojnie 
rabnnkowej, zarówno nowych, pewnych i jednostajnych źródeł ży- 
wienia, jak i wytworzenia nowych zasobów siły zbrojnej. Działały 
więc tutaj łącznie przyczyny: dziejowe, ekonomiczne i państwowe — 
zupełnie niezależnie od massy ludowej, na ziemi rozsiadlej, z uprawy 
jej żyjącej, a nowym porządkom puistwowyrm poddającej się nie- 
chętnie i bardzo powoli. 

Ta cecha dwoistości prądów życia spolecznego wpływala nie- 
tyłko na charakter wlasnosci, lecz także na sposób użytkowania 
z niej, o ile naturalnie klimat i warunki życia ekonomicznego i spo- 
łecznego pozwalały na to. Zanim przejdę do sposobów użytkowania 
z ziemi, streszczam to, com o własności ziemskiej poprzednio powie- 
dział. Otóż skutkiem tej dwoistości przyczyn, dzialających na kształ- 
towanie się własności i jej form, wytwarzał się odrębny sposób użyt- 
kowania. U ludn, na nizinach życia, była własność rodowa: na 
wyżynach własność indywidualna; dla pierwszej typowa nazwą jest 
futor (nazwa znana dopiero od XVI. w.), na północy dwór, 
dworzyszcze, koło których skupia się posiadanie i praca rolna. 
Co do własności indywidualnej, nie wyrobiła ona sobie jeszcze na- 
zwy typowej, jaką stała się na zachodzie nazwa „folwark“, lecz 


używała zarówho na określenie własności. jak i formy użytkowania 
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a 
z niej nazwy ludowej dwór, rozszerzając jej znaczenie. a poniekąd 
zinieniając nawet, o ile to ściągalo sie do sposobu gospodarowania. 
Tam pracowali rolnicy współposiadacze. współpracownicy, tu — cze- 
ladź, niewolni. osadnicy; tam — praca dobrowolna. tu —z początku 
wyłącznie prawie siły przymusowe pracują. Że nazwa dwór odpo- 
wiadala folwarkowi, nie ulega zadnej wątpliwości; może czytelnik 
sądzić o tem zarówno z tego, com powiedzial w rozdziale o wła- 
ności, jak i z tego, że na Litwie. jeszcze na początku XVI. wieku, 
używano jej powszechnie w znaczeniu folwarku !). 

Pojęcie „dwór, „dworzyszcze*, przeniosło się na ziemię. 
stąd tez często napotykana na Litwie nazwa „dworzyszcze pnstownoje*, 
t. j. ziemia nie będąca w używaniu nieczyjem, a należąca do księcia. 

Wiemy, jakiemi samt było prowadzone gospodarstwo zarówno 
na folwarku, jak i w osadzie, będącej w posiadaniu rodowem., ale 


jak się prowadziło i na Jak obszarze — na to wyczerpującej od- 
powiedzi dać nie można — szczególnie co do obszaru. Włóki i lany 


znane dokładnie w XVI. w. na Litwie, nie znane były zupełnie na 
południowych i połndniowo-wsehodnielh kresach Rusi, a obszar pó- 
niejszych „służb“ także nie da się określić scisle. Sprawę przeto 
obszaru gospodarstwa na własności indywidualnej. książęcej. bądź 
bojarskiej. musimy na teraz przynajmniej pozostawić nierozwiązaną. 
Inaczej się rzecz przedstawia z własnościa niezupełną i gospodar- 
stwem na niej. I tu określenia obszarn dokładnego wymagać niepo- 
dobna, bo oprócz roli, każde gospodarstwo, jakbyśmy dzis powie- 
dzieli — włościańskie, mogło używać pastwiska i lasu, ile się mu 
podobalo, a przez wyczynienie pola zwiększać obszar rolny. Tak 
przynajmniej działo się na Rusi pólnocnej jeszcze w XVI. w.: można 
przeto przypuścić, że tembardziej działo się wcześniej, gdyż ludzi 
było jeszcze mniej a ziemi nieuprawnej jeszcze więcej. Inaczej dziać się 
musialo na południn, w okolicach stepowych, bezleśnych, gdzie roli 
nie potrzeba było „wyczyniać*, przysposabiać, wypalać; jedyną pracą 
włożoną w nią byla orka — im kto więcej mógł zaorać, tem więcej 


r) Archiw J. Z. R. Część VI. LL Kijów 1876. Czytaj na str. 1] 
I'stawę ekonomiezną Zygmunta I. dzierżawcom i urzędnikom majątków 
królewskich. (Metr. litew. księga VI., str. 237—252). Ta sama ustawa 
wydaną byla w r. 1529 w formie odmiennej nieco i drukowaną w Akt. 
Zapad. Joss t. IT., Nr. 159, a mieści się w metryce lit. t VIL str. 
500—501. „Ustawa dworow naszych n Welikom Kniaztwi litowskom --- 
jako sia derżawci i nriadnyki zachowaty maint." Czytaj w aktach, po- 
przedzających nstawę o dworzyszeczaech. — W ustawie ekon., jak 
i w innych aktach powolują się na „stary obyczaj”. 
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posiadał. A jednak trzeba bylo w jakiś sposób opodatkować ludność, 
wynaleźć przeto jednostkę, któraby stać sie mogła podstawą opo- 
datkowania, służyć poniekąd jako skala podatkowa. W tym wzglę- 
dzie książęta waregsey nie nowego nie wymyślili, przeciwnie — 
przyjęli system podatkowy, znany już w Europie oddawna, a nawet 
u siebie, na pólnocy. Jednostką tą byly: plug i socha v. radlo. 
Dwie ostatnie nazwy narzędzi rolniczych, używanych dotychczas, 
podobne są do siebie nie tyle budową, ile charakterem pracy i pod 
tym względem można je uważać za identyczne. Radymiezanie pla- 
cili po szelągu od sochy, Wiatycze placili podatek (dań) od 
radła Świętosławowi, a Włodzimierzowi od pluga; nie znaczy ta 
bynajmniej, ażeby daninę opłacaną od ilości posiadanych narzędzi 
do uprawy roli, lecz że te narzędzia odpowiadały pewnej ilości. 
wziętej pod uprawę ziemi. Tak więć plug albo socha były zarówno 
skalą podatkową, jak i miarą posiadanej ziemi, czyli wskazówką ty- 
tulu własności lub używalności. Identyfikowanie wielkości obszaru 
rolnego z pługiem przechowało się dotychczas u ludu wiejskiego na 
polndniowej Rusit). Jakiej wielkości posiadanej ziemi odpowiadał 
plug a jakiej socha? Przedewszystkiem musimy zwrócić uwagę na 
zasadniczy charakter pierwotnego rolnictwa w ogóle. Otóż pierwszą 
przyczyną i bodźcem do zorganizowania pierwotnego gospodarstwa 
niezależnego rolnika było wyżywienie siebie i swojej rodziny. Z tej 
wychodząc zasady, bral pod uprawę tyle ziemi, ile w pewnych wa- 
runkach jej produkcyjności potrzeba było na jego wyżywienie i ile 
własnemi rękoma, przy pomocy rodziny, uprawić zdołał. Jednostką 
do wymierzenia tej potrzeby był plug lub socha, w miarę tego, 
jaka byla gleba co do spoistości; spoistsza wy'nagała narzędzia 
o silniejszej budowie i większego zaprzęgu; leksza — zadowolnić się 
mogła lekką budową i małą sa zaprzęgową. W pierwszym razie 
służył pług. w drugim — socha lub radło. 

Zrobiwszy powyższe wyjaśnienia, teraz będziemy mogli wrócić 
do określenia stosunku, jaki zachodzi! między narzędziami, służącemi 
do uprawy roli, a wielkością jej, czyli obszarem. Wspomniałem już, 
że identyfikowanie pluga jako narzędzia z miarą ziemi nie bylo wcale 
wynalazkiem Normanów *), przypuszczać jednak godzi się, że na Rusi 


1) Gospodarz rolny ukraiński lub podolski, pragnąc dać pojęcie 
o swojeni bogactwie, powiada, że orze dwoma lub trzema plugami, albo 
posiada tyle a tyle „parowie”. 

2) Lacińscy agronomowie dają mu takie znaczenie. „Nam in Hi- 
spania ulterioze metiuntnr jugts, in Campania versibus, apud nos in 
agro romana ac latino Jugerłs. Jugum vocant, quod juncti boves uno 
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oni pierwsi zastosowali plug, jako skalę podatkową. Z tego jednak, 
żę pług w spoistej ziemi może wyorać dziennie morg jeden, a socha 
dwa razy tyle, jeszcze nie można mieć żadnego pojęcia o tem, jaki 
był obszar gospodarstwa, rozporządzającego jednym plugiem. Gospo- 
darz, posiadający plug, t. j. zaprzęg ealy z plugiem, eztery „woły 
i narzędzie, nie zadowolni się zoraniem jednego morga, bo zbiorem 
z niego nie wyżywi rodziny, ale nie wyorze także 50 morgów, dajmy na 
to, bo do jednego pługa stosunkować się musi siła robocza gospodarstw: 
i czas pracy stosownej. Gdyby przeto zorał nad możność zebrania, 
zmarnowalby pracę i ziarno. Wprawdzie w czasach, które nas zajlnują, 
ze względu na obfitość pastwiska, mogło być dużo bydła, ale rąk 
do pracy nie było nigdy podostatkiem. przeto do siły roboczej ro- 
cznej stosować się musiał cały rozmach, że tak powiem, gospodar- 
stwa. Biorąc tedy rodzinę, jako podstawę siły roboczej gospodarstwa, 
składająca się z czterech osób. pracujących na własne wyżywienie, 
rodzina taka więcej nie obsieje i nie zbierze nad 4—6 morgów 
w jesieni I na wiosnę t), a przyjąwszy i to na uwagę, że tyleż roli 
die exarare possinnt” ` a dalej rzecz objaśniając, ten sam pisarz powiada : 
„jugerum quod quadratos duos actos habeat“. (M. Terentii Varronis, de agri- 
aut. lib. LL. Dwa jugera — powiada Ózacki (O lit. i pol. praw., t. T. str. 
232) sktadaty haeredium u Rzymian, jak Columella i Pliniusz za- 
świadczają. Co pisal Varron, wiemy, Snorr-Sturleson i Kittasaga to 
samo mówią o fslandyi. Duńskie prawa, jakoteż Congesta Menvtdi. 
czyli materyaly do historyi duńskiej, wspominają o częściach ziemi plu- 
giem oranej, jako dzielnicach własności lub cząstkach funduszu podat- 
ków. Kryk IV. (1241) ustanowił podatek, Plog-Penning nazwany. 
Sochagia w Szkowyi przypominają także nadania pewnych obszarów 
ziemi z obowiązkiem słnżby publicznej. Przypominają one zupelnie nasze 
„slażbyć. Takie „maństwa* (mansio = zostawanie na miejsen, sie- 
dziba, posiadłość), zwane w niektórych krajach foeda dimidia, jeżeli 
obowiązywały do służby wojskowej, nosiły nazwę soccagium militare, 
w innych wypadkach nazywano je soccagłum priedlegiatum (Cracki: 
O litews. i pols. pr. I. 289). Opłata od pługu przeniosła się z pół- 
nocy, z Normandyi, zarówno do Włoch, gdzie w XI. w. istniała (lsło- 
»ia cicili de Nupoit t. M., Giannone u Czackiego), jak i na Ruś. 
Słowianie nadbaltycey, Wagrowie i Obotryci składali biskupowi Alteń- 
skiemu od pługa: miarę zboża, 40 motków lnu i 12 sztuk pieniędzy 
czystego srebra (Halmold: Krontka słow., 85). Znana była i w Polsce. 
Boguchwił jeszcze pod 1232 r. powiada: a quolibet aratro duo men- 
suare... (O ht. t pol. pr. I., 232). Ziemia Halicka najdłużej w Pol- 
sce zachowała miarę płnga przy opodatkowaniu, skoro nniwersał pobo- 
rowy z r. 1576 o niej wspomina. Daninę płużną dla biskupów cheł- 
mińskich nakaza! dekret Zygmunta I z r. 1526. 

1) W celu utworzenia jaśniejszego pojęcia w tej sprawie, przyta- 
ezam kilka dat, odnoszących się do organizacyi gminy teraźnicjszej 


Als 
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c roku odpoczywać musi, nie bardzo się pomyle, jeżeli powiem, że 
gospodarstwo rolnika. placącego podatek od jednego pluga. w Al 
i ALL w. nie wynosiło więcej nad 12—18 more. w glebie ciężkiej, 
a tam. gdzie nżywano sochy, dwa razy tyle. Co do gleby lekkiej 
rzadko musialy się trafiać takie warunki, zważywszy, że cała Sło- 
wialiszczyzna, w góre od Kijowa kn źródłom Dźwiny i Dniepru. 
byla jedną wielką puszczą lesna, często bagmstą, śród której trzeba 
było kawal ornej ziemi z tradem zdobywać — przypuszezać przeto 
należy, że gospodarstwo rolne nigdy a może bardzo rzadko dosię- 
galo normalnej wielkości. Rolnik, któremu trochę braklo chleba, 
mial podostatkiem ryby i zwierzyny: z zarostów ìi krzaków wyczyniał 
więc rolę powoli. Prawodawstwo mnsiało to nwzględniać. bo daninę 
pobierano wiewiórkami i popielicuni. 

Gospodarstwo na „dworach“ v. folwarkach książęcych. bojar- 
skich. jakoteż włościańskieh osadach, bylo jednakie — bardzo pier- 


(czytaj cytowany Sbornik materj. t. T., gmina Parchowska Tulskiej 
gub.). Jednostką rohią jest desiatyna, wynosząca m. w. dwa morgi. 
czyli 2.400 saż. kwadr. Wedlug prawa zwyczajowego desiatyna wynosi 
niekiedy 3.200 sąż. kwadr. Od desiatyny wyznacza się podatek. jakoteż 
dziesiąty grosz na utrzymanie cerkwi i duchowieństwa. Miara taka na- 
zywa się również niwa., połowa jej — półniwkiem. trzecia część — 
ośminnik, ośmncha, zapewne od ilości wysiewu. Całość ziemi 
ornej w gminie podzieloną była na żerebja (los, część), zwana także 
„udziałami*. Całkowity los Żerebje, niekiedy zwany konem. 
liczył się na osiem roboczych dusz. Osma (t/g) część losu, czyli część 
przypadająca na jedną roboczą duszę, nazywa się nadzialem, dzia- 
łom (nadiel). Każda rodzina otrzymuje tyle nadzialów, ile jest w niej 
dusz roboczych. Za roboczą duszę uważano zarówno mężczyznę, jak 
i kobietę od lat 17. Na jeduą dusze i7-letnią dawano jeden nadział, 
19-letnią 2 nadziały. Gminie w ten sposób zorganizowanej niektórzy 
pisarze rossyjscy przeważnie — narzncali dążenie przez sprawiedłi- 
wość do równomiernego dobrobytu. Bliższe badania przekonały jednak. 
że tu chodziło nie o dobrobyt. leez o równomierne ściąganie podatków, 
gdyż zu ubogich, którzy płacić nie mogli, płacili bogaci na tej zasa- 
dzie, że odpowiedzialną jest za całość podatków nie jednostka uboga. 
lecz gmina. W powyższy sposób gmina zorganizowała się już po doko- 
naniu nsamowolnienia włościan; przedtem był inny system podzialu: 
według ciągła, ale zasada była ta sama. Uiągło (tiahło) stano- 
wiły dwie dusze robocze mezkie i dwie Żeńskie. W ten sposób więc 
jeden robotnik reprezentował 1/4 cz. ciągła. dwoje — mąż i żona — 
półciągła. W takiem urzadzeniu należałoby sznkać objaśnienia owych 
zagadkowych wyrażeń średniowiecznej łaciny : lidi pleni, lidi dumidii; 
slavi cum pleno beneficio. cum dimidio beneficio, gdyby ustrój dawnej, 
starożytnej gminy przeciągnął się do naszych czasów, w niektórych 
przynajmniej jej źwyczajach. 
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wotne. Za czasów Herodota siewano zboże ua sprzedaż; dzisiejsza. 
Kijowszezyzna i niezawodnie Podniestrze (Pobereże) zasilało swojem 
zbożem kolonie greckie. Czasy się jednak zmieniły. Połowec, Pieczyn- 
gowie rozsiedli sie na stepach i cofnęli rolnictwo na północ. Do 
Rusi polndniowej, siedzącej na płaszczyznach, do Polan i do innych 
zapewne plemion, siedzących ku górnemu Dniestrowi, przyszla od 
kolonistów greckich znajomość gospodarstwa dwupolowego. Na pół- 
nocy, skntkiem odmiennych warunków agrarnych, istniało gospo- 
darstwo wypalające — ogniszczanie najepiej tego dowodzą. Po- 
nieważ siewano oziminę i jarzynę. wynika z tego, że ziemię uprawiać 
musiano w jesieni i na wiosnę — jak? w jakim czasie? Nie wiemy 1). 


1) Ażeby zadowolić jednak ciekawość czytelników i dać pojęcie 
o teu. jakie mogło być owoczesie gospodarstwo, wyprzedzę okres þa- 
dany o trzy wieki. Wiemy, że rolnicy trzymają się najnporniej prasta- 
rych zwyczajów, że z ducha swego są najbardziej konserwatywni, dla- 
tego też dla naszkicowania obrazu pozwolę sobie zaczerpnąć barw i fa- 
któw z czasów aczkolwiek późniejszych, ale z tych samych okolic. 
Giwagnin (Kronika Sarmacyt ema. wyd. Turow. str. 214i następ.) 
podaje bardzo ciekawe wiadomości o gosp. rolnem północnej Rusi i Litwy. 
Ukolo Pioa i Pawła — powiada on — rozpoczynało się trzebienie 
lasów, które pospolicie lada nazywano i trwało to aż do Wniehowzię- 
cia N. P. M. Jeżeli zarośla były gęste. potrząsano z wierzchu słomą 
i tak pozostawiano przez zimę. Gdy nastąpiła wiosna, okolo św. Wiel- 
kiej Nocy, a słońce już ogrzało ziemię, owe krzaki, potrząsnąwszy je 
jeszcze nieco sloma z wierzehu i od spodu, zapalano. (ilównie i gałęzie 
niedopałone zbierano na kupę i zapalano znowu. Na wypalonej ziemi, 
nie orawszy jej, siewano najprzód pszenicę i zawlekano je sochą i broną, 
w jednego konia. Przeważnie działo się tak na Rnsi, gdyż Litwa nży- 
rala pary wołów i jarzma, zaprzęgano je za rogi. Licho więc chodzono 
koło roli, a jednak — powiada Gwagnin — „taki tam nrodzaj bywa, 
że twierdzilby drugi, iż się tam Ceres, bogini zboża urodziła. * 

Tak samo siewano jęczmień, tylko rolę z „miąższejszych* drzew 
pod niego nżywano, bo wiedziano, że potrzebuje tłuściejszej roli, aniżeli 
pszenica. Na wypalenisku takiem siewano bez przerwy 4—5 lot. 

Jeżeli drzewa byly wysokopienne (jesiony. brzozy, sosny itd.), 
tedy do siewu nie wyrybywano ich. lecz tylko oczyszczano z gałęzi 
większych. aby przystęp słońcu nłatwić. Oczyszezano z wielką wprawą 
i szybkością przy pomocy narzędzia, składającego się z drabinki sznu- 
rówej I ławeczki, a nazwanego w Stat. bitew. leziwem. Takiego sa- 
mego narzędzia używano do podbierania miodu w barciach. Po zbiorze 
pszenicy, na wypalenisku siewano żyto ozime, to samo robiono po ję- 
cznuiieniu. ale pod żyto orano raz a czasem dwa razy pługiem Imb socha. 
Siew aziminy rozpoczynał się okolo 15. sierpnia. t.j. na Wniebowzięcie 
N. P Maryi. ostatni zaś termin hywał 8 września. Z jarzyn siewana 
pszenicę i Żyto, zwane jarzycą, wnet po Wielkiej Nocy. jak również 
owsy i jęczmiona: grochy siewano zwykle około św. Wojciecha, 
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U tem jednak pamiętać należy, że gospodarstwo rolne na całym 
prawie obszarze południowo- i północno-wschodnim mialo charakter 
przejściowy od pastwiskowego do rolniczego, a wlaściwie lączylo 
w sobie dwa systemy powyższe, które doskonale godzily się i wspie- 
rr, wspólnie dostarczając środków do życia. Stosownie do warun- 
ków klimatycznych lub geograficznego położenia ten lub ów system 
przeważał nawet. latopisce jednako notują fakt „pobi moroz obilje“. 
„obiłije wse potrawisza*, jak i to. że książęta utrzymywali ogromne 
stada koni. 

Co do charakteru gospodarstwa rolnego, z tego, cośmy mówili 
o stosunku „ospodara*, właściciela ziemi do „zakupa“ iin., wiemy. 
że oprócz gospodarstwa folwarcznego, prowadzonego przez niewolni- 
ków (rob), istniało gospodarstwo, że tak powiem, ndziałowe czyli 
spółkowe, przy pomocy owych wlaśnie zakupów prowadzone. 
Charakter takiej współki określa Ustawa o ziemskich dieliech 
Jaroslawa i stosunki obydwóch stron interesowanych regulnje. Tu 
już jest wyraźnie mowa o polownictwie. Właściciel ziemi we- 
dlug ustawy odbierał 10 snopów, a 10 „siejawszemu niwy“. Nie 
jest to mowa wyłącznie o siewie, lecz o calym cykln, że tak po- 
wiem, robót gospodarskich, których ostatecznym rezultatem jest snop 
lub ziarno, gdyż w innem miejsen ta sama ustawa powiada, że je- 
żeli rolnik przyjmie zobowiązanie wspólnictwa, ograniczy się tylko 
na siowie, a resztę zaniedba, „da nie priimiet nicztoże od ploda 
toho“. Połownikowi wolno jednak bylo zrzec się umowy — byle 
W CZAS. 

Określając bardzo ściśle stosunek wzajemny właściciela ziemi. 
folwarku do wspólnika- robotnika, ustawa nie mówi jednak nic o za- 
kupie. Sama nazwa zakup dowodzi wszakże, że gospodarstwo 
połownicze istniało dawniej przed spisaniem ustawy „o ziemskich 
djelech", która, jakkolwiek skompilowana wedłne źródeł greckich. 
przystosowaną niewątpliwie została do stosunków już istniejacych. 
Ludność tubylcza późniejszej Rusi nanczyła się tego sposobu gospo- 
<darowania od kolonistów greckich i łachiskich. tak samo. jak m. w. 
regularnego systemu dwupolowego. 

Teraz nasuwa się pytanie: jakie narzędzia rolnicze używane 
były w badanym okresie? Skąd przyszły? Prawda kuska wspo- 
mina tylko pług i bronę, mówiąc o zaknpie i wyliczając jego 
obowiązki względem gospodarza. O plugn. sosze i radle pisze 
Nestor — wiemy już w jakich okolicznościach, przeto wracać do 
tego przedmiotu nie będziemy. Nie ulega wątpliwości. że plas staro- 
słowiański tylko. że tak powiem. typowo mógł być podobnym do 
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naszegó z przed 50-ciu laty pługa na Rusi, t. zw. prostego: nie po- 
siadał prawdopodobnie ani kroju (trzusła), ani odkładnicy. mógł 
posiadać eo najwyżej nakoniecznik żelazny, nasadzony ua ostry szpic 
plóży lub wyjątkowo lemiesz. Gdyby posiadał trzusło, jak dzisiaj, 
byłby może prawodawca wspomniał o tem w Prawdzie Ruskiej. 
Domyślanie się. jak mogło wyglądać każde z tych narzędzi, mało 
nam przyniesie pożytku; daleko dokładniejsze wyobrażenie da o nich 
rysunek, chociażby z innej strony, z innych warunków, gdyż wiemy 
z doświadczenia, jak mało niektóre narzędzia, n. p. socha i radło, 
zmieniły się dotychczas. Nader ciekawą ewolncye przystosowania 
narzędzi do pewnego gatunku gleby, jakoteż stopniowego nlepszania 
się znajdzie czytelnik w historyi pługa *). Na pytanie: skąd się one 
wziąść mogły? — można odpowiedzieć tylko szeregiem mniej lub 
więcej prawdopodobnych domysłów lub legend. Wydzielając te do- 
mysły z dziedziny faktów pozytywnych, powiem jednak o nich kilka 
słów w dopiskach dla zaspokojenia ciekawości czytelników °). 


1) Dr. K. H. Ran: Gesch. des Piluges. Hoidelbere 1545. Socha 
str. 35, Plug str. 40 i n. 

2) Pomiędzy Niemcami a Ślowianami oddawna trwa spór o to, 
który z tych narodów pierwszeństwo trzyma historycznie na polu rolni- 
ctwa w ogóle, urządzeń rolniczych, jakoteż niektórych wynalazków 
technologicznych. Oczywiście ściąga sie to do czasów pierwotnego rol- 
nictwa. Nie myślę bynajnuniej badać genezy tego sporu i rozstrzygać 
jego w tę lub ową stronę. Można łatwo zrozumieć, edy ktoś powie, że 
ten lub ów wymyślał telefon lub telegraf, ale niezrozumiałem będzie, 
gdy ktoś powie, że ten lub ów wymyślał chleb, pług. bronę. iglę. To, 
Cu ma zaspokajać niezbędne potrzeby ludzkie, bywa już zwykle wyni y- 
ślone — przystosowuje się tylko przez człowieka i ulepsza przez 
dlugie szeregi pokoleń. Nie drogą wynalazku przeto, ale przystoso- 
wania powstaly: noże, igły, łyżki tak samo, jak plugi, brony. mäin 
i dlatego mogły — nie twierdzę, Że powstały wszędzie — lecz 
mogly powstać równocześnie w różnych aniejseach. Prawdopodobnie je- 
dnak wszystkie narzędzia pierwotnego rolnictwa przyszły do Europy 
w Indyi wschodnich. Starożytni pisarze nie mogli sobie wytłónaczyć 
tego, woleli przeto neiekać się do legendy i poezyi. Herodot mnieniał 
ON. 5), że na późniejszą ziemię słowiańską za panowania synów Tar- 
gitaosa mialy spaść, niesione z nieba. — pług, jarzmo, siekiera i misa 
ofiarna. Każdy nieomal naród posiadał w tym względzie własne legendy. 
Odpowiedzi jednak na to: skąd pochodzą hub pochodzić nogą narzędzia 
rolnicze starożytnego rolnictwa na ziemiach słowiatskich, szukać mu- 
simy nie w legendach poetyckich i nie w famtazvach historyków. lecz 
w filologii słowiańskiej i porównawczej. Przedewszystkiem skonstatować 
należy jedną rzecz nderzającą. t. j. pewna wspólność nazw: pług, 
socha i radło zarówno u slowiańskich, jak germańskich i łacińskich 
narodów. 
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Co do sochy i radla oznaczały one prawdopodobnie jedna 
i to samo narzędzie rolnicze, które w północnej Rusi zwało się 
socha, w polndniowej — radlem. ` Suche używaną dzisiaj, a zwaną 
kosulą, opisnje Ram. Zasadnicza różnica między sochą i radłem 


a plugiem polega ua tem, że pierwsze dwa rozrychlaly tylko ziemię, 


Zacznijmy od pługa. W. Maciejowski (ist. praw. sł 1, 405) 
przytacza użycie tego wyrazu w statucie Rotarysa Longobardów — plon, 
ploh: po czesku: plonh, plnh, plnhati: niem.: pflug: ross., 
rusińska i polska nazwa plug, z akcentem h na końcu u Rusinów. 
Rzymianie nazywali go z grecka aratrum, stąd właśnie aratro, aratało, 
n Celtów i Germanów według Pliniusza plug nazywano płanaratrum. 
Z wyjątkiem tedy źródłosłowu łacińskiego i greckiego rat. wszędzie 
odnajduje się inny Źródłosłów pli, pl. Zdawałoby się, Że jest w tem 
pozorna sprzeczność — do której wrócimy. W. Maciejowski. pragnąc 
uzasadnić rodzimość plnga, czyli wykazać najbliższe jego pokrewieństwo 
z nami. uważa, że jestto wyraz pochodny od położyć, włożyć, 
gdyż przed rozpoczęciem pracy musiał być pierwej polożonym. włożo- 
nym w ziemię. Litera o jest samogloską, która często nie wymawia się 
w językach słowiańskich, —— dziś nawet —- a więc z położyć stalo 
się plożyć, plużyć (zamiast o — ań. n. p. koń, kuń) Stąd narzędzie 
mogło się zwać płużyca. Zważywszy, że rzeczywiście istnieje — do- 
tychczas nawet — narzędzie pośrednie między typowym plugiem a va- 
dem. które nazywa się na Pobereżu plużycaą — możnaby wywodom 
powyższym trochę prawdopodobieństwa przyznać. Czemże wlaściwie 
i jaką jest owa płużyca? Jest to bez wszelkiej wątpliwości nucalała 
dotychczas i niesłychanie rzadko dająca się widzieć archaiczna forma 
owego słowiańskiego pluga, o którym tyle razy mowa była. Płnżyca 
jest uarzędziem posredniem między pługiem a radłem a zbndowana 
w sposób następujący: zamiast żelaznego nakoniecznika, naral- 
nika przy radle (rodzaj kapturka wsnniętego ua drzewo zaostrzone) 
posiada maly lemiesz, wciśnięty bezpośrednio na podeszwy plużną, 
drewnianą, do której przymocowuje się także mała policzka : posiada ona 
jedną czepigę jak radło i grządziel, w którym osadzone male, żelazne 
trznslo. Grządziel tej samej długości, jak u radła, tak że woły za- 
przęgają się bezpośrednio do grządziela. A plużycy za skróceniem 
grządziela, a dodaniem nakoleśnego przodka mógl powstać typ pluga 
nakoleśnego. Liezne rysunki, przedstawiające doskonalenie się pługa. 
znajdzie czytelnik w cytowanem już dziełku Rawa. 

Pomimo jednak pozorów słowiańskości pochodzenia pługa, pomysł 
jego zdaję się pochodzić z Indyi, z kolebki rodu ludzkiego, jak i wszy- 
stko, co się pierwotnego rolnictwa w Europie dotycze. Tem smietej mo- 
żumy to twierdzić, że w źródłosłowie języka sanskryekiego odnajdnujeniy 
wiele bardzo pojęć i nazw, z których niejedne przeszły do całej Europy, 
bez różnicy szczepowej, niektóre zachowały sie tylko n Słowian. Przy- 
toczę tu mały słowniczek sanskrycki, ażeby czytelnik tem łatwiej mógł 
sobie wyrobić należyte pojęcie o tem. co powiedziałem. a co niczawo- 
duie historyi pierwotnego rolnictwa dotycze. Ażeby z narzędziami rolni- 


< 


ZARYS USTROJU PANSTWOWU-SPOŁECZNEGO RUSI 649 


posiadając lemiesz w ksztalcie zaostrzonego od strony zewnętrznej 
kapturka, który dalej od nasadu rozszerzał sie i miał kształt owal- 
nie wypukły, — pług zaś miał lemiesz większy. w formie m. w. 
trójkąta, którego linia od strony pola była równą. Deszczułeczka. 


czemi skończyć, mówić będę nietylko o num, lecz i o innych narzę- 
dziach i pojęciach dotyczących rolnictwa. Wyrazy cytuje według naj- 
lepszego niezawodnie Słownika E. Burnonfa i L. Lenpol'u (Dictionnaire 
classique sanserit-framqais. Paris. Maisonnenve. Quai Voltaire. 15). 

Najprzód co do narzędzi. Źródłosłów pli, na który poprzednio. 
zwróciliśmy uwagę, odnajdujemy w języku sanskryckim: pli, plih, 
plehć = aller, se monroir; pln, plave oznacza między innemi = 
passer d'un lien a un antre, sauter. Widzimy więc, że źródłosłów sans- 
krycki, podobny do naszego, przedstawia również czynność podobną 
do plnga. 

Coxa (sansk. w pisowni francuskiej) = 706l a === socha ma zni- 
cznie: pointu, aign, odpowiadające zupelnie charakterowi sochy. 

Co do brony nosi ona w sanskrycie nazwę kotiza (korisa) = 
kotycia (ukraiń.), oznacza kłody, wózek do przenoszenia ściętego 
w lesie drzewa, == walec 

Poprzednio wsponmiałem o grecko-lacińskim wyrazie aratrum. 
Zdawaloby się. Że on nie wspólnego z plugiem słowiańskim eo do po- 
chodzenia niema; tak jednak nie jest. Sansk. rat am = m char. 
ratóna == sur un char. Źródłosłów zatem rat odnajdujeny w ara- 
trum. Rat'am moglo przeto oznaczać pług nakoleśny dla odróżnienia 
od innego i odnalazło się w nakoleśnym plugu rzymskim. Wydaje mi 
się to rzeczą tem bardziej prawdopodobną. że rti oznacza action d'aller. 
marche: action d'avancer. 

Anel przyszlemn historykowi rolnictwa u nas ułatwić pracę. 
wypisuję kilka wyrazów sanskryckich, mających pokrewne z naszymi 
pochodzenie lub zbliżone pojęcie: 


abinava: nara = nonycau. recent: nowizna, nowina. 
abilàva = arrachage; recolte; moisson. Porównaj: obilje. 
avasata (vas) = village. Ecole. Moisson. Porów.: wieś. 
ahalya (hal) = inculte, non labouré: ahalva = personifica- 
tion de la terre non cultivée. Por.: hala. halizna. 
» tara = traversée, passage. frót, péage. Por: otara, ota- 


rycla. 
kara m. kari ma różne znaczenia. między innemi: attache, 
emprisonnement; prison: peine, afilicaton. Czytaj dalej pochodne wyrazy. 


konn, kun = angle, eoin. Porów. co poprzednio mówiło się 
o konach starosłow. (= klin, część ziemi ete.). 

xam (pis. franc.) = cham == terre; sani == dans la terre ou 
a terre; xama (chama) = patient: capable de supporter; capable de 
faire q. ch.: tolerant, indulgent: cha (xi) = champ, homme des 
champs, paysan. 

gust = rassembler, amasser. Czytaj wyrazy pochodne i porów. 


zgost , gust ba etc. 


? 
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przymocowana w taki sposób, jak u plużycy, umożebniała nietylko 
podcięcie skiby, lecz i jej odwrócenie: co w porównanin % robotą 
sochy i radła już mogło być uważane jako postęp $). 

(o do brony — nie mamy pojęcia, jakąby być mogla; z kary 
jednak, naznaczonej zakupowi za zgubienie jej, wnosić możemy. że 
posiadała zęby żelazne. Prawdopodobnie używano i z zębami dre- 
wnianymi, co się i dotąd widzieć zdarza na gruntach piaszczystych. 
ale podobna brona nie mialaby już takiej wartości. ażeby za zgu- 
bienie jej trzeba było karać sądownie. 


(Dokończenie nastąpi). 


Fr BAWITA. 


jati (żati) == maissanee, production. Porów.: żąć. żniwo. 
jitia (żit ja) = soe de charrue. Mogła oznaczać pojęcie odżywia 
nia, życia, karmienia — środka do tego 


jóya (żiwa) m. in. = ziemia. Ozytaj wyrazy pochodne: jivana, 
jivadarą, jivitta (żiwana, żiwadara, żiwita). 

Mnóstwo innych wyrazów pomijam, pozostawiając badanie ich pod 
względem filologicznym i leksikologicznym fachowym filologont. 

1) Socha była także miarą ziemi, jak płng. W późniejszej Rusi 
Nowogrodzkiej znani byli pososznicy; w Szwecyi i Anglii posia- 
dłości indności rolniczej zwały się soccagium s. prieilegiatum, 
s. militare, zaś soccus, socca tu samo znaczyło, co n nas socha. Niekiedy 
pisownię nawet zachowywano słowiańską. (Ózacki: O lit. i pol. pr. L, 
259; Maciejowski: Mist. praw. słow IL. 319). Wyraz ten znany pra- 
wie we wszystkich językach europejskich. Victor Hehn (Culturpflanzen 
u. Hausthiere in ihren Ucbergang aus Asien nach Griechenland u. 
Italien, so wie in d. br. Europa. Berlin 1874) wyprowadza znacze- 
nie jej z gotyckiego zoh a. 

(o do radła kilka słów także powiedzieć należy. „W zbiorze hr. 


de Ziethen — powiada dr. Sieniawski (Pogł. na dzieje Słowian, 
tiniezno 1951, 343) -— znajduje się staroslowiańskie radło, posiadające 

ba oral e R H o -norq H ae H rogal 
długości 4 stopy, 5 cali, z drzewa dębowego.“ — Już z samej długości 


orządziela wnosić możemy, że jest to narzedzie ulepszone, a więć 
zbliża się do pinga, gdyż długość grzędziela u radeł dziś używanych, 
n których grzędziel jest przedlnżonym dyszlem, wynosi 7—10 łokci. 
Nawiasem powiedziawszy, wyjąwszy grządziel, budowa owego radla, 
wykopanego w bagnie pod Dagergote, nie różni się wcale od dzisiej- 
szych. Nie możemy się zgodzić z Hehnem i źródłosłown radła szukać 
w greckim araźron. Słowiański korzeń ra (d) brzmi daleko jaśniej. 
To też wyrazu ralo używają wszyscy latopisey. Pochodzi on od ryć, 
ryj, ryjek, rylo, rydlo, skąd latwo utworzyło się radło i rało. 
Robota tego narzędzia podobna jest du roboty świńskiego ryja. Herodot 
(TE, 14) opowiada o tem bez ogródki. że Egipcyanie, zasiawszy psze- 
nice, pnszczają świnie na pole, aby ja przykryły. 


Z PAMIETNIKA KONFEDERATA BARSKIEGO. 


Nasza literatura historyczna nie wiele dotąd posiada materyałów 
do konfederacyi barskiej. Dział pamietnikowy szczególniej bardzo jest 
ubogi, ztąd każdy nabytek tego rodzaju pożądanym jest dla badacza 
dziejów ówczesnych. Posiadając niewydany dotąd rekopis pod tytn- 
lem: Dyuryusz konfederacyi barskiej, aaczety w roku 1768 d 5. 
Martii $), podajemy go tutaj, zawiera bowiem niemało nowych szcze- 
gółów, zkądinąd nieznanych. Autor nazwał swój pamiętnik dyaryu- 
szem dziejów konfederacyi. Tytuł za wiele obiecujący, gdyż nie są 
to bynajmniej dzieje związku barskiego, lecz raczej zapiski o wy- 
padkach, w których autor osobiście uczestniczył. Głównie zas najwa- 
niejszym ustępem pamietnika jest relacya o kilkoletnim (od lipca 
1765 do końca 1771 r.) pobycie oddziałów konfederackich z szefami 
barskini w Turevi i powrocie ich do kraju, — jedyna relacya. jaką 
posiadamy, oprócz nielieznych korespondencyi, drukiem ogłoszonych. 

Że względu jednak na rozwlekłe do zbytku niekiedy opowia- 
danie o drobnych i maloznaczących faktach lub nawet pogłoskach, 
opuszczamy niektóre ustępy, nie przedstawiające interesu, a rozsze- 
rzające tylko niepotrzebnie ramy pamiętnika. W niektórych zaś 
miejscach podajemy konieczne objaśnienia lub uzupełnienia na pod- 
stawie źródeł wspólczesnych. jakie mielismy pod ręką. 

Nazwiska pamiętnikarza nie znajdujemy na kartach rękopisu. 
Sam jednak powiada o sobie, że w chwili podniesienia konfederucy! 
w Barze przystąpił do związku wraz z synem. który także piastował 


1) Mękopis pamietnika obejmuje 137 kart m folio, — nabyty zo- 
stal do biblioteki piszącego ze zbiorów po ś.p. Julianie Bartoszewicz. 
Na okladkach wyciśnięte: z jednej strony herb Srzeniawa, a z drugiej 
napis: De la bibliotheque de Mr. le pr. Alexandre Lubomirski. 
(Prawdopodobnie Aleksandra Lubomirskiego, kasztelana kijowskiego od 
IGO AE: 
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pewna szarżę wojskową. Jako komendant znaczniejszego oddziału, 
autor pamietnika bral udzial w walkach toczonych na Podolu i Wo- 
lynin. następnie z szefami barskimi przeszedł na Wołoszczyznę, 
mając komendę nad milicyą kijowską. Uczestniczył potem w wypra- 
wie hana tatarskiego, Krym Gireja, na Rossyę wraz z oddziałami 
konfederatów, zostającymi pod komendą Joachima Potockiego. Choć 
w gronie starszyzny nie zasiadał, powolywany bywał czasem do 
narad i powierzano mu nieraz różne funkcye poselskie. Pod koniec 
konfederacyi przybył z Tureyi na Węgry do generalności wraz 
z marszułkami, byl następnie w (Czestochowie podezas ostatniego jej 
oblężenia przez (olicyna, dotrwał do ostatniej chwili, a gdy na 
mocy kapitnlacyi rozpuszczano hufce konfederackie, — „za wydanym 
passem do swego domu wyruszył.“ 

Ponieważ kilkakrotnie zaznacza nasz pamiętnikarz. że dowodził 
milicyą kijowską, poszukiwaliśny w aktach współczesnych, komn 
mianowicie powierzoną była komenda nad tą milieyą. Otóż na pe- 
wnym akcie z dnia 50. sierpnia 1768 r., spisanym w obozie pod 
Jloszanicami, „w tureckiej granicy”. obok licznych podpisów woj- 
skowych różnej rangi, będących pod generalną komendą Józefa Pu- 
laskiego, marszałka związkowego wojsk koronnych, znajdujemy podpis 
Antoniego Laryssy Zdanowskiego, jako pułkownika milieyi kijow- 
skiej. Przypnszczać więc można, choć z wszelkiem zastrzeżeniem, że 
on to właśnie był antorem owego pamiętnika. Opisując wynikle 
między marszałkami spory (sierpień — wrzesień 1768 rt, wyraźnie 
pisze autor dyarynsza, że wskutek tych waśni, część wojska odsta- 
pila pod Nielipowee do Potockiego, zostało zaś przy marszałku związ- 
kowym „ośm chorągwi i milicya kijowska pod moją komendą." 
W innych aktach wspólczesnych tyle tylko znaleźliśmy jeszcze o owym 
Zdanowskim, że jako konsyliarz konfederacyi (bez innych tytułów), 
podpisal najpierwszy akt konfederacyi, wystawiony w Barze 29. ln- 
tego 1768 r. Również na oryginalnym akcie „związku wojskowego” 
i obiora Pulaskiego marszałkiem związkowym w dniu 4. marca 
1768 r. takiż sam podpis jego znajdujemy. Mieszać go jednak nie 
należy z drngim Zdanowskim, który byl w oddziale Kazimierza Pu- 
laskiego i w oblężenin Berdyczowa. W pismach współczesnych zwany 
jest „komornikiem“. Jako delegat, wraz z innymi prowadził uklady 
o kapitulacyę Berdyczowa, a następnie wraz ze starszyzną (K. Pu- 
łaski, dwóch Kamińskich, Ortyński, Zdanowski) jako więzień wojenny 
do Połonnego poprowadzony, ale o nin w dvaryuszn żadnej niema 
wzmianki. Może z czasem. przy odkryciu pelniejszych relacyi współ- 
czesnych. wątpliwość co do nazwiska autora pamiętnika da się usunąć. 
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5 Ji 
Konfederaci w Żytomierzu. — Upadek Berdyczowa i Baru. — 
Szefowie barscy w Mohylewie. — Przejście do Woloszczyzny. 


` Jak mówiliśmy powyżej. pamiętnikarz nasz stanął do apelu 
na pierwszy odgłos o gromadzenin się szlachty w Barze. nie podaje 
jednak szczegółów o podniesieniu konfederacyi. zaznacza tylko, że 
z Baru syn jego wyprawiony został do regimentarza partyi ukrain- 
skiej t) z wezwaniem, aby łączył się z konfederacyą, co też nastapilo. 
„Wojsko ochoczo przyjęło to wezwanie — pisze dalej — i ruszyło 
z Ukrainy do Pohrebyszcz i tam przed marszałkiem związkowym 
(Józefem Pnlłaskim) wykonało uroczystą przysięgę. trwać aż do za- 
kończenia konfederacyi w wiecznem posłnszejstwie...* Sam zaś 
aulor dyvarvusza, za ordynansen Pnlaskiego, poszedł do Berdyczowa 
z miwersalami do obywateli województwa kijowskiego, następnie 
odkomenderowany był do Żytomierza w celu wyrugowania ztamtąd 
komendy nieprzyjacielskiej, przyczem sukursować go miał syn mar- 
szałka. kazimierz Pułaski, w Sun koni, później zaś większe siły 
zbliżyć się miały ku Berdyczowu pod komendą saniego marszałku 
związkowego. 

„bopelniając ordynansów — czytamy dalej w dyuryusza — 
ruszyłem do Żytomierza w trzysta koni. Już o milę będąc od Żyto- 
mierza, wyszedl przeciwko mnie komendant russki °) o godzinie siód- 
mej z rana w 620 koni. w wigilię Zielonych Świątek pod Leszczyn. 
ale pomocą hoską wsparci będąc, już przednią straż naszą pędzącemu 


1) Regimentarzem był Ignacy Woronicz, stolnik żytomierski, rot- 
mistrz chorągwi pancernej. Gdy Pułaski przybył do Polirebyszcz, Wo- 
ronicz stał w Białej Oerkwi i pod datą 25. kwietnia pisal do Puła- 
skiego o swym akeesie do kontederacyi. Z kancelaryi marszałka wydano 
w tej sprawie kilka ordynansów, a 24. kwietnia Pnłaski pisal do Wo- 
ronicza. wyrażając podziękowanie za wypelnienie „obowiązków obywa- 
telskich w oraz i wojskowyeh*. Później jednak regimentarz. innych be- 
dac przekonań, od udziału w konfederacyi usunal się. 

3) Był to kapitan Plec, który w raportach do kreczetnikowa do- 
nosi, że konfederaci pod komendą pulkowników Komińskiege i Słotwiń- 
skiego mają zamiar napaść na niego i zająć Zytomierz, prosi więc 
o rychłą pomoc. Wskutek tego poslano mu 200 dońców. kilka dni pó- 
źniej (około T2. maja) tenże kapitan Plec z pomocą owych dońców 
rozbić mial oddział Bogdanowieza (Dsatenmik Kreczetnikowa, Poznań 
1874, str. 104—105 i 106), o czem jednak w naszym dyarynszu nie 
ma wzmianki. 
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na corpus, odpór daliśmy i cały dzień prawie w utarczce trwając aż 
do godziny ósmej z południa, zostawiwszy na placu trupa czterdzie- 
stn sześciu, z plejzerowanemi wiekszą częścią, rejteradę uczynić 
musiał kn Cudnowu. My nie mieliśmy straty więcej: szlachty dwóch 
i kozaków czterech. Weszliśmy w nocy w Żytomierz i rozeslalem 
do wyższych urzędników i obywateli listy z doniesieniem, że miejsce 
obrad uwolnione od nieprzyjaciela. 

„Ge rozległe województwo. tak prędko zebrać się nie mogli, 
odebralem rezolucyę od nich, że w dzień św. Trójcy pospieszą, ale 
jakaś odmiana stala sie w wpewniających mie listach i ordynansach 
jw. marszałka związkowego. Syn jego. ip. starosta zezulinieeki (Ka- 
zimierz Pułaski), przybył w piątek między oktawą Zielonych Świą- 
tek do Leszczyna, o milę od Żytomierza, w nocy w wyżej namie- 
nionej kwocie 500 komputowego wojska i milicyi kijowskiej. Przysłał 
do mnie, abym przybiegł do Leszczyna dla nmówienia się, przybyło 
też i trzech nrzędników dla ułożenia projektów do kontederacyi, 
z którymi wybieglem do Leszczyna, ale już nie zastałem ip. Pula- 
skiego z calą komendą. Bo odebrawszy raport od szpiegów, że Mo- 
skwa ciągnie kn Berdyczowu, ruszył z całą komendą i tam jakowąś 
radą chytrą zwiedziony, uszedł w miasto Berdyczów. Na sobotę po- 
poludniu oblokowany został w Berdyczowie, a tam nie mogąc utrzy- 
mać potencyi russkiej, wszedł w fortece berdyczowską z końmi 
i Indźmi, nie mając na to ordynansu. 

„W dzień św. Trójcy zbiegło się kilkunastu urzędników. oby- 
wateli I dwóch podkomorzyeh i przysłali dla gospod, mając w ponie- 
działek na godzinę zbiedz dziesiątą dla napisania laudum. Ale jakiś się 
znalazł niegodziwego charaktern człowiek, eo Moskwę nwiadomił. 
Wykomenderowano z pod Berdyczowa 1.200 Indzi, to jest husarów 
sześćset i dolców sześćset. O czem nwiadotmiony zostałem na godzinę 
przed ich przybyciem od patrolów moich i przez gubernatora Pra- 
żowskiego. Poczynilem zasadzki w ulicach przedmieścia; w jednej 
ulicy wpadłszy szwadrony husarskie a w drugiej dońskie, wzięli 
odpór mocny i ntraciwszy kilkadziesiąt ludzi, rejterować się mnsieli, 
potem obskoczyli miasto a przedmieścia dońcy palić zaczęli. Przy- 
musili nas z ognia rejterować się w zamek z końmi, ze wszystkiem, 
do wieczora trwając w ataku i ogniu dzien cały *). Przed wieczorem 


t) 0 tej bitwie Kreczetnikow pisze w swym dzienniku: „Odebrano 
raport od majora Misurowa. że w Żytomierzu napadł na powstańców 
i w tej utarczce zabil im 50 ludzi, a 35 wziął do niewoli i zabrał im 
pięć armat czahunowych. Związkowi. uciekłszy do zamku, zniszczyli 
mosty przez wały, Nie mogat iść za nimi. Misurow odstąpił od Zyto- 
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oblegli nas w koło szwadronami, npatrzylem miejsce sposobne sal- 
wowania lubo z azardem tej garści ludzi, o godzinie wpół do jede- 
nastej w noty wyprowadziliśmy konie ścieżką w fossę, przez rzekę 
Kamionkę, popod zamkiem idącą, przeprawiłem się, pomiędzy bloki 
russkie przeszedłem i do pomienionych urzędników, o dwie mile cze- 
kających, przeszedłem i tam z nimi naradziwszy się, ruszylem ku 
rzece 'Feterowu na Korestyszów. Wyszedłem aż ku rzece Rosi, po- 
między zabiegające mu podjazdy russkie. Jak stanąłem w Pohreby- 
szezach, dowiedziałem się, że sukurs idzie Berdyczowu na odsiecz: 
chcialem się zlączyć z tym suknrsem, gdzie przybył p. Jasiński. 
rotmistrz koufederucyi, w sześćdziesiąt koni nowo zrekratowanych 
pocztów ` pospieszylem kn Bialotówce, kozacy w marszu odstąpili 
nas i poszli ku Ukrainie. Zostaliśmy w wielkiem niebezpieczeństwie, 
suponnjąc, że ei kozacy odwrócą się na nas, przecież w ostrożności 
spieszyliśmy kn Bialotówce z samymi tylko pocztami i szlachty trzy- 
dziestu kilku konfederatów. Pralilisny tam już na nieszczęśliwy los 
pomienionej odsieczy, którą wojsko ruskie rozproszyło” ... 

Wzmianka powyższa odnosi się do klęski poniesionej przez 
oddział, prowadzony na odsiecz ku Berdyezown przez Stanisława 
Ortyńskiego. Kreczetnikow w swoim dzienniku podaje szezególy po- 
gromu owego oddzialn. Sam dowódca Ortyński z wieln innymi 
wzięci do niewoli, a cały oddzial rozproszony. Wskutek tego nasz 
pamiętnikarz, za szczuple mając siły, aby stawić czoło kolumnom 
generałów Kreczetuikowa i Podgoryczaniego, cofać się począł i za- 
szedł aż do Szarogrodu. Zrazu naciskała go pogoń nieprzyjacielska, 
ale w Szpiezyńeach husarya i dońcy, doznawszy porażki, zatrzy- 
mali się. 

Autor pamiętnika w wielu miejscach dobitnie wyraża swą nje- 
chęć do Joachima Potockiego i tutaj zwala na niego całą winę owej 
klęski Ortyńskiego i wynikłej wskntek rego kapitulacyi Berdyczowa. 
Powiada bowiem. że Józef Pulaski wedle pierwotnego plannu sam 
ciągnął na Berdyczów. na pomoc synowi, ale na nsilne wezwania 
Potockiego, aby się z nim polączył w Podhajcach, zwrócił się z gió- 
wia sil} w tamte strony. Zanim jednak mógł zbliżyć się, Potocki 
zostal rozbity i ustąpit za granice woloską. Tymczasem Berdyczów 
kapitulował, a wkrótee potem nastąpilo oblężenie i zajęcie Barn. 


mieza, straciwszy pięcin husarów i kilka koni zabranych. Rozkazano 
um zatem. aby na nowo podstaąpił pod Zytomierz i nie wypuszczając 
ich ztamtąd. czekał na piechote. która mu poslaną będzie. (Dziennik, 
su. 109). 
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„OUblężeńcy w Berdyczowie — pisze dalej pamiętnikarz — nie 
mając nadziei sakursn żadnego, głodem ściśnieni, kapitulować mm- 
sięlii a w tem przyspieszył generał Apraxyn z ip. Branickini do 
Baru, szturmem weszli w miasto, a ip. Barszczewski w zamku mu- 
siał prosić o dyskrecyvę. gdy jednych pobito. drugich z koszul po- 
obdzierano 1). 

„I tak nieszczęśliwa tych dwóch warunków klęska resztę 
wojska z marszałkiem związkowym przyprowadziła do rejterady nad 
granicę turecką do Mohylewa, gdzie marszałek konfederacyi barskiej 
(Michal Krasiński) z częścią konfederacyi znajdował się. Rada w Mo- 
lrylewie konfederacyi po stracie tak znacznych dwóch Warte), Pością- 
gały się komendy wszystkie do Mohylewa, do marszałków: gene- 
ralnego i związkowego. (Micha! Krasiński i Józet Pułaski). 

„Przybiegli w tem z raportami, iż komenda z pod Berdyczowa 
zabranych konfederatów dyzarmowała, jednych popnszezali do do- 
mów obnażonych, drngich prowadzą pod Bar i że jak prędko się 
złączy generał Kreczetnikow z Apravinem i Branickin. tak ścigać 
będą konfederacyę. nie uważając granicy tureckiej. Drugi raport od 
Ukrainy, że w Humaniu i w Smilarszezyżnie i w całej Ukrainie 
wyrżnięto szlachtę, żydów i wszelkiej kondycyi katolickiej wiary 
i że też chłopstwo ciągnie ku Mohylewn. 

„Wyprawiono zaraz do (hocimia do paszy od konfederacyi 
posłów, dopraszając się o asilum ipp. Arezyńskiego, Debowskiego 
i Grocholskiego *), którym (Tnrey) z wielką trudnością pozwolili prze- 
prawić się w granice swoje. Dopraszali się ciź posłowie paszy o fer- 
man dla posła do Stambułn, ale odmówił, oświadczywszy, że jakie- 
kolwiek ekspedycyc nieść będziecie. przez ręce moje ordynujcie. 
I tak marszałek i podczaszy (Krasiński i Potocki) przeprawili się 


1) Szczegóły zdobycia Bara w listach Ksawerego Branickiego 
do króla, wydanych przez Gumplowieza (Kraków 1572), 

2) Nazwisko pierwszego z tyeh posłów mylnie zapisane. Był to 
Gabryel Porczyński, łowezy braclawski, pisarz grodzki wiunieki, kon- 
syliarz konfederacyi, który czesto wysyłany bywał w poselstwie do hana 
tatarskiego i baszów tureckich. W październiku posłował do Krym Qi- 
reja, przywróconego wówczas na haństwo. zachęcając do wyprawy na 


Rossyę. — Antoni Dęhowski, drugi poseł, jako konsyliarz konfederacyi 
podpisał uajpierwszy akt związku w Barze 29. lutego 1768 r. Był eze- 
śnikiem podolskim i porneznikiem znakn pancernego. — Aleksander 


Grocholski, miecznik kijowski, pułkownik pułku ordynacyvi ostrogskiej, 
konsyliarz konfederacyi. podpisał manifest, wydany 4. lipca 1768 r. 
przez szefów barskich po upadku Baum. Pisal się także regimentarzem 
wojska kompntowego i konfederackieeo. 
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w Mohylewie. Marszalek związkowy (Pulaski) ruszył z wojskiem ku 
Jarndze i tam chorągwie z komendantami i po dwóch pocztów do 
każdej chorągwi pod komendą ip. Orajskiego (Wierzajskiego) *) prze- 
prawiło się. z korpnsem zaś całym ruszył do Soroki. Regimenty, 
które były przy konfederacyi, nie chciały się przeprawiać za Dniestr. 
Marszałek związkowy. widząc podjazdy rnsskie a nie dowierzając ko- 
mendantom regimentowym, przeprawił się za granicę i posłal ordy- 
nans ip. Mrozowiekiemm, staroście stęgwilskiemu *), do Raszkowa. 
aby pod komendą jego tam stojąca partya komputowego wojska 
przeprawiła się w granice wołoskie. Ale i ztamtąd odebrał niepo- 
myśslną wiadomość, bo ip. Giżycki. kasztelanie zakroczymski, przy- 
sięgły konfederacyi pułkownik °). wzięty w Barze w niewolę. re- 
cessował się i wziął na siebie te obligacyę od ip. Branickiego, ażeby 
odwieść wojsko od komendy marszałka związkowego. I zastawszy 
jeszcze uad brzegiem w granicach polskich wojska komputow ego 
kilkaset, nakłonił ich łatwo, że się wrócili do komendy ip. Brani- 
ckiego, zabrawszy z sobą aresztantów russkich: pułkownika Wolł- 
kowa i dwóch z nim oficerów. Tenże ip. Giżycki ponad brzegiem 
teninjąc wojska więcej. trafil na Ortowskiego *). porucznika chorągwi 
pancernej ip. starosty Ochockiego. który go wziął w areszt i przy- 
prowadził do konfederacyi za granicę.* 


(Ciąg dalszy nastapi). 


KAZIMIERZ PUŁASKI. 


1) Józef Wierzajski powoluny później (22. listopada 17658) wraz 
z lynacym Barunowskim podczas kola wojskowego w Babszynie nad 
Dniestrem na sędziów 1 pisarzy wojskowych. 

2) Dwóch Mrozowickich było wśród konfederatów na Woloszczy- 
źnie: Adam Mrozowieki. starosta stęgwilski, rotmistrz elorqągwi pancer- 
nej, byl w Barze i podpisał pierwszy akt konfederacyi (29. lutego), 
później regimentarz części wojska związkowego, zasiadał w starszyźnie; 
i syn jego, Mikołaj Mrozowicki. porucznik chorągwi pancernej. 

3) Był to Kajetan Giżycki. chorąży kijowski, syn Barflontieja, 
kasztelana zakroczymskiego, w konfederacyi by? pułkownikiem. Brat 
jego, Tadeusz, byl również w konfederacyi. 

1) Józef Wawrzyniec Kostka Orłowski, porucznik znaku paneer- 
nego, najprzód w Barze konsyliarz konfederacyi. następnie regimentarz 
pewnej cześci wojska. nmarl na Wołoszezyźnie w marcu 1769 r. 
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GALICIANA. 


(WZZ8 =1e12). 


(Ciąg dalszy) 
Część trzecia. 
Ji, 


W roku 1787 ukazala się w Wiedniu i w Lipsku. u G. Wu- 
chereng, i E. Beera, książka, która pod pewnymi względami tworzy 
ciąg dalszy i uzupełnienie znanych Listów Krattera. Tytuł tej pu- 
blikacyi, wydanej beziimiennie. opiewał, jak następuje: Dreyssig 
Briefe über Galizien oder Beobuchtunyjen eines unpartleyischen 
Mannes, der sich mehr, als nur ein paar Monate in diesem Kö- 
nigreche umgesehen hat. Autoren tego ciekawego dziełka był Alfons 
Henryk Traunpaur, chevalier d'Ophanie, kapitan armii cesarskiej. 
Trannpanr, Belgijezyk z rodu, (światlo dzienne ujrzał w Brukseli 
w roku 1734), lubo żołnierz zawodowy, poświęcał się pilnie piśmien- 
nictwn. Pisal w języku niemieckim i w francuskim, posługując się 
niekiedy pseudonimem: Paturncan. Dzieła jego są dziś prawdziwą 
rzadkością bibliograficzną, a szereg ich rozpoczyna przekład komedyi 
Palaprata: Le Grondeur, wydany w Preszburgn w roku 1768. 
Wygotował też Traunpaur dzielo, p. t. Dictionatre militaire, histo- 
rique, etymologiguc, chronologique et critique. lecz cenzura skreślila 
w niem rozdziały o dyscyplinie i subordynacyi wojskowej, czem zra- 
żony autor zniszczył! wykończony już zupełnie rękopis. Wyjątki z tej 
pracy drukowała Wiener Realzeitung w latach 17/75—177/4. Zbio- 
rowe wydanie pism francuzkich Trannpaura ukazało sie w trzyto- 
mowej edycyi w roku 1784, w Wiedniu, p. t. Délassement d'an 
vétéran des armćes autrichiennes, zaś jedną z ostatnich, znanych 
prac tego autora, jest: Epitre en vers au prince Ypsilanti hospodar 
de la Valachie. (Vienne 1788). Miejsce i rok jego zgonu nie są nam 
niestety wiadome. 
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a 

W Galieyi przebywał Traunpaur — jak to sam wyznaje w pierw- 
szym nstępie swych Listów — przez lat ośm z rzędu. a jakkolwiek 
Lwowa wcale nie znał, to przecież w ówczesnym ruchu towarzyskim 
tego kraju żywszy brać musiał udział, gdyż wspomnienia swe kreśli 
w sposób zdradzający naoczną obserwacyę, nie zaś powtarzanie 
rzeczy zasłyszanych z ust drugich lub trzecieli. Bywalec i świato- 
wiec w calem tego słowa znaczeniu, dalekim jest nasz kapitan od 
wydawania bezwzględnych sądów, potępiających w czambuł cale 
społeczeństwo za wybryki poszczególnych osobistości. Znać w nim 
człowieka. który zbyt wiele w życiu swem widział i doświadczył, 
by nie muiał wielu rzeczy wytlómaczyć lub z poblażaniem przyjąć 


do wiadomości. Książka Trannpaura sklada sie — jak tytul wska- 
zuje — 7 trzydziestu listów, oraz z dodatku innego pióra, zawiera- 


jacego luźne wiadomostki o Galicyi. 

W liście pierwszym, tworzącym, wedle autora, zarazem rodzaj 
przedmowy do całości książki, wspomina Trannpanr przedewszystkiem 
o dziele Krattera. którego dopowiedzeniem ma być obecna praca, 
oparta na ośmioletniej obserwacyi miejscow ych stosunków. Przesądy, 
uprzedzenia, bledy, nadużycia, glupota, są wspólną własnością wszy- 
stkich wieków i krajów. Dlatego też jest rzeczą niestosowną odma- 
wianie wszystkiego krajowi, posiadającenn wszelkie warunki pomy- 
ślnego rozwojn, jedynie dlatego, że nie postąpil tak dalece pod 
względem cywilizacyjnym, jak sąsiednie prowincye. Jest również 
rzeczą oddawna stwierdzoną — słowa autora — że we wszystkich 
stronach ziemskiego globu znajdują się Indzie energiczni, patryoci 
oświeceni, dzielni i uczciwi słudzy państwa. Prawda, że zamieszkują 
oni częściej poddasza, aniżeli pierwszopiętrowe apartamenty, oraz że 
ostatecznie wszystko zależy na tem, by tych wyjątkowych smiertel- 
ników wynaleźć, ocenić i zatrzymać. Niektóre z tych rzadkich istot, 
nie będące Ganganelimi, Kurmnitzami, Herzbergnni lub Wiełandami, 
moga jako zwykli członkowie społeczeństwa oddawać bliźnim nad- 
zwyczaj ważne nslngi. Podobnie rzecz się ma z antorami. Nie wszy- 
stko, co się pisze i drukuje nad Dunajem, Sekwaną albo nad Ta- 
mizą, jest w równym stopnia gruitowneni, pożytecznen i prakty- 
cznem. A jednak każdy czytelnik, czy czytelniczka, bez względu na 
ojczyznę, wyznanie, formę rządu, krój i barwę sukni, zawoła nieo- 
clybnie: Nie chcemy niszczyć całej sukni z powodu kilku nieznacz- 
cznych plama 

W tej nadziei — mówi Traunpaur — poważam się poświecić 
niemieckiej publiczności zebrane w ciągn lat ośmiu uwagi I spostrze- 
zenia. tworzące dodatek do wyżej wspomnianych Listów, % tem uro- 
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czyslem zapewnieniem, że ani nienawiść, ani stronniczość i osobiste 
względy. ani też jakiekolwiek niskie pobudki nie spowodowaly mię 
do tego wystapienia, gdyż znam tylko dwie narodowości: zlych 
i dobrych. W końcu uważam za stosowne nadmienić, że pierwotnie 
zamierzałem zebrane na tem miejscu wiadomości wydać jako tom 
trzeci Listów o obecnym stanie Galicyi. Lękalem się jednak. by an- 
tor tychże nie chciał przypuszczać, iż pod jego skrzydlvy szukam 
bezpiecznego schronienia, lub też chcę pewne przycinki, tu i owdzie 
rozsiane, na jego, niewolne od brzemienia, zwalić barki. Gdy nadto 
czytelnicy łatwo mogliby popaść w błąd co da rozmaitych w grun- 
cie rzeczy pnnktów widzenia. a nikt też w istocie nie ma prawa 
używania tytulu. przez kogo innego pomyślanego, albo też udawania, 
jakoby porozamiał się z autorem co do dalszego ciągu jego pracy, 
przeto wszystkie te powody skłoniły mię do nadania mym nwagom 
tytułu, z którym obecnie występuję wobec publiczności. Przy tej 
sposobuosci pozwolę sobie zanważyć, że niektóre błędy. jakie wkra- 
div się do mej pracy. poprawiłem i z tego powodu może zasłnżylem 
na podziękowanie. 

List drugi poświęcił Trannpanr nwagom ogólnym o polskiej 
narodowości, przyczem zauważył, że autor Listów galicyjskich byl 
zbyt gruntownym! Oskarzenia jego, miotane przeciw arystfokracyi 
galicyjskiej, są w istocie zbyt gwałtowne i przesadzone. Podobnie. 
jak jedna jaskólka nie wywoła wiosny, tak też z dwóch lub trzech 
szlacheckich nieponiów niepodobna wnioskować o calem społeczeń- 
stwie. Ci z Galicyan i z Polaków, którzy szezesliwym zbiegiem oko- 
liczności przez podróże lub staranne wykształcenie odebrali poprawne 
wychowanie, przewyższają inne narodowości europejskie. Objaw ten 
daje się szczególniej spostrzegać u płci pięknej, Wprawdzie nie wielu 
znajdzie się takich, ponieważ większości zależało na utrzymaniu ary- 
stokracyi krajowej w nieoświecenin, by ja tem lacniej oszukiwać 
można. O tem wypadłoby spisywać nie listy, lecz całe tomy. Zre- 
sztą, mimo wszelakich przeszkód, Polska od najdawniejszych czasów 
wydala cały szereg mężów, szlachetnie myślących 3 dzielnych w roz- 
niaitych stanach oraz zawodach. Mogą mówić, eo chcą, ale w calej 
historyi polskiej nie znajdziesz i sladu owych okropności, jakie spla- 
mily przeszłość Francyi, Anglii, Hiszpanii a nawet Rzymu, który 
chcialby uchodzić za święty!... W tem miejscu przytacza nasz 
autor znaną charakterystykę Sarmatów, zawartą w dziełach Tacyta, 
w mysl której szczep ten niezdolnym jest do znoszenia niewolni- 
czego jarzma. ani też nieograniczonej wolności, lubnjącym się w bez- 
czynności a niemawidzącym spokoju. 


GRUTCIANA KG 


Tyle Tacyt! — czytany w końcowym ustępie drugiego listu. — 
Naród ten jest wielce przywiązany do swej mowy. Jednem z pierw- 
szych pytań Polaka jest. czy władasz jego językiem? Jezyk polski 
jest mięszaniną dawnej mowy słowiańskiej i — niemieckiej OI) 
Dlatego też w języku polskim spotyka się znaczną ilość obcych. 
szezególniej francuzkich wyrazów. najczęściej przeinaczonych, jak na 
przykład: trybnszon zamiast żirebouchon. farmazon miasto franc- 
maçon. Polacy utrzymują, że język ich jest wielce zwięzłym, treści- 
wym i ładnie brzmiącym. Niektórzy twierdzą nawet. że żyjący 
jeszcze w Warszawie były jeznita a obecny biskup im partibus in- 
fidelium. Naruszewicz, przełożył tak pięknie Tacyta, iż język prze- 
kladu przewyższa znacznie oryginał. Jest to szowinistyczna prze- 
chwałka, nic więcej. 

Po tym wstępie przechodzi nasz autor do opisu stosmików 
wspólczesnych w Galicyi. W liście trzecim mówi o urzędach obwo- 
dowych. — Zaraz po rewindykacyi Galicyi i Lodomeryi — pisze 
Trauppaur — ustanowiono dystrykty, pozostające pod dozorem dy- 
rektorów. Rozruchy wszakże, panujące od dawna w Polsce, zjednały 
tej prowincyi tak fatalną reputacyę, iż bardzo niewieln lndzi uczci- 
wych z innych krajów monarchii zechciało przyjąć tam służbę, 
mimo wanuików najbardziej korzystnych. Tak więc dwór w pierw- 
szej chwili wysłać musiał do Galicyi ludzi, których charakter mo- 
ralnv nienajlepsze pojęcie v Austryakach wzbudzić mógł wsród 
nowych poddanych. I stało się, iż od czasu objęcia rządów przez 
pierwszego gubernatora, hr. Pergena, aż do czasów feldmarszałka, 
hr. Hadika i hr. Anersperga, żaden z tych naczelników rządu nie 
by! zadowolony z kierowników dystryktowych i każdy musiał słu- 
chać skarg mieszkańców przeciwko tymże wnoszonym.  lgolzin, 
chciwość, niesnmienność i najwstrętniejsze wybryki pychy musiały 
zarówno wśród szlachty, jak też między ludem, wywołać najgorsze 
wrażenie. Dyrektor Ferdinandi we Lwowie, który we Wiednin był 
lokujem. zapomniał sie do tego stopnia, iż jednego z poważnych 
ziemian uderzył w twarz szpierutą. Obrażony szlachcic kazał go po- 
chwycić służbie, związać I wsadzić do chlewu. zkąd następnego dnia 
odstawił pana dyrektora do Lwowa. Dyrektor, hrabia Hendel, w Li- 
sku wydał za pięćdziesiąt dukatów zbiegłą od rodziców, młodą ży- 
dóweczkę, która chciała przyjąć chrzest. Dyrektor Piller w Samborze 
okradłszy kasę, podpalił caly budynek, nie zastanowiwszy się nad 
tem, że moneta i po pożarze powinna się była znaleźć, choćby sto- 
piona. Wszystkich trzech urzędników wypędzono natychmiast ze 
służby i mogli byli mówić o szczęściu, że wówczas jeszcze nie było 
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zwyczaju używania przestępców do zamiatania ulic. W miarę, jak 
postępowalo uporządkowanie tych krajów i zrównanie ich pod wzglę- 
dem urządzeń wewnętrznych z innemi prowincyami monarchii, nie 
braklo też na różnych stanowiskach dzielnych i szlachetnie myślą- 
cych ludzi, którzy gorliwie starali się smutną pamięć poprzedników 
zatrzeć sweni postępowaniem. Przy urzędzie gubernialnym, przy wy- 
sokieh dykasteryach, oraz przy ośmnastn urzędach obwodowych zna- 
leżć teraz można prawdziwych kawalerów i lndzi zasłużonych. umie- 
jących pozyskać ogólną milość, wdzięczność i szacunek narodu. Mię- 
dzy wielu innymi wyróżniają sie radcy gubernialni i naczelnicy 
obwodów: He. Trautmannsdorf w Tarnowie, baron Riedheim w Rze- 
szowie, d'Kllevanx w Dukli i Kollmannshneber w Zamosciu. Policya, 
bieg spraw i inne urządzenia w owych obwodach są bezwątpienia 
najlepsze i najbardziej zasługujące na pochwały w calym kraju. 
Inni znów z owych zwierzchników zawiele robią halasn, albo też 
ośmieszają się zbytnią gorliwością w drobnostkach. W ten sposób 
stał się śmiesznym M. (Miihlbacher), naczelnik obwodu w L.... 
(we Lwowie), który podczas ostatniej bytności cesarza, w sierpniu 
1766 roku, wpadł na niewczesny koncept przypięcia pupierowyeli 
orłów do czapek i ramion ehlopów, towarzyszących monarsze... 

W tem miejscu należy kilku słowy nzupelnić opowieść Trann- 
paura, mianowicie co do podziału kraju na dystrykty i obwody. I tak 
zaraz po rewindykacyi w roku 1772 nastąpił podzial kraju na sześć 
obwodów, stosownie do zajętych w całości lnb w części województw. 
były więc obwody: krakowski, sandomierski. lubelski, czerwonoruski. 
bełzki i podolski, które rozpadaly się znów na 59 dystryktów. Je- 
dnakowoż już w dwa lata później organizacya tu uległa zmianie. 
gdyż liczbę dystryktów ograniczono do dziewiętnastu, a równocześnie 
ujednostajniono obszary obwodów z siedzibami w Belzen, Haliczu. 
Lwowie, Pilznie, Samborze i Wieliczce. Ten podział krajn istniał 
aż do marca 1782 roku, w którym to czasie wprowadzono w miej- 
sce sześciu obwodów i dziewiętnastu dystryktów, podział Galicvi na 
ośmmaście cyrkulów. Siedzibami urzędów cyrkularnych były miasta: 
Myslenice, Bochnia, Nowy Sącz, Tarnów, Rzeszów, Dukla. Prze- 
myśl. Sambor, Lisko, Tomaszów, Zamość, Belz, Lwów, Złoczów, 
Brody, Maryampol, Zaleszczyki i Stanislawów. Na trzy cyrkuły 
przypadała jedna, wspólna kasa podatkowa. Kasy te znajdowały się 
w Bochni, w Rzeszowie, w Samborze, w Tomaszowie. we Lwowie 
i w Stanisławowie. W listopadzie 1783 roku nastąpila czwarta 
z rzędu regulacya cyrkułów. Siedzibe cyrkułu Tomaszowskiego prze- 
niesiono wówczas „do Żółkwi. Maryampolskiego do Doliny. 
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Do": tem wyjaśnieniu przejść wypadnie do ezwartego z kolei 
listu, omawiającego kwestyę t. z. komisarzy cyrkularnych. Było ich 
w każdym urzędzie czterech. Najstarszy pobierał rocznej placy sześć- 
set złotych reńskich, trzej młodsi po pięćset złotych. Wybierano na 
te posady w pierwszym rzędzie mlodych krajoweów (?), obeznanych 
dostatecznie z językiem niemieckim, albo też takich, którzy sľużyli 
przy galicyjskiej gwardyi szlacheckiej. Urzędnicy ci starają się z gor- 
liwością i z pilnością spelniać rozkazy swego nowego władcy, a za- 
zazem dopomóc swym ziomkom do oświecenia, od którego tak jeszcze 
byli dalekimi. W niektórych obwodach noszą nietylko komisarze. 
ale 1 wszyscy nrzędnicy eyrkularni, skończywszy na najpodrzędniej- 
szym pisarku, długie ostrogi, zapewne dla okazania swej rączości 
w urzędowanim. Ostrogi te wszakże wydają się dziwactwem tak 
swoim, jak obcym, gdyż zaledwo co dwudziesty z noszącycli takowe 
zdoła dosiąść konia, jeżeli go w ogólności posiada. Pomaln wchodzi 
w zwyczaj po wszystkich obwodach używanie munduru, który przy- 
czynia się do podniesienia powagi nrzędowej. W gronie komisarzy 
cyrkularnych znajdują się obecnie kawalerowie z najświetniejszych 
rodzin w całem państwie. Usiłowania ich odnoszą jak najlepsze 
skntki, a kraj nie może się dość odehwalić ich bezinteresowności. 

I ten list krócinchny wymaga komentarza, a mianowicie co 
do tak zwanej szlacheckiej gwardyi galicyjskiej, istniejącej na dwo- 
rze cesarskim w latach 1752— 1791 pod naczelną komendą księcia 
jenerała ziem podolskich. Składało ten korpus sześćdziesięcin gwar- 
dzistów, wybranych z grona najpierwszych rodzin szlacheckich 
w Galicyi, pełniących służbę na przemiany z gwardyami: niemiecką 
oraz węgierską. Po rozwiązanin tego oddziału polowę gwardzistów 
zatrzymano pod bronią i wcielono do gwardyi niemieckiej, zaś za- 
oszczędzony w ten sposób fundusz przeznaczono na utrzymanie mło- 
dzieży szlacheckiej w akademii wojskowej w Nenstadt. 

Niemniej lakonicznym musiał być z natury rzeczy list piąty, 
traktujący o wojskowości w (alicyi, gdyż autor, jako oficer armii 
cesarskiej, nie śmiał wystąpić z jakąkolwiek krytyką swych przeło- 
żonych. Poprzestaje przeto Trannpanr na wyliczeniu jeneralicyi oraz 


pulków. stacyonowanych w tym kraju. — Feldmarszałek-porucznik, 
br. Wilhelm Schröder, komendant pułku Ńcipperga podczas wojny 
siedmioletniej — czytamy w liście piątym — jest od lat ośmin naj- 


zupelniej zasłużenie głównodowodzącym wojsk, rozlożonych w Galicyi 
i na Bukowinie. Pozostają pod jego rozkazami: pierwszy i drugi 
pułki garnizonowe, które, jako złożone z starego żołnierza. liczą się 
w armii zaraz po tak zwanych pułkach domowych. trzy pułki szwo- 
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leżerów, (Modena. Lobkowitz i Lewenelr). cztery pulki huzarskie, 
(Cesarski, Barco, Erdódy i Wurmser), cztery bataliony węgierskiej 
piechoty, (Arcyksiążę Ferdynand, Esterhazy, D'Alion, de Vins), 
kompania arty lleryi i komendy werbunkowe 36 pułków niemieckfch, 
poeiągujących rekruta z Galicyi. Te ostatnie liczą 72 oficerów. 36 
inmrycrów, 144 kaprali i 900 szeregowców, czyli ogółem 1.152 Indzi. 
Jeneralicya, pelniąca slużbę przy poszczególnych oddziałach. składa 
się z feldmarszalków-pornczników, br. Spleny, oraz z baronów: Drech- 
sla i Sanera, dalej z jenerałów-najorów oraz brygadyerów : hr. Ar- 
nonconr(, Arco, Orlik, Latour, z baronów: Entzenberga i Metzgera. 
wyprobowanych i niestrudzonych patryotów. Tak więc ogół sily 
zbrojnej w Galicyi. rozłożonej w rozmaitych miejscowościach, wy- 
nosi okolo 12,000 ludzi, od której to cyfry odjąć wypada cztery 
bataliony węgierskie, powracające w najbliższej przyszłości do swych 
pułków w ojczyźnie. 

Oryginalny tytni nosi list szósty. Opiewa takowy: Fon polni- 
schen Uniformstrdgern. i zaraz też z początku tlómaczy się autor, 
iż inaczej nie mógl nazwać licznego grona jenerałów, adjutantów 
skrzydłowych, pułkowników oraz oficerów rozmaitych stopni. którzy 
nigdy nie oglądali obozu. ani też, oprócz wierzycieli, nie spotkal się 
z żadnym nieprzyjacielem. Tu opowiada Trannpaur o milicyach 
nadwornych, utrzymywanych przez poszczególnych magnatów w Rze- 
czypospolitej. Oficerowie takich nulicyi podawali swym pryncypałom 
podezas wielkich festynów miedniezkę do umyciu rąk i ręcznik. — 
Oto jest sławiona, polska wolność! — słowa listu. — Opowiadają, iż 
po śmierci ostatniego króla Angusta, pewien wożnica. pozostający 
w służbie w Wiedniu, zażądał natychmiast uwolnienia od obowiąz- 
ków, gdyż, jak twierdził, pilno mu było udać się do Warszawy, 
celem wzięcia udzialu w nowej elekcyi 1). Co się tyczy armii koron- 
nej. to takowa tworzy korpus regularny, figurujący na papierze 
w sile 80.000 ludzi. W rzeczywistości jednak nie liczy ona więcej 
nad 20.000 żołnierza. Zresztą każde województwo posiada osobny, 
stały uniform. Tak więc wielu uchodzi za bohaterów, którzy zale- 
dwo znają pojęcia tego znaczenie. Nabywanie honorowych tytułów 
za pieniądze jest w Polsce rzeczą zupelnie zwykła. Wszystko jest 
na sprzedaż, nawet wstęgi orderowe, które przed zajęciem Lwowa 
przez Anstryaków sprzedawał knpiec tamtejszy, Preschel, po czter= 
dzieści a choćby i po trzydzieści dukatów. Ztąd ta trudna do poję-- 


t) Na tem tle osnnl Władysław Łoziński swą zajmującą opo- 
wieść, p. t. Zukntą. 
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cia ilość jeneralów, adjutantów, pułkowników, kapitanów — (porn- 
cznikiem nikt być nie chce) — kawalerów orderu świętego Stani- 


sława, podczaszych. cześników. stolników i podstolich. "Tytuly owe 
przechodzą nietylko na żony, ale i na najdrobniejsza dziatwę, a Boże 
zachowaj opuścić który z tytułów w rozmowie lnb w liście. Dopu- 
szczijącego się takiego błędn okrzyczanoby w całym kraju za gbura. 
nienka, żle wychowanego, bez manier, jednem słowem: za Niemca! 
Przeważna bowiem cześć Polaków żyje w tem szczęśliwem mmie- 


main, że oni tylko oraz ich najserdeczniejsi przyjaciele, Francuzi, 
są ludźmi dobrze wychowanymi. By ten przesąd wykorzenić, trzeba 
Polakom wiele podróżować i obcować z cudzoziemcami. Sami to przy- 
znają, niektórzy z nicl, zwłaszcza po wychylenia jakiego tuzina toa- 
stów. Mimo to każdy uczciwy Niemiec wspomina z uznaniem Sobie- 
skiego, wybawcę Wiednia i całego rzymskiego imperynm, podobnie 
jak mieszkańcy Lotaryngii Leszczyńskiego, najbardziej dobroczynnego 
i pożałowania godnego z filozofów, lub jak cudzoziemcy wyrażają się 
o Stanislawie Anguście. który zasłużył tyle posągów. ile sere liczy 
jego ojczyzna a jednak. 

Nie dowawia ostatnich słów masz autor, by w następnym. 
siódmym liście scharakteryzować pokrótce stan sztuk i mniejętności 
w Galicyi. Jak to już w Listach galicyjskich zaznaczono — słowa 
Trannpaura — uniwersytet lwowski spoczywa jeszeze w kolehce. 
Ojcowie scholarum piarum nie nie znaczą. Być może, w Warszawie 
celują oni nauką i kształcą wzorowo młodzież. Natomiast w Galicyi 
nie zadają sobie wcale trudu i slusznie powiadają o nich: 


Perdocti Patres Piarum 
Multa dicunt, docent parum. 


O byłych jeznitach, jacy się jeszcze w krajn znajdują, o þer- 
nardynach, dominikanuch, imisyonarzach, lepiej zawilczeć... Wśród 
arystokracyi płci obojga spotkać wszakże można osoby prawdziwie 
wykształcone. Do takich zaliczają się: owdowiala księżna Lubomir- 
ska, z domn Czartoryska. która, wedle niepodejrzanego świadectwa 
Marmontela, lepiej wlada językiem francuzkim i więcej posiada wia- 
domosei, aniżeli dwie trzecie części akademii paryskiej *), Zamoyski. 
autor kodeksu?), hrabina z Trębinskich Szeptycka, kasztelanowa 
przemyska, uchodząca za galicyjską Sevigne, hrabia Józef Mier. 


1) Tzabela księżna Lubomirska, marszalkowa wielka koronna. 
starsza siostra księcia-jenerua ziem podolskich. 
2) Andrzej Zamoyski. 
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kasztelan buski, zalożyciel wieln zakładów fabrycznych w swych 
dobrach, hrabina z Malachowskichi Grabińska. która pod względem 
oczytania i znajomości żyjących jezyków niewiele jej równych 
znajdzie w monarchii anstryackiej, starosta Dominik Potocki. sły- 
nący z dobrego smaku, z prawości charakteru i z wiedzy, wreszcie 
hrabina z Potockich Maiachowska, przedstawiająca istny wzór wy- 
kwintnego wychowania. W Rzeczypospolitej panujący władca slynie 
jako miłośnik sztnk i umiejętności. Co czwartku nrządzal on u siebie 
tak zwane uczone obiady, na które otrzymywali zaproszenia jedynie 
artyści i literaci. Kilku bogaczów starało się wcisnąć do tego grona 
i dlatego owe zebrania ustaly. Sławny Kopernik, twórca astrono- 
imicznego systemu, był Polakiem. Historva oraz listy uczonego Za- 
łuskiego są dostatecznie znane badaczom literatury. Następujący 
trzej uczeni znani są i cenieni zarówno dla pism oryginalnych. jak 
dla przekładów, a mianowicie: Krasicki, biskup warmiński pod zabo- 
rem pruskim, ulubiony korespondent północnego Salomona, autor 
dowcipnych satyr, którego Monachomachia przewyższa 6 wiele po- 
dobny utwór Boilean. Wspomniany już poprzednio biskup Narusze- 
wicz, esjeznita, świetny zarówno w prozie. jak w wiązanej mowie. 
zwany polskim Owidynszem, wzorowy tłómacz Taeyta. Ci obaj żyją. 
podobnie jak bawiąca w Krakowie starościanka. Karolina Czermiń- 
ska. poświęcająca młode lata oświecenin swych rówieśnie przez tłó- 
maczenie wybornych pism moralnych z literatury franenzkiej. Próby 
swego pióra ofiarowuje ona matce, która może być dnmną z takiej 
córki. Przy tej sposobności zaslugnje też na wymienienie proboszcz 
w Brzostku, w cyrkule Tarnowskim, nazwiskiem Ruzbaki. Węgier 
rodom. Szlachetny ten filantrop z własnej inicyatywv i bez ża- 
dnego poparcia założył szkołę ludowa i tkacką. w której sprowa- 
dzeni przez niego nauczyciele ponczają dziatwę wiejską. Nazwiska 
tych rzadkich kapłanów zasługują na uwiecznienie w kronikach 
wdzięcznego narodu, jakim są w przeważnej części Polacy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


STANISŁAW SŚCUNUR -P PEPŁOWSKI. 


KRONIKA LITERACKA, 


Henri Rochefort: Les aventures de ma vie. — Paul Dupont. 
Paris 1695 i 1896. Pom I., IE, TI. 

W powodzi nowszej literatury pamiętnikowej mało jest książek 
równie zajmujących, z równą brawurą, ciętością, nmicjętnością zacieka- 
wienia czytelnika, z równą bezwzglednością dla innych i dla samego 
antora napisanych. — Rochefort, ten korsarz publicystyczny, oryginalną 
i wybitną odegrał rolę w wypadkach ostatnich trzydziestn lat historyi 
francuskiej; można nawet powiedzieć, że do dzisiaj ją odgrywa. chociaż 
wpływ jego jest dziś nieskończenie mniejszy, niź bywał dawniej. Przy- 
mioty zaś, które cechowały działalność publiczną głośnego pamiiecisty 
francuskiego, występują z nieporównanym wdziękiem pióra także w jego” 
wspomnieniach z życia, które, jak slusznie powiada tytuł! wspomnień, 
było jednem pasmem awanturniczych zajść i wypadków. Potomek starej 
szlachty, hołdował Rochefort zawsze najświeższym hasłom przewrotu; 
hrabia z rodnu byl zawsze skrajnym demagogiem; podobnie jak inni 
sztyletem lub dynamitem, on piórem swem druzgocze podstawy wszel- 
kiego ustroju państwowego i spolecznego, a mimo to twierdzi sam o so- 
bie, że najmilszem dla niego zajęciem hylohy bawić dzieci ` niezrównany 
agitator i groźny jako przeciwnik, na widok krwi wpada w omdlenie, 
dając sobą rządzić nerwom rozstrejonym, jak nerwy histeryczki. Jednem 
słowem Le zawsze i jest nosobieniem kontrastów najdziwniejszych i naj- 
niemożliwszych: był niem w życiu, w polityce, w całej dzialalności 
swej publicznej i prywatnej — a jest także w swych wspomnieniach. 
Są one najlepszym pomnikiem tego typowego awanturnika politycznego 
najnowszych czasów. 

Chociaż nigdy nie nżywał należącego się mm tytułu wicehrabiego de 
Rochefort-Lucay, z pewnem zadowoleniem rozwodzi się na pierwszych 
kartach swego pamietnika o świetności swego rodu i rozległych dobrach, 
które przodkowie jego posiadali: nie zaniedbuje jednak z calą namię- 
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tnością uderzać przy tej sposobności na dawny francuski dom królew- 
ski, okaznjąc w ten sposób, że nawet i względem przeszłości umie być 
tylko — pamiłecistą. Obszernie mówi też o swej ndodości (nrodzil sie 
w r 1852 w Paryżn) i o swych studyach w koleginm św. Ludwika. 
które nie pozostawiło w nim miłych wspomnień, zapewnia bowiem, że 
pobyt tam był dlań przykrzejszy. aniżeli później pobyt w licznych 
więzieniach. Tam jednak zdobyl sobie pierwsze ostrogi literackie, a wy- 
mowna ironia tkwi w tem. że pierwszy jego utwór byl poemiatem, na- 
pisanym w stancach 1a cześć... zaślubin księcia Montpen.iex > siostrą 
królowej Izabelli. To mu nie przeszkodziło jednak, że już podezas re- 
wolucyi lipeowej brał wraz ze swymi kolegami udzia! w manifestacyach 
antiork anistycznych. Po śmierci ojca znalazł się wraz z rodziną w ubó- 
stwie; zmusiło go to poświęcić się twardej pracy. Naprzód trudni się 
udzielaniem iekcyj, następnie otrzymuje skiomną posadę w komnnalnym 
zarządzie miasta Paryża. Należał też do tych. którzy nważali za swój 
obowiązek nic nie robić, niezem w binrze się nie zajmować. Wytknął 
mn to pewnego razu zimdzony jego lenistwem przelożony, podnosząc, 
Że takie lenistwo jest podwójnie rażące w obec jego zdolności, 


„Moich zdolności:2* — zawołał młody urzędnik. „Ja mam być 
zdolny!+ To oszczerstwo! O tem mówił panu ktoś. kto mnie chciał 
zaszkodzić.” — Rozpoczął się spór między przelożonym a podwładnym, 


który koniecznie chcial uchodzić za tępą głowę. podczas gdy mpatrv- 
“wano w nim przyszlego geniusza. Rochefort zakończył wreszcie: Dir: 
bym mial zdolności, nie siedziałbym tntaj.* Argument ten tak przygnę- 
bil szefa, że zamilkł. — Nie długo też Rochefo:t popasal w magistracie 
Paryża. Już tam w godzinach zajęć biurowych z pod pióra jego powsta- 
waly powieści, oraz artykuły literackie i polityczne, która sposobem 
pisania zwracały na siebie ogólną uwagę. Usunięty ze służby, jest też 
kochefort kolejno reduktorem kilku pism, jak Charivari, Nain jaune, 
Soleil, a w końcu Figara Villemessant'a. Pióro jego, jako dziennikarza, 
od razn przybiera zabójczy dla Napoleona III. charakter. Jeszcze teraz 
przytacza Rochefort z nienkrywana radością liczne złośliwości, które raz 
ko raz pod rozmaitymi pozorami i przy najrozmaitszych sposobnościach, 
jak zatrute strzały, ciskal przeciw Napoleonowi. Ściągały one na niego 
kary pieniężne i kary więzienia, napaści i pojedynki, jak pojedynek 
z księciem Achillesem Muratem. który go lekko zranił. Zniechęcony też 
wreszcie trudnościami, jakie czynili um wydawcy pism z powodu tonn 
Jego artykułów, oraz wyrzneony z rodakcyi Figara na żądanie mini- 
sterstwa, zakłada Rochefort własny tygodnik pod nazwą: La Lanterne, 
w którym z opozycyonisty przeobraża sie odrazu w przedstawiciela prze- 
wrotu. Dzisiaj trudno nam sobie jnż wyobrazić, w jak wysokim stopniu 
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niewielkie zeszyty tego tygodnika. oprawne w papier krzyczącego koloru 
czerwonego, wprawiały cały Paryż, całą Fran: w rozdrażnienie, po- 
ruszając namiętności wszystkich warstw narodn od jego szezytn uż do 
mętów społecznych. Dzień pojawienia się Latarni bywał dniem ogólnej 
goraczki; jedno i to samo pytanie zdawalo się przelatywać od ust do 
ust: We Rochefort pisze dzisiaj o vesarzn Napoleonie?" — jeden i ten 
sam nśiniecli złośliwego zadowolenia nkazywał się na wszystkich nstuch, 


gdy w zeszyciku, który w tysiącach egzemplarzy, przemycanych w ko- 
szach, wózkach it. d. z me Coq-Hćron, rozchodzi! się w mgnienin oka 
po całem miescie, czytano zabójezą ironię: „O cesarzu Napoleonie nie 
dob.e krążą wieści: był chory a teraz jest mi jeszcze gorzej...“ 

Z uczuciem niewysłowionej dumy i zadowolenia opowiada Rochefort 
o niesłychanem powodzenin swego pisma. powodzeniu, na które on sani 
nigdv nie liczył, którego nigdy się nie spodziewal. Początkowo chciał 
swą Lanterne drukować w 4.000 egzemplarzy. a każdy egzemplarz 
sprzedawać po 10 centimów. Za radą drukarza, Girardin'a, zdecydował 
się podnieść cenę na 40 centimów. t. j. okolo 20 centów — przyczem 
przedsiębiorca odważył się rozpocząć nakład od 15.000 egzemplarzy. 
Rochefort był przekonany, że ta odwaga źle się opluci. Cóż za zdziwie- 
nie jego. gdy w dniu. w którym Zanłerne po raz pierwszy się ukazała, 
on, niespokojny o los swego wydawnictwa, wyszedłszy na nlice Paryża, 
wpadł od razu w tłum roznosieieli cazet i spostrzegł, że oni wszyscy. 
otoczeni knpnjącymi, wywolywali jego Lanterne i tylko Lanterne. Na- 
klad nie wystarczył. Już w przedpolndniowych godzinach tego dnia ze 
wszystkich stron stolicy nadeszły natarczywe zamówienia na przeszło 
120.000 dalszych egzemplarzy; potem przyszly jeszcze zamówienia 
z prowineyi' Czerwony świstek wywołał z nkrycia, drzemiącego W Zi- 
klęcin ducha opozycyi. — Książę d Anmale ofiarował się, że sum zloży 
kancyę. wymaganą przez rząd, i sfinansowanie wydawnictwa chciał 
wziąć na siebie; Rochefort odrzuci! jednak tę propozycyę. Lecz nawet 
Bonapartyści darzyli Latarnię, naturalnie tajemnymi, ukrytymi wzglę- 
dami. Nietylko czytano ją potajemnie na samym dworze, lecz nawet po- 
pierano: najbardziej zatrnte strzały przeciw Napoleonowi ztamtąd po- 
elodziły, anonimowe bowiem listy ze sfer dworskich dostarczały Roche- 
fortowi materyaln do uwag i aluzyj. o których wiedziano, że najboleśniej 
dotkną cesarza lub jego najbliższych. Podłość jest nieśmiertelną! — Po- 
wodzenie Latarni odczuto też bardzo na dworze; ze strony policy! — 
jak się później Rochefort przekonal, pojawiły się propozycye, aby, Roche: 
forta milionami przekupić, cesarz nie godził się jednak na to, przeczn- 
wając, że msiłowania bylyby daremne, wszak Rochefort miał olbrzymie 
dochody ze swego wydawnietwa i pieniędzy nie potrzebowal. Rochefort 
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stał się wówczas najpopula niejszym czlowiekiem w Paryżu. Wreszcie 
jednak rząd zdecydował się energicznie przeciw niemn wystąpić ; Roche- 
fort ucieka zatem, a ucieka mianowicie do Belgii, ratując się w ten 
sposób od zasądzenia na rok więzienia i na wysoką grzywnę. Na tem 
kończy się tom pierwszy. 

Drugi tom obejmuje czas od sierpnia r. 1868 aż do krwawych 
dm komuny paryskiej. Pierwsze rozdziały zapelnione są opisem pobytu 
w stolicy Belgii. Zbieg znalazl gościnne przyjęcie w domm Wiktora 
Hugo, który mieszkał wówczas jako wygnaniec w Brukseli. Rochefort opo- 
wiada w barwny sposób iozmaite nieznane szczegóły o życiu i usposo- 
bieniu wielkiego poety: miał on n. p. zwyczaj pozostawiania przy ju- 
dalnym stole osobnego nakrycia, przed którym stal obszerny. wygodny 
fote] — miejsce to bylo poświecone tym, którzy już zmarli, a fotel na- 
zywano wprost „fotelem przodków“. Czas. spędzony w domu poety, byl 
dla Rocheforta niezwykle szezęśliwym, u Rochefort nmie opowiadać z nie- 
zwyklą żŻywością i humorem. Artysta, bonvivant i bohater rozmaitych 
awantur romautycznych, usuwają w tym tomie polityka na plan drugi 
i czynią, że pamiętuik zamienia się prawie w romans, lub w romanty- 
czne opewiadania Oasanowy. Lanterne byla wydawana dalej w Bru- 
kseli, a zasądzony zaocznie banita, z całą bezwzględnością znęcał się 
zatrutem swem piórem nad ofiarami swojej ślepej nienawiśćci. Rząd 
brukselski nie czynił mu osobiście żadnych trudności, prosil go jednak. 
aby datował swe wydawnictwo z któregoś z miast niemieckich lub ho- 
lenderskich, ażeby na Belgii nie ciężyla żadna odpowiedzialność. Za 
skromne 25 tr. miesięcznie wynajął więc Rochefort w Akwizgranie po- 
kój, który figurował jaxo biuro redakcyjne. Rochefort nigdy jednak nawet 
nie był w Akwizgranie. Wydawano Załarnię w dwóch wydaniach: 
zwyczajnem dla Belgii oraz równocześnie w nader małym formacie, na 
bardzo cienkim papierze, dla Francyi. Zrazu rozsylano to ostatnie wy- 
danie w kopertach, przyczem dla oszczędzenia wysokiego portorynm zit- 
granicznego przemycano naprzód transport za granice i tam dopiero 
znopatrywano listy w marki dla obrotu wewnątrz kraju. Wnet jednak 
władze francuskie ze zdziwieniem zanważyly, iż tak ogromna masa 
listów w pewnych terminach przychodzi z danych miejscowości. Otwarto 
listy i nakład skonfiskowano. Trzeba bylo wymyślić inny sposób prze- 
mycania wydawnictwa do Francyi. Rochefort chwyta! się w tym celu 
rozmaitych dróg z niewyczerpaną łatwością w pomyslach. krążyły więc 
egzemplarze Lanterne z Belgii do Paryża zramm w  „dyplomaty- 
cznym* (t.j. wolnym od rewizyi clowej) knfrze pewnego attaché fran- 
cnskiego poselstwa w Brukseli, potem znown — cóż za ironia! — we 
wnętrzu nmyślnie w tym celu sporządzanych gipsowych binstów Napo- 
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leona mii dopóki wreszcie ktoś nie upuściľ jednego z takich biustów 
na ziemię, przyczem okazała się jego zbrodnieza zawartość: następnie 
rolę schowku sp-lnialy przez dlugi czas starożytne ramy, które w tym 
celi podróżowały nieustannie z Brukseli do Paryża i napowrót. Po 
przybyciu takiej przesylki, w domm Rocheforta w Paryżu otwierano 
ja, ` przygotowane listy wrzucano do skrzynek pocztowych, a pewną 
liczbę listów, które adresowzne były do osób, mających zbyt draźliwe 
dla drugiego cesarstwa nazwiska, oddawala adresatom sama matka dzieci 
Rocheforta. 

tocheforta nużyła jednak ta nieustanna walka z trudnościami. 
a przytem, chociaż tego nie przyznaje. zmniejszyło się także zaintereso- 
wanie się jego Lażurnią. Zwija ją zatem i zakłada codzienne pismo 
Le Rappel z Paryżem, jako nominalnem miejscem wydawania, osły zaś 
w rokn 1869 nadeszły wybory do Ciała nstawodawczego, postanawia, 
mimo wiszącego nad nim wyroku, ndać się do stolicy Francyi i — kandy- 
dować. Rząd francuski nie wiedzial co z nim robić; zrazu go uwięziono, 
potem wypuszczono na wolność, a swoją drogą starano się wszystkimi 
sposobami nie dopuścić do jego wyboru. Rochefort twierdzi, że później 
z aktów się przekonał, iż Vilłemessant otrzymał 250.000 fr. za zwal- 
czanie jego kandydatury w Figarże. Pomimo to wszystko wybrano go 
ostatecznie 18.051 głosami. Cesarzowa Eugenia bawila wówczas w Egip- 
cie z powodu otwarcia kanalu suezkicgo. Na wiadomość o wyborze Ro- 
cheforta miała zawołać: „Rochefort wybrany! Oto poliezek, który nam 
dal lud paryski.“ Rochefort zalożył teraz nowe pismo codzienne: La 
Marscillaise, w którem z niebywałą zaciętością uderzał na samego ce- 
sarza i jego rodzinę. Ozekano więc tylko na pierwszy pozór do wystą- 
pienia przeciw nienn: powodu dostarczyły demonstracye przy pogrzebie 
dziennikarza, Wiktora Noir, zastrzelonego przez księcia Piotra Bonapar- 
tego, syna Lucyana. Nazwa „bamdyta*. którą Rochefort dawal wówczas 
Bonapartemn w swym dziennikn, byla jeszcze nienajgorszą z obelg, 
jakiemi obsypywal dom cesarski. Wytoczono mn znowu proces i zasą- 
dzono w d. 22. stycznia 1540 r. na sześć miesięcy więzienia oraz 
grzywnę. Uwięziono samego Rocheforsa i cały prawie personal redak- 
cyjny „Marsylianki. Wyzwolila Rocletorta z więzienia dopiero rewoln- 
Ineya z dnia 4. września 1870 r. Wprost z więzienia doszedl on do 
władzy, jako czlonek rządu obrony narodowej i „dyrektor budowy ba- 
rykud”. Opisując szeroko swój ndzial w rządzie. krytykuje po kolei 
wszystkich swych kolegów. począwszy od Juliusza Favre a skończywszy 
na (rambecie i Thiersie. w ostatnie rozdziałach zaś stara się wszelkimi 
sposobami usprawiedliwić konmnardów i stwierdzić swoją własną nie- 
wiuitość w wypadkach. wywolanych komnną. Można w to nwierzyć, że 
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Rochefort, który wówczas rozporządzał już bardzo znacznymi dochodami 
i mógł sobie pozwolić na zbytek przyozdobienia swego mieszkania naj- 
kosztowniejszymi meblami i dzielami sztuki, — nie bardzo pochwalal 
wandalizm, z jakim konmnardzi pustoszyli wszystko i niszezyli. Niena- 
wiść jednak, którą z drugiego cesarstwa przeniósł na trzecią rzeczpospo- 
litę, przemawia wymownie z każdego slowa jego pamiętnika. * 

W trzecim tomie opisuje Rochefort krwawe dni komuny, ucieczkę 
swoją przed pogonią władz rzeczpospolitej, która go za podniecanie do 
rozruchów pociągnąć chciała do odpowiedzialności, schwytanie w Means, 
stawienie przed sąd wojenny w Wersalu, wyrok tego sądu na deporta- 
eye do Nowej Kaledonii, podróż i pobyt w Num) (w r. 1873), ucit- 
oake ztamtąd (w maren 1874 r.) do Anstralii. następnie podróż dlo 
Ameryki i Anglii. Te ostatnie wypadki znane są już z jego dawniejszej 
książki: Ve Nouméa om Europe (w Paryżn r. 1877). Opowiadanie 
jego i tutaj czyta się, jak powieść. jak fantastyczny romans francuski. 

Dalsze losy Kocheforta znane są dobrze współczesnym, jako zbyt 
jeszcze żywo tkwiące w pamięci. Po powrocie z Naiwei, przebywał w Szwaj- 
caryi mb w Belgii, gdzie podjął na nowo wydawnictwo Za Lanterne. 
W lecie r. 1880, otrzymawszy amnestyę, powróci do Paryża i zalożył 
l Inrasigcant a. w którym Gambette i reprezentowany przez tego osta- 
Diego oportunizm atukowal z równą zaciętością, jak przedtem Że second 
empire. Zmienił tylko przedmiot swych napaści. nie sposób walki. 0d 
r 1857 był wiernym sprzymierzeńcem Boulangera. ściągnął na siebie 
przyteni nowy wyrok i sznkal ocalenia w ucieczce do Londynu. Trzeciej 
rzeczpospolitej równie niewygodny jak byl nim drugiemn cesarstwu. 
powrócił on do Francyi, dzięki amnestyi z r. 1895; odtąd walczy dalej 
przeciw porządkowi państwowemu i wszystkim stronnictwoni oraz oso- 


bistościom, znajdującym się na powierzchni. Chociaż dzisiaj mniej nic- 


bezpieczny, mniej groźny. jest on zawsze dla wszystkich — nieprze- 
jednanym. 
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